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P ul 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie ksłążek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ‘“‘Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ścłowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię. kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
**Giazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska'* na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 
"Gazeta Polska” do Europy 


kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 
Katalogi 


książek i obrazów 


= o (wysyłamy każdćmu na żądanie | 


bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 


słać 10c. w znaczkach poczt. 
= c = 
NASI PODRÓŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi pad ražu incym) agentami s4 
obecnie pp. W. Radomaki, W. Michalski, 
W. Puwłowaki, J. M. Bienkie wicz, 
Wł. Darowski, J „Przybyłowski, W Dy- 
czewski, St. Gófelski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetą Polską” i 
książki na co wydają kwity. 

Włudysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor "Gazety Polskiej” w Chi- 
cago. 

Pan Maryan Bauda, 854 N. Robey eat., 
kolektor "Gazety Polskiej” w Chicago. 

Pan W. Radomaki kolektuje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Duluth, Minn., 
Warsaw, N. Dak, Browerville, lvan- 
hoe, Wilno, Marshall, Tauntan, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., i Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Pol.” w Buffalo, Tonowanda, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, i okoli- 
ocznych miastach Btanu New York, 

an Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsłedniej okolicy. 

Pan htanisław Uóralaki kolektoje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetta i Rhode Island, 

Pan M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania ! New York. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, i okolicy. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinoia, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 5620 Hudson 
nve. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver at, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Mauaaachusatta, amianewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turnera Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

. Dyczewski, 2616 Richmond at. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 
Polską" w stanach Pennsylvania i New 
Jersey. 

"Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratą za "Gazetę Polską”, Idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnłią awoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle aobie obiorą, 
ponieważ wieczorem pa 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień ałę zmarnuje. 

Władysław Dynlewicz. 
a z KACA 


Do Abonentów. 

z Czytelników ma na 
adresie znaczek January 7", 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Styczniu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
'ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Kto 


S 
0D WYDAWNICTWA. 
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 

i do własnych rąk, niechaj dołą- 

czy l0c na specyalną przesyłkę 

(Specia! Delivery). 

W. Dyniewicz. 


Przepraszają Amerykę. 


Zaburzenia w Polsce i w caracie. 


Szczegóły katastrofy na wyspie Jamajce. 


Eksplozya w Poznaniu. 


Berlin, 18 stycznia. — Z 
Poznania donoszą, że eks- 
plodował tam jeden z naj- 
większych zbiorników gazu, 
przyczem czterech ludzi zna- 
lazło śmierć. W nocy całe 
miasto pograżone było w 
ciemności. 

Telegramy nie podają 
szczegółów tej katastrofy, a 
jak wiadomo, nie odbyło się 
tam bez ofiar w ludziach i 
budynkach. 


y Straszna statystyka. 


Petersburg, 18 stycznia — 
Wezoraj opublikowano tu 
statystykę wyroków sądów 
polowych i innych władz ro- 
syjskich w walce z rewolu- 
cyą i anarchią wydanych w 
ciągu roku 1906. Podług tej 
statystyki wyroków śmierci 
wydano 1,252, na całe życie 
do kopalń skazano osób 2,- 

29, na całe życie do Syberyi 
osób 1,860, a na różne termi- 
ny w więzieniach całego car- 
stwa osób 5,946. 

Gazet skonfiskowano 563, 
procesowano zaś 732 reda- 
ktorów. Liczba skazanych 
droga _ "administracyjną 
nie jest znana. 


Odesa, 18 stycznia. 
Wczoraj powieszono tu ró- 
wnocześnie na jednej szu- 
bienicy trzech terrorystów. 
Przychwycono ich onegdaj 
na rabunku jednego ze skła- 
dów, w którym zdołali zdo- 
być zaledwie $3.50. 


Jedzie do Ameryki. 


Petersburg, 18 stycznia. — 
Wezoraj ruszył do Stanów 
Zjednoczonych ' prezydent 
«Wszechsłowiańskiej Ligi 
jenerał Artur Czerep Spiry- 
dowicz i pojedzie prosto do 
Washingtonu, aby wręczyć 
prez. Rooseveltowi w imie- 
niu swej Ligi order za po- 
średnictwo między Rosyą i 
Japonią i za doprowadzenie 
do zawarcia pokoju w Port- 
smouth. Z Washingtonu ma 
zamiar wybrać się na objazd 
większych miast Stanów 
Zjednoczonych, aby zaagito- 
wać za zacieśnieniem węz- 
łów przyjaźni z Rosyą, a 
przedewszystkiem  *'rozbu- 
dzić ostrożność przed żółtem 
niebezpieczeństwem, groź- 
nem zarówno dla Ameryki, 
jak i dla Rosyi”. 


Wulkany czynne. 


Catania, Sycylia, 17 sty- 
cznia. — W tym samym cza- 
sie, kiedy na Jamajce nastą- 
piło silne trzęsienie ziemi, 
wulkan Etna, od wielu lat 
spokojny, zaczął z niezwy- 
kłą siłą wyrzucać wysoki 
słup ognia, mnóstwo kamie- 
ni i popiołu. W górach mo- 
dońskich odczuwać się dały 
znaczne wstrząśnienia. La- 
wa jeszcze się nie pokazała. 


Neapol, 17 stycznia.--Pro- 
fesor Manteucci z obserwa- 
toryum na Wezuwiuszu do- 
nosi, że i ten wulkan równo- 
cześnie z trzęsieniem ziemi 
na Jamajce gorliwiej zaczął 
pracować. 


Milioner w 'kozie'”. 


Paryż, 18 stycznia. — Nie 
pomogły ani miliony, ani 
wpływy, ani wynajęcie naj- 
lepszych adwokatów, znany 
amerykański milioner Eliot 
F. Shepard z Nowego Yor- 
ku musiał iść do więzienia 
za przejechanie automobi- 
lem jeszcze w sierpniu 1905 
roku dziecka na ulicach Pa- 
ryża. Sąd skazał go wówczas 
na $120 kary, zapłacenie $4,- 
000 odszkodowania rodzicom 
i trzy miesiące więzienia. 
Przeciwko temu ostatniemu 
apelował milioner przez 
wszystkie instancye, gotów 
do opiacenia się, ale — wie 
nie pomogło. 


Biją Prusaków. 


Kapsztad, 18 stycznia. — 
Według raportów, otrzyma- 
nych tu z niemieckiej Afry- 
ki, rokowania pokojowe z 
krajoweami zostały przez 
tych ostatnich zerwane i w 
okolicy Keetsmanhoop przy- 
szło do kilku bardzo krwa- 
wych starć. 


Przepowiadają katastrofy. 


Londyn, 18 stycznia. — 
Według spostrzeżenia sław- 
nego seismologa i astronoma 
leichbachskiego obserwato- 
ryum, profesora Belara, ca- 
łe wnętrze ziemi znajduje się 
w stanie niebezpiecznego 
wrzenia, a trzęsienie ziemi w 
Jamajce było tylko poje- 
dynczym dosyć słabym obja- 
wem tego ogólnego porusze- 
nia, które może mieszkań- 
com naszego planety zgoto- 
wać dużo jeszcze niespodzia- 
nek i katastrof. 


Aleksiejew ministrem. 


Petersburg, 18 stycznia.— 
Minister marynarki rosyj- 
skiej, admirał Birilew, 
przedłożył wczoraj rezygna- 
cyę, ponieważ nie jest zado- 
wolony z proponowanych re- 
form. Znawcy zakulisowych 
knowań twierdzą, że upadek 
Birilewa stoi w związku z 
przywróceniem do łaski mo- 
narszej dawnego wicekróla 
na dalekim wschodzie admi- 
"ała Aleksiejewa, który po 
terminie objawów carskiego 
niezadowolenia ponownie 
odzyskał wpływy i ma być 
nawet mianowany prezyden- 
tem komisyi, która opraco- 
wuje plany reform dla 
marynarki rosyjskiej. 

Prasa stolicy powrót do 
wpływów Aleksiejewa wita 
nieprzyjaznym pomrukiem. 

Jak wiadomo, Aleksiejew 
jest winnym wybuchu woj- 
ny z Japonią. 


Przyszły prymas. 


Gniezno, 17 stycznia. 
Członkowie kapituły gnieź- 
nieńsko-poznańskiej zebrali 
się w starej sali koronacyj- 
nej królów polskich, ażeby 
zanominować sześciu kandy- 
datów, z których rząd pruski 
ma wybrać następcę zinarłe- 
go arcybiskupa Stablew- 
skiego na stolicę gnieźnień- 
sko-poznańską. Wybór ten 
ma doniosłe znaczenie poli- 
tyczne, gdyż człowiek odpo- 
wiednio uzdolniony, zasiadł- 
szy na tronie arcybiskupim 
mógłby położyć kres wszech- 
polskiej agitacyi. Rząd pru- 
ski twierdzi, że zmarły pra- 
łat nie był lojalnym, wzbra- 
niał się bowiem przed potę- 
pieniem strajku szkolnego. 

W testamencie, który w 
poniedziałek otwarto, pisze 
arcyb. Stablewski: 

«Nie zmieniłem swoich 
politycznych przekonań na 
tronie arcybiskupim, a był- 
bym nigdy nie przyjął tej 
godności, gdybym był wie- 
dział, czego odemnie żądać 
będą”. 

Pomiędzy nominowanymi 
przez kapitułę są, jak obiega 
pogłoska, proboszcz Kloske, 
Niemcom przychylny Szlą- 
zak, który swego czasu był 
rektorem seminaryum w Po- 
znaniu; biskup  Likowski, 
znakomity pisarz i prezes 
polskiego towarzystwa 
Przyjaciół nauk i obecny 
rektor seminaryum w Po- 
znaniu. 

- Panuje tu ogólne przeko- 
nanie, że rząd pruski abso- 
lutnie nie uwzględni kandy- 
data, dla jego polityki nie- 
przychylnie usposobionego. 


O prymasa. 
New York, N. Y., 19 sty- 
cznia. — Tutejsza hakaty- 


styczna gazeta New York 
Staatszeitung publikuje na- 
stępujący telegram z Gnie- 
zna: 


Gniezno, 18 stycznia. — 
Polskie gazety chwalą się, 
że papież dał Polakom za- 
pewnienie, iż na stolicy ar- 
cybiskupiej  gnieźnieńsko- 
poznańskiej zatwierdzi tyl- 
ko takiego kandydata, któ- 
ry odpowie zadaniom chwili 
i Polakom będzie przy- 
jemny. 

W mieście Toruniu w Pru- 
sach Zachodnich stawiono 
przed sąd ośmiu polsko-ka- 
tolickich księży, oskarżo- 
nych o podburzanie dzieci 
do strajku szkolnego. 


Ospa i głód. 


Shanghai, Chiny, 17 sty- 
cznia. — Oprócz strasznej 
klęski głodowej powstała tu- 
taj epidemia ospy, która po- 
większyła tylko jeszcze pa- 
nikę. W Sing Kiang zacho- 
rowały tysiące ludzi na o- 
spę. Kapitan Kirton, wysła- 
ny przez komitet ratunkowy 
aby badać sytuacyę — dono- 
si, iż 300,000 ludzi nie mogą 
wrócić do swych dawnych 
mieszkań, ponieważ jest w 
nich ospa. Z powodu braku 
komunikacyi, trudno jest 


dostawić żywność do wielu 
okolic. 


Straszna klęska. 


St. Thomas, 17 stycznia. — 
Według najświeższych wia- 
domości z Kingston na Ja- 
majce, w czasie trzęsienia 
ziemi i w pożarze, który wy- 
buchł następnie, 1,000 osób 
straciło życie. 90,000 ludzi 
nie ma obecnie dachu nad 
głową, a szkoda, zrządzona 
w mieście, przekroczy z pe- 
wnością sumę $10,000,000. 

Inne wiadomości z Kings- 
ton mówią, że ostrzeżono 
ludność, aby się wynosiła z 
granie miasta. Zaduch z 
przyczyny  rozkładających 
się ciał jest straszny. Brak 
absolutnie żywności dla lu- 
dzi i zwierząt grozi strasz- 
nym głodem. Pieniądz nie 
ma żadnej wartości, nie nie 
można za niego dostać. Zani- 
kłv różnice stanów.. Jedna- 
kowa nędzę cierpią biedni i 
bogaci. 

Panuje straszne zamię- 
szanie. Nędza i rozpacz po- 
zostałych przy życiu nie zna- 
ją granie. Nikt nie jest pew- 
nvm czy jego najbliżsi są 
przy życiu, lub gdzie ich szu- 
kać. Pomiędzy tymi, co stra- 
cili życie znajduje się także 
James Ferguson, wice - pre- 
zydent okrętowej kompanii 
Royal Mail Steamship Co. 
Niektórzy sądzą, że straty 
w ludziach zabitych i spalo- 
nych dojdą do 2,000. Pewno- 
ści nie ma żadnej i dokładna 
liczba prawdopodobnie ni- 
gdy znaną nie będzie. 

Najwięcej ludzi zginęło w 
handlowej części miasta; — 
wszystkie magazyny i skła- 
dy stanowią jedną kupę gru- 
ZÓW. 

Z całego miasta ocalało za- 
ledwie trochę domów mic- 
szkalnych. 

Washington, D. C., 17-go 
stycznia. — Wczoraj w połu- 
dnie przyszła z Jamajki 
pierwsza urzędowa wiado- 
mość, datowana 16 stycznia 
i podpisana przez amerykań- 
skiego konsula. Donosi, że 
całe miasto Kingston znisz- 
czone, że trupów dużo i że 
nędza straszna. 

Zarządzono wszystko, co 
było można, aby klęską na- 
wiedzionej wyspie przyjść 
z pomocą. Wydano rozkazy, 
aby okręty wojenne, sasia- 
dującej z Jamajką Kubą 
przewoziły środki żywności 
z jak największą szybkością. 
Ratunek może nadejść szyb- 
ko, bo rządowe magazyny 
żywności na Kubie i Porto- 
riko są na szczęście pełne. 


Katastrofa na Jamajce. 


Kington, 19 stycznia. — 
Widok miasta jest okrop- 
ny. Matastrofę porównać 
można z katastrofą w San 
Francisco lub Valparaiso. 
Dotąd przekonano się, że 
1,000 osób zginęło i około 
1,500 jest rannych. Ogółem 
zniszczonych zostało 2,000 
budynków na przestrzeni 
jednej mili kwadratowej. 
Wskutek trzęsienia ziemi 
zapadło się w morze wiele 


budynków nad zatoką poło- 
żonych. 10,000 ludzi znajdu- 
je się bez dachu. 

Policva i wojsko zastrze- 
liły 100 rabusiów, plądruja- 
cych wśród zgliszczy. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych wysłał kilka okrętów 
wojennych z prowiantami i 
opatrunkami dla pokaleczo- 
nych. 

Ogólne straty obliezają na 
20 milionów dolarów. 

Trzęsienie ziemi nawiedzi- 
ło także małe miasto Port 
Antonio, położone na północ- 
nem wybrzeżu wyspy Ja- 
majki. Szkody są niewielkie. 

Ucierpiały także miasta 
Port Royal i kilka innych 
pomniejszych miast. 


Zniewaga Stanów Zjedno- 
czonych. 


Kingston, 21 stycznia. — 
Gubernator SŃwettnham u- 
wiadomił admirała Davis, 
który na czele kilku okrę- 
tów przypłynął z pomocą dla 
nieszczęśliwych, że stanow- 
czo dalej obecności amerv- 
kańskich marynarzy w mie- 
ście nie zniesie i że żadnej 
pomocy dla ofiar katastrofy 
ze strony Amerykanów nie 
przyjmie. Wobec tego zapo- 
wiedział Davis gubernatoro- 
wi, że okręty wojenne +‘ Mis- 
souri” i **Indiana , oraz ka- 
nonierka *Yaugton" nie- 
zwłocznie opuszczą wody 
wyspy Jamaiki. 

Gubernator zganił Davisa 
za salutowanie japońskiej 
flagi, tłómacząe mu, że ar- 
matnie strzały szerzą po- 
płoch między ludnością, na- 
wiedzoną trzęsieniem ziemi. 
Oświadczył nadto, że nie po- 
trzebuje niczyjej pomocy, a- 
żeby utrzymać w mieście po- 
rządek, leczyć ranionych i 
zapewnić dach nad głowami 
żywych. Kiedy pomimo to 
Davis wysadził na ląd mary- 
narzy, zastrzegł się Swett- 
enham, że zniesie tylko stró- 
żów konsulatu amerykań- 
skiego i to jedynie pod tym 
warunkiem, jeżeli jedyną 
ich bronią będą pałki. 

Wobec tego Davis z Kings- 
ton wyjechał i cofnął rozkaz 
prezydenta, ażeby okręt 
Celtic" z frachtem mięsa, 
przeznaczonego dla ludno- 
ści Kingstonu, udał się do 
tamtejszego portu. 


Wiadomość ta wywołała 
wielkie oburzenie na narwa- 
nego gubernatora, a rząd 
angielski pociągnąć go ma 
do odpowiedzialności. 


Przepraszają Amerykę. 


Londyn, 22 stycznia. — 
Rząd angielski przeprosił 
Stany Zjednoczone za znie- 
wagę, jakiej się dopuścił gu- 
bernator wyspy Jamaiki 
względem admirała amery- 
kańskiego Davisa, który na 
rozkaz rządu pospieszył z 
pomocą nieszczęściem na- 
wiedzonej wyspie. 

Gubernator angielski ma 
być odwołanym, aby się u- 
sprawiedliwić z swego niċ- 
mądrego zachowania 


się 


względem władzy Stanów 
Zjednoczonych. 

Ludność wyspy Jamajlz 
jest również oburzona na gu- 
bernatora i domaga się od 
rządu angielskiego, aby ga 
odwołano. 


Z caratu. 


Petersburg, 19 stycznia. — 
Pierwsze wieści owyborach 
do Dumy brzmią dla rządu 
niepomyślnie. W guberniach 
zakaukaskich wybrano jako 
prawyborców 80 procent ra- 
dykałów, socyalistów i re- 
wolucyonistów. 

Łódź, 19 stycznia. — Po- , 
nieważ jeden z księży nie 
chciał ' poświęcić zwłok 
dwóch  socvalistów, połe- 
głych podczas zaburzeń uli- 
cznych, powstała przed ko- 
ściołem bójka między para- 
tianami i awanturnikami. 
Przyszło stąd do strzelaniny 
podczas której 8 osób zabi- 
to, a 13 zraniono. 

Petersburg, 19 stycznia. — 
Z Baku donoszą, że w całej 
gubernii dało się wczoraj o 
godzinie -ej po południu od- 
czuć silne trzęsienie zieini. 

Petersburg, 19 stycznia. — 
Ze Smoleńska telegratują, 
że z ręki terrorystów padł 
tam szef biura  ziemstw, 
Krollan. Zastrzelił go w sali 
koncertowej młody student 
Zoriukow, pakując w dygni- 
tarza pięć kul rewolwero- 
wych. Zabójca padł również 
trupem na miejscu z ręki o- 
bok stojącego oficera, który 
mu*w łeb wypalił z rewol- 
weru. 

Wśród publiczności wybu- 
chła panika i w tłoku zadu- 
szono parę osób. 


$10,000,000 dziennie. 

Londyn, 16 stycznia. — 
Dziennik "Express™ publi- 
‘kuje artykuł, zawierający 
porównawcze zestawienie 
bogactw Stanów Zjednoczo- 
nych z innymi krajami. Z 
zestawienia tego wynika, że 
bogactwa Wielkiej Bryta- 
nii wzrastają o $7.000,000, 
zaś Stanów Zjednoczonych 
$10,000,000 dziennie. 


— Japończycy chcieli w 
Socul aresztować księcia 
Ming, brata zmarłej cesarzo- 
wej Korei, posadzając go o 
chęć wywołania powstania. 


Powódź. 

Pittsburg, Pa., 18 stycz- 
nia. — Poliny rzek Ohio, 
Monogahela, Alleghenv i 
Younghiogeny nawiedziła 
wielka powódź. Po silnej u- 
lewie woda w wspomnia- 
nych rzekach zaczęła gwał- 
townie wzrastać. Ludzie się 
już w sobotę przygotowali 
na powódź i powyvnosili z 
piwnic wszystkie przedmio- 
ty. Według biura meteorolo- 
gicznego woda wzrośnie do 
22 stóp, a zważyć trzeba, że 
już przy 18 stopach wszyst- 
kie niziny są pozalewane. 

Warren, Pa., 14 stycznia. 
— Niziny tutejszej okolicy 
są już zupełnie zalane, a wo- 
da w rzece ciągle jeszcze 
wzrasta. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGG 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący : 


MARKA do Niemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. i Zachodnicho . s «= 
1 Szląsku Zło 10C 

„ORONA do Austryl, 
licyi, Czech, 
Węgier 

RUBEL — do Roayl, Litwy mn 25 

Polak! pod MoskalemDŹ+00 


FRANK —do Francyi, Bel-. a o 4— 
gii i Szwajcaryi id 150. 


£ b 
GULDEN — do Hulandyi $l 29C. 
KRONER — do Danii, Nor-—=— 2 7 
wegii I Szwecyl x Ziino ŁOC. 

En 

19% 


25c. 


Ga- 


Morawli lon go os 
20,00 ye 


25e. 


LIRA — do Włoch 


manni 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane aq za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pleniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 
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Kalenda.z Tygodniowy. 


STYCZEŃ. 
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. Polikarpa p. 

. Jana Złot. 

. Ildefonsa 

/. Fran. Sal. 

. Martyny p. 

„ Piotra wyz. 
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[= wiadomośc Z Polski „| 
ZZ 


Rząd pruski, a dzieci 
polskie. 


Pod nagłówkiem powyż- 
szym zamieszcza w stycznio- 
wem swem wydaniu pier- 
wszorzędny miesięcznik a- 
merykański **The American 
Monthly Review of Re- 
views” opis walki o język 
polski w nauce religii w 
szkołach pruskiej Polski. 
Przy artykule tym, który 
poniżej podajemy w całości, 
w tłómaczeniu  dosłownem 
znajduje się reprodukcya 
pięknej ryciny Stanisława 
Kaczor-Batowskiego *'Mę- 
czeńskie dzieci polskie”, 
“Warszawskiego Tygodni- 
ka Ilustrowanego, przedsta- 
wiającej Matkę Polskę, po- 
cieszającą dziecko swe Po- 
znańskie. ? 

Strajk rozpoczęty zeszłe- 
go sierpnia w elementar- 
nych szkołach Pruskiej Pol- 
ski przeciwko zastąpieniu 
języka polskiego. językiem 
niemieckim, jako wykłado- 
wym w religii nietylko trwa 
dalej, ale się ciągle" wzma- 
ga. Dzieci, które raz oświa- 
dczyły się przeciwko języ- 
kowi niemieckiemu, uma- 
eniają się w oporze i bojkot 
rozszerzył się z Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego” do 
innych polskich  prowineyi 
Prus, Zachodnie Prusy, 
Wschodnie Prusy i Śzląsk. 
Agitacya dla nauki religii w 
polskim języku już rozeią- 
znęła się do niektórych gi- 
mnazyów i nawet niektó- 
rych luterskieh szkół. 

Krok za krokiem wyrzu- 
cały władze pruskie język 
polski jako wykładowy w 
szkołach Pruskiej Polski, aż 
pozostał on tylko w najniż- 
szej klasie kilku szkół i to 
tylko jako język wykłado- 
wy w nauce religii. Dla prę- 
dszego zniemezenia  ludno- 
ści polskiej, władze szkolne 
Wielkiego Księstwa Po- 
"znańskiego postanowiły w 
roku zeszłym znieść ten o- 
statek pdiskiej nauki w pru- 
skich szkołach ludowych i 
teraz nawet od  sześciole- 
tniego dziecka w Polsce pod 
panowaniem pruskiem wy- 
maganem jest, aby odma- 
wiało pacierze swoje w nie- 
mieckim języku i aby uczył 
się religii w niemieckim ję- 
zyku. 

Żadnego oporu nie spo- 
dziewano się ze strony spo- 
łeczeństwa polskiego, prze- 
ciw zamierzonemu wytępie- 
niu polskiej nauki. Władze 


w swoich rachubach zawio- 
dły się jednakże. Polskie 
dzieci stawiają zacięty opór 
przeciwko — zamierzonemu 
wytępieniu polskiej nauki. 
W wielu szkołach na począ- 
tku obecnego kursu wiele 
dzieci odmówiło stanowczo 
i pod żadnym warunkiem 
nie chciały odmawiać pacie- 
rzy w niemieckim języku, 
albo przyjmować naukę re- 
ligii w języku niemieckim 
i oddały nauczycielom nie- 
mieckie katechizmy i biblij- 
ne historve, które były im 
dane. 


Nauczyciele natychmiast 
udali się do zwykłego środ- 
ka karnego, gwałtu, karząc 
chłopców i dziewczęta szkol- 
nym aresztem jednej godzi- 
ny przed południem i dwóch 
godzin po południn, chłostą, 
cotnięciem do klas niższych, 
zniesieniem pewnych waka- 
evi szkolnych, itd. Niektó- 
rzy nauczyciele potracili po 
prostu głowy i podług wie- 
ści w polskich pismach, po- 
pełniają czyny, sprzeciwia- 
jące się  najelementarniej- 
szym wymaganiom nietylko 
pedagogii, ale także etyki i 
przyzwoitości. 

“W Ojczyźnie nauczyciel 
przychodzi codziennie z re- 
wolwerem, który kładzie o- 
stentacyjnie na biurze, pod- 
czas, gdy w Chełmcach, bli- 
sko Inowrocławia, nauczy- 
ciel w obecności nezni upa- 
dla ich rodziców wyzwiska- 
mi “głupców” i **buntowni- 
ków”. Zdumione bohater- 
skim oporem dzieci polskich 
władze szkolne, próbują o- 
siągnąć swój cel innym spo- 
sobem, powiadają one ro- 
dzicom, namawiającym swe 
dzieci do oporu, że dzieci te 
będą zatrzymane w szkołe 
po za czternasty rok życia 
— mianowicie do szesnaste- 
go albo siedmnastego roku 
życia — podczas gdy gmi- 
nom, w których jest strajk 
szkolny, zagrożono, odwoła- 
niem subwenevi rządowej 
dla utrzymania szkoły, co, 
rozumie się, powiększy o- 
gromnie szkolny podatek 
gminy. 

Ponieważ wszystkie usi- 
łowania miejscowych władz, 
aby złamać strajk szkolny, 
kary nakładane na dzieci i 
zastraszanie rodziców i 
gmin, okazały się bezskute- 
cznymi, Berlin posłał radcę 
ministeryalnego do Pozna- 
nia dla zbadania sprawy i 
dla zażądania od arevbisku- 
pa Stablewskiego, z dyvece- 
zyi  gnieźnieńsko-poznań- 
skiej, aby złamał opór dzie- 
ci. Stablewski jednakże nie- 
tylko odpowiedział, że on 
nie jest odpowiedzialnym za 
to, co się dzieje w Pruskiej 
Polsce, lecz także oświad- 
czył, że pozostawia stłumie- 
nie walki tyin, którzy ją 
wywołali, a ponadto wydał 
list pasterski, który był od- 
czytany we wszystkich ko- 
ściołach dyecezyi jego, w 
któryıň bronił zasady, że 
tylko przez religijną naukę, 
udzielano w języku ojczy- 
stym może młodzież nabyć 
poznanie i miłość Boga.. Tej 
zasady obiecał się trzymać, 
póki będzie żyć. 

Rząd berliński zwrócił się 
do Rzymu, aby skłonić Wa- 
tykan do zmuszenia Sta- 
blewskiego do zakończenia 
strajku szkolnego. Tschir- 
secki z pruskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, 
i kardynał Kopp, z Wroeła- 
wia na Śzląsku, mieli kilka 
narad z władzami watykań- 
skiemi. Wiedząc, że pod 
wpływem sporu we Fran- 
cyi, pomiędzy państwem a 
Kościołem, Watykan szuka 
rekompensaty w ściślej- 
szych stosunkach z Niemca- 
mi. Polaków nie zdziwiła 
wiadomość, że kardynałowi 
Koppowi, który od dawna 


jest znany jako Polakożer- 
ca w prusko-polskiej pro- 
winevi Szląsk, udało się 
przekonać papieża, że poli- 
tyka Niemiec nie jest skie- 
rową przeciw katolickiej re- 
ligii, ponieważ pruskie wła- 
dze obstają przy religijnej 
nauce w niemieckin języ- 
ku, tylko w tym wypadku, 
jeżeli dzieci znają tę mowę. 
A więc walka przestaje być 
religijna, a staje się polity- 
ezna. 


Polacy, nie łudzą się na- 
dzieją, że rząd ustąpi łatwo. 
Przeciwnie, sądzą, że Prusy 
zdwoją germanizacyjne usi- 
łowania swoje. Lecz, jak za- 
uważa lwowskie ‘Słowo 
Polskie”, “Polacy cą pewni 
że granitowa skała systemu 
pruskiego skruszy się prę- 
dzej niż wytrwałość i za- 
wziętość ludu polskiego bę- 
dą wyczerpane.” W tej wal- 
ce z Prusami i ich żandar- 
mami o język rodzinny, spo- 
łeczeństwo polskie Pruskiej 
Polski działa jak jeden mąż, 
chłopi i szlachta, robotnicy 
i kupew, dzieci i dorośli — 
wszyscy się zjednoczyli. 


Polscy obywatele Prus 
twierdzą, iż strajk szkolny 


w Pruskiej Polsce opiera 
się na prawnej podstawie i 
że zmierza do tego, aby 
zmusić rząd do ścisłego za- 
chowania prawa. Wykazu- 
Ja, że podług prawa, religij- 
na nauka w prowincyi Po- 
znańskiej ma być udzielaną 
w mowie uczni, *Allgemei- 
ne Bestimmungen”, wyda- 
ne przez ministra wyznań, 
Folka, przepisują, że katoli- 
cka religia ma być wykłada- 
ną w szkołach ludowych po- 
dług przepisów wydanych 
przez władzę kościelna w 
dyecezyach — miejseowych. 
Rozporządzenie wydane w 
1873 roku przez naczelnego 
prezydenta prowineyvi Po- 
znańskiej przepisuje, że 
nauka religijna w szkołach 
ludowych ma pozostać pol- 
ską dla dzieci polskich, aż 
nabędą dosyé znajomości 


niemieckiego. języka, aby 
zrozumiały naukę niemie- 


eka. Do jej zaprowadzenia 
potrzebnem jest jednakże, 
zezwolenie władzy kościel- 
nej, która także ma głos w 
sprawie nauki religii. 


Do chwili obecnej walka 
ta nie ma cechy działalności 


wyraźnie nielegalnej, bo 
wprowadzenie języka nie- 


mieckiego w nauce religii w 
szkołach ludowych pruskiej 
Polski nie opiera się na pra- 
wnej podstawie. Ale nie ma 
wątpliwości, oświadcza war- 
szawska ‘Mysl Polska”, że 
polskie społeczeństwo Pru- 
skiej Polski jest gotowe da- 
lej prowadzić opór przeci- 
wko nauczaniu religii w nie- 
mieckim języku, nawet gdy- 
bv rząd  "ulegalizował” 
swoje postępowanie. 
«Życie jest silniejsze!” 
mówi *Myśl Polska”, niż 
polityczne dogmaty i pro- 
gramy”. ` 


‘Polskie społeczeństwo 
Pruskiej Polski teraz znala- 
zło się w walce z germaniza- 
cya na drodze, która może 
je doprowadzić do porzuce- 
nia dogmatów legalności, 
których trzymało się ono 
wiernie we wszystkich swo- 
ich społecznych warstwach 
i politycznych obozach. Ža- 
grożona w jednej ze swoich 
najważniejszych cytadeli,w 
języku obcowania duszy 
dziecka z Bogiem, w języku 
poznawania prawd religii, 
świadomość polska musiała 
uzbroić się w całą powagę 
instynktu zachowawczego i 
wystąpić do boju o istnienie 
swoje. Opór dzieci polskich 
przeciwko pacierzowi nie- 
mieckiemu i nauce religii w 
języku niemieckim, nie jest 
tylko hezuciem wstrętu do 


dźwięku nienawistnego ję- 
zyka. Narodowy instynkt 
dzieci i mas ludowych tra- 
fnie pojął w tych nowych, 
germanizacyjnych Zarzą- 
dzeniach całą groźbę dla na- 
szej świadomości narodowej 
i dla świadomości narodo- 
wej przyszłych pokoleń. Te 
pokolenia, stając się przy- 
zwyczajonemi do obcowania 
z Bogiem w języku niemie- 
ekim, do wyrażania najsub- 
telniejszych uczuć duszy w 
języku obcym, musiałyby 
stracić świadomość swej na- 
rodowej odrębności. Z dru- 
giej strony system germa- 
nizacyjny, który dawno te- 
mu wziął pod swoją kontro- 
lẹ całe wychowanie szkolne, 
był zmuszony w usiłowaniu 
osiągnięcia swych pra- 
gnień atakować duszę dzie- 
eka w tych podstawach, któ- 
re są głębsze, niż ściśle u- 
mysłowe funkcye. System 
germanizacyjny był zmu- 
szony sięgnąć tych tajni- 
ków duszy polskiego dzie- 
eka w tych podstawach,które 
są związane ze Świadomo- 
ścią narodową. 
Społeczeństwo polskie było 
zagrożone na jednego z tych 
stanowisk, z którego jest 
niemożebnem cofnąć się. A 
więe przyjęło ono walkę. 

Na ołtarzu sporu prusko- 
polskiego, w którym obe- 
cnie przeszło 50.000 *'ma- 
łych męczenników cierpi pro 
patria i fide" jedną duszę 
już ofiarowano. Dnia 25 li- 
stopada Florvan, Aleksan- 
der Stablewski, arcybiskup 
Gniezna i Poznania, umarł 
na udar serca, spowodowa- 
ny trudnością stanowiska. 

Angielskie, francuskie i 
niemieckie dzienniki ogłosi- 
ły list otwarty do cesarza 
Wilhelma w sprawie straj- 
ku szkolnego w Pruskiej 
Polsce, napisany przez zna- 
komitego pisarza polskiego, 
Henryka Sienkiewicza, któ- 
ry końezy swój list następu- 
jacymi dobitnymi słowami: 

* bDziadowie Waszej Ce- 
sarskiej Mości toczyli liczne 
wojny, pomyślne, lub 
niepomyślne, słuszne, albo 
niesłuszne w obliczu histo- 
ryi, ale ciężkie i wielkie woj- 
ny. W obecnych czasach wy- 
stępuje jako największa 
wojna, tylko ta wojna całe- 
go państwa, całego pruskie- 
go mocarstwa z dziećmi. O- 
ręż używany w tej wojnie 
jest po jednej stronie: wię- 
zienia i rózgi, po drugiej — 
łzy! Zaiste, im większe zwy- 
cięstwo państwa, tem wię- 
ksza będzie niesława! 

W tym sanvm numerze 
powyżej rzeczonego pisma 
znajdujemy w notatce, w 
dziale “Postęp Świata”, 
jakoteż pod ryciną papieża 
Piusa Xgo wzmiankę o wal- 
ce o język polski w szkołach 
w Pruskiej Polsce. 

Wacław Perkowski. 


Wybory na Szląsku. 


Polacy na Górnym Szląs- 
ku mają następujących kan- 
dydatów na posłów do par- 
lamentu: 

W Opolskiem: ks. proboszcz 
Brandys z Dziergowie. 

W  Koziesko-Strzeleckiem: 
redaktor Józef Siemia- 
nowski z Gliwic. 

W Głliwicko - Toszecko - Lu- 
blinieckiem: ks. proboszcz 
Kapitza z Tvchów. 

W .Bytomsko - Tarnogór- 
skiem: wydawca Adam 
Napieralski z Bytomia. 

W Katowicka - „Zabrskiem: 
redaktor Wojciech Kor- 
fanty z Katowic. 

W Pszczyńsko-Rybnickiem: 
ks. proboszcz Skowroński 
z Ligoty. 

W Raciborskiem: dvrektor 
Paweł Gatzka z Racibo- 
rza. 


W Kluchorsko - Oleskiem: 
ks. |roboszez Rogowski z 
Jendryska. 


Polacy mają nadzieję 
przeprowadzenia zwycięs- 


kiego wyboru dla 5 posłów 
polskich. 


Ostatnie chwile skazańca. 


“Gł. Radom.” podaje ze 
słów księdza opis ostatnich 
chwil Wernera, 18 letniego 
ucznia szkoły handlowej, 
skazanego, jak wiadomo, za 
zamach na pułkownika żan- 
darmeryi. 

Po wyspowiadaniu się i 
napisaniu listu do matki, u- 
dał się on w towarzystwie 
księdza na miejsce stracenia 
pod laskiem na Kapturze. 
Przez drogę powtarzał za 
kapłanem słowa litanii do 
Matki Boskiej, Pod Twoją 
obronę i akty strzeliste 
przed skonaniem. Do księ- 
dza powiedział te słowa: 
«Nie mam żalu do moich sẹ- 
dziów. Boję się, by ich imio- 
na nie doszły do wiadomości 
i by oni z tego powodu nie 
ucierpieli. Niech ksiądz po- 
wie, że nie uważam się wca- 
le za męczennika, nie pa- 
stwiono się nademną, wcale 
mnie nie bito. Matkę niech 
ksiądz pożegna i pierwszy 
niech jej doniesie o mojej 
śmierci. Lepszej kobiety od 
mojej matki niema na ca- 
łym świecie”. Na miejscu 
kaźni prosił, aby go nie 
przymocowano do słupa i 
nie przewiązano oczów; pro- 
śby jednak nie uwzględ- 
niono. 

Ponieważ jeszcze nie było 
dosyć widno, przeto kaźń 
wstrzymano do pierwszych 
brzasków dnia. Straszna ta 
chwila oczekiwania upłynę- 
ła szybko na rozmowie z ka- 
płanem, która zupełnie u- 
spokoiła z początku rogorą- 
czkowanego skazańca. Na- 
konice rozwidniło się zupeł- 
nie... Werner ucałował poda- 
ny przez kapłana krzyż, u- 
ściskał księdza serdecznie i 
oddał mu czapkę i binokle z 
prośbą o doręczenie tych 
przedmiotów matee. Z prze- 
wiązanemi oczami przywią- 
zano skazańca do słupa. 
Wówczas rzekł jeszeze do 
księdza: Księże, niech 
ksiądz pamięta o matce”, a 
następnie: *Ojeze, w ręce 
Twoje oddaję ducha mego.” 

Oficer dał znak chustką, 
trzydzieści kul uwięzło w 
ciele skazanego — drgnął 
następnie drugi huk strza- 
łów — głowa opadła na pier- 
si, poczem trzeci i czwarty 
'az powtórzyli się strzały. 
lekarz stwierdził skon, żoł- 
nierze odwiazali ciało i ze- 
pchnęli do grobu. - 


Z kroniki żmudy szkolnej. 


Przed sądem  ławniczym 
w Inowrocławiu stawało 30 
rodziców, którzy odwołali 
się do wyższej instacyi w 
sprawie nałożonych na nich 
mandatów karnych za nie- 
posyłanie dzieci na odsiady- 
wanie aresztu. Mandaty 
daty karne sąd zatwierdził. 

W Koronowie, aby doku- 
czyć Polakom, rozkazał lan- 
drat zamykać wszystkie go- 
spody i restauracye już o 8 
godzinie. Na zażalenie re- 
stauratorów, zniesiono ten 
zakaz dla Niemców, Polacy 
zaś dotąd nie mogą się do- 
czekać odpowiedzi landrata. 


Narzucanie nauczycieli 
karnych szkołom na koszt 
gminy, gdzie strajkują 


wszystkie dzieci, nie ustaje. 
Do Śledzina pod Nakłem 
przysłano trzeciego nauczy- 
ciela, chociaż do szkoły nie 
uczęszcza nawet 150 dzieci. 

Dotychczasowy podatek 
rządowy cofnięto, i odtąd 
będzie płaciła gmina śle- 
dzińska 450 pre. podatku 
szkolnego. Ewangielicy pła- 
cą tylko 80 pre. 


Sąd ziemiański w Gli- 
wiecach odrzucił zażalenie p. 
Pyki, którego sąd w Zabrzu 
pozbawił praw- rodziciel- 
skich za to, źe zakazał swo- 
im dzieciom uczyć się reli- 
gii po niemiecku. Obrońca, 
dr. Seyda wniesie dalsze za- 
Żalenie do najwyższej in- 
stancyi ‘‘kammergerichtu”. 

Szykany i prześladowania 
pism polskich mnożą się. O- 
negdaj urządzono bardzo ści 
słą rewizyę w redakcyi 
“Dziennika Kujawskiego”, 
poszukując rękopisu pe- 
wnej korespondeneyvi z pro- 
wincyi w sprawie żmudy 
szkolnej.. 

Przed grudziądzką izbą 
karną toczyły się przed kil- 
koma dniami dalsze procesy 
przeciw *Gazecie Grudzią- 
dzkiej”? o ''obrazę nauczy- 
ciela”. W pierwszej kores- 
pondencyi zarzucono nau- 
czycielowi, że podczas are- 
sztu katuje dzieci w nielito- 
ściwy sposób, tłucze głowa- 
mi o ławki i bije kijem, aż 
dzieci uciekają ze szkoły”. 
Druga sprawa dotyczyła ró- 
wnież “obrazy” nauczycie- 
la, o którym napisała *'Gaz. 
Grudziądzka”, że nazwał to 
pismo *gorszem od dyabła”. 
W obu sprawach przyznał 
sąd okoliczności łagodzące i 
skazał p. Paszlińskiego, red. 
“Gaz. Grudz.”” za pierwszą 
sprawę na trzy tygodnie 
więzienia, za drugą na 50 
marek karv. 


Łódzki lokaut. 


Z upływem dwutygodnio- 
wego terminu, danego robo- 
tnikomfabryki Poznańskich 
do podjęcia pracy, zamknię- 
to wszystkie fabryki w Ło- 
dzi. Czterdzieści tysięcy ro- 
botników znalazło się na 
bruku bez pracy, bez możno- 

ści zarobku i bez środków 
do życia. Ma się tu do czy- 
niema z klasycznym typem 


lokautu fabrykantów, któ- 
rzy związani w silną, soli- 
darn spółkę, wypowiadają 


wojnę warstwie robotniczej, 
mimo, że sami w ten sposób 
narażają się na nieobliczal- 
ne straty, jakie muszą być 
następstwem choćby chwi- 
lowego ustania fabrycznego 
ruchu. Prócz strat moralnej 
natury, jak kwestya utraty 
dobrej opinii u odbiorców, 
zaprzestanie pracy niesie im 
ogromne szkody w zniszcze- 
niu urządzeń fabrycznych, 
W  nieogrzewanych gma- 
chach pękają rury, psują się 
kotły, rdzewieją części żela- 
zne maszyn, tak, że długie- 
go czasu potrzeba będzie, a- 
by fabrykę przyprowadzić 
do dawnego stanu. Z całą 
świadomością skutków idą 
fabrykanci w bój z warstw: 
robotniczą, trawioną brato- 
bójezą walką wewnętrzną. 
Być może nawet, że lokau- 
tem zmuszą robotników do 
podjęcia pracy. 

Między robotnikami łó- 
dzkimi niema solidarności. 
Olbrzymi kontyngens robo- 
tniczy rozpadł się na socya- 
listyczną większość i naro- 
dowo-demokratyczną mniej- 
szość i zwaleza się z zacie- 
kłością, nie praktykowaną 
nawet w stosunkach da zbi- 
rów rosyjskich. 

Ten brak solidarności i 
głód może zmusić robotni- 
ków do podjęcia pracy na 
nowo. Ale szkody, które po- 
ciągnie za sobą ta zmowa fa- 
brykantów, będą miały sku- 
tki, których dziś ocenić tru- 
dno. Nagromadzenie w mie- 
ście dziesięciu tysięcy ele 
mentu politycznie krewkie- 
go, podnieconego atmosfera 
rewolucyjną, która dziś w 
Królestwie istnieje, wytwa- 
rza sytuacyę niesłychanie 
groźną. 

Głód, brak zajęcia, prowo- 
kacye ze strony przeniy- 
słowców, wzajemna zawiść, 


stawiają ogólną sytuacyę na 
granicy, której przekrocze- 
nie pociąga za sobą rozlew 
krwi. 

Już dziś nadchodzi alar- 
mujące wieści o  zabć?,- 
stwach, popełnianych na in- 
żynierach i robotnikach ła- 
mistrajkach, których gwał- 
tem wypędzają z fabryk.Sy- 
tuacva ta będzie się zao- 


strzać w miarę trwania lo- 
kantu. A jest już w Łodzi 


walk, aby ich jeszeze przy- 
mnażać. Czas najwyższy, a- 
by  wzajemnem porozumie- 
niem zakończyć to bolesne, 
krwawe widowisko, jakie je- 
dnostronne, partyjne wy- 
chowanie mas wywołało. Lo- 
kaut jest w sytuacyi takiej 
ustawianiem nowej równi 
pochyłej dla katastrof. 


Uczą kraść dzieci polskie. 


Przed kilkoma dniami to- 
czył się przed sądem inowro- 
cławskim proces, który wy- 
kazał najdowodniej demora- 
lizacyę, szerzoną przez pru- 
ską szkołę i stronniczość sę- 
dziów państwa ładu i bo- 
jaźni Bożej”. Mieszczanin 
Rogacki zakazał dziewięcio- 
letniemu synowi swemu od- 
powiadać po niemiecku pod- 
czas nauki religii i zniszczył 
niemiecką biblię. Gdy do- 
wiedział się o tem nauczy- 
ciel, zagroził dziecku suro- 
wemi karami, jeżeli mimo 
zakazu ojca nie kupi sobie 
nowej niemieckiej biblii. 
Przelękniony chłopak, bo- 
jac się prosić ojca o pienią- 
dze, ukradł mu markę iw 
drodze do szkoły kupił sobie 
historvę biblijną. Ojciec, za- 
uważywszy brak marki, po- 
szedł za synem doszkoły, są- 
dząc, że użył jej na łakocie. 
Tu dowiedział się całej pra- 
wdy, a syn z płaczem zwró- 
cił mu nietknięta resztę. O- 
burzony, zwrócił się pa: 
Rogacki do nauczyciela ze 
słowami: Oo-ekutki ma 
szej nauki religii, wy nama- 
wiacie dzieci do kradzieży”. 
W tych słowach dopatrzył 
się sąd inowrocławski cię- 
żkiej obrazy nauczyciela i 
skazał p. Rogackiego na 6 
tygodni więzienia. 


Krwawę cyfry. 


Dane pogotowia ratunko- 
we w Łodzi dają straszny 
obraz walk morderczych 
między robotnikami. W cią- 
gu dwóch ostatnich micsię- 
cy ubiegłego roku wzywano 
pogotowie do 160 poranio- 
nych kulami lub zabitych 
osób; jedna ósma tylko część 
tych poranień przypada na 
kule karabinowe, reszta na 
rewolwery. Wczoraj donie- 
śliśmy o zabiciu dwóch ko- 
biet, dziś dochodzi wiado- 
mość o walee śmiertelnej 
między szwagrami!... 


W polskie ręce. 


P. Molenda z Bielska ku- 
pił od Niemca Gustawa 
Zempego folwark Siedluch- 
no pod Głębicami na Kuja- 
wach, obszaru 545 morg. za 
165 tysięcy marek. Równo- 
cześnie nabył hr. Mielżyń- 
ski z Iwna majętność Busz- 
kowice pod Kostrzynem za 
181 tys. marek, ubiegłszy 
komisyę kolonizacyjną, któ- 
ra już rozpoczęła z właści- 
cielem Niemcem układy. 


Nagroda dla kulturtraege- 
rów. 


W powiecie sycowskim, 
na Szląsku otrzymało 70 na- 
uczycieli osobne wynagro- 
dzenie za popieranie niem- 
czyzny w szkole w wysokoś- 
ci po 60, 100, 150 i 200 ma- 
rek. Wynagrodzenia te wy- 
płaca się gorliwym kultur- 
traegerom z funduszów pu- 
blicznych, do których wpły- 


wają oczywiście pieniądze 


zarówno: polskie i niemie- 


ckie. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


Jaskółczym Szlakiem. 


Powieść. 
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Ciąg dalszy. 


Co pan masz za cudowną!'-szepnęła ze 
szczerym podziwem. 

- Mam, bo muszę mieć!'—odparł wstając. 

Oczy jego przez sekundę jakby cofnęły się 
w głąb i stały się smu ne, ponure, ale w chwilę 
potem już ze zwykła maska napastował panny 
o politykę z gazet angielskich, które wyłącznie 
czytały. z 

Przy wieczerzy znowu rozpoczął rozmowę 
z Ludwikiem, który po śnie całodziennym, 
wybierał się w nocy na jakieś kuwalerskie ze- 
branie w sąsiedztwie. 
~ Zycie tej odrośli rodu Tedwinów było ple- 
cionka handlów końskich, kart, bezustannych 
jazd, snu i jedzenia. Zapracowany był też pan 
Ludwik i na myślenie literalnie nie miał czasu, 
wiecznie się spieszył. Niekiedy powtarzał cu- 
dze anegdoty i koncepty, których ostrza je- 
dnak nigdy sam nie rozumiał i przypisywał 
sobie bardzo wybitna rolę między towarzy- 
stwem. 

W tem przebijało się ojcowstwo szanowne- 
go reformatora przemysłu krajowego. 

Po wieczerzy Kostuś dowiedział się z ra- 
dościg, że i oni rusza na noc z powodu upału. 
W mig był gotów i słysząc palenie z bata, nie- 
cierpliwie słuchał ostatnich poleceń i prze- 
stróg ciotki. 

W reszcie ucałowała go na zakończenie i 
chłopak pożegnał się z domowymi, jak stu- 
dent wypuszczony na wakacye. 

Wsiedli do bryczki i ruszyli. 

—Jureh=upomniał Różycki= u ostrożnie 
między temi fabrykami, bo to wszystko, albo 
nieskończone, albo rozbierane, więc pułapek 
na końskie nogi i nasze kości pelno. 

—0, już-odparł furman. 

Księżyc świecił świetnie? Wywinęli' się 
szczęśliwie z labirentu fantazyi Tedwina i wy- 
dostali się na drogę szeroką i gładką. 

Kostuś raz i drugi, nic nie mówiac. ode- 
tchngł glęboko. Różycki się roześmiał. 

-- Cóż, chłopcze lepiej w oranżeryi Zy- 
gmusia, co? Przyzwoitość ci dokuczyłał 

--Zartuj pan zdrów! Miałem ochotę ob- 
wiesić się z nudów. Wiktor obrzydził mi cały 
Świat. 

—To dowodzi, żeś tu zupełnie obcy. My, 
miejscowi, tak przywykliśmy do plotek i o- 
szczerstw, że nie zwracamy na nie uwagi. Jest 
to zatradnienie większej części naszego spółe- 
czeństwa. 


Ładne spółeczeństwo zateń! Mężczyźni 
zaniiast pracować, szkaluja siwe włosy i kobie- 


ty! Gdzież o nas opinia publiczna, gdzie ho- 
wr, gdzie prawo? 


'Ovinia w muzeach zapewne, ho się z nia 
spotkałem raz vstatoi przed. laty dwudziestu, 
a honor bywa czasen: wspominany, gdy jeden 
drugiego obedrze w karty z pieniędzy, które 
trzeba pożyczać, często na zastaw sumienia. 
Zresztą zaraza oszczerstwa coraz się rozwija, 
w miarę upadku fortun, no, a co zwykle za tem 
idzie, zasad. Upadli upokorzeni, nędzni. 
_ blwaja na tych, którzy stoją, coś ZNACZĄ, 8ZA- 

nuja siebie i stanowisko. Weź to za pewnik: je- 
Kli odgadnję mężczyznę lub kobietę, to nieza- 
wodnie są to jednostki wybitne, a zbyt dojrza- 
łe duchowo, żeby na podobne napaści podobną 
bronią odpowiadać. 

I tak się stało, że dobro u nas milczy, cno- 
ta się kryje. zasługa bywa poniewierana. Wina 
| to próżniactwa naszych mężczyzn. Wiktor zre- 
szta doszedł w tem do tej perfekcyi, że go już 

nawet koledzy nie cierpią. Poznałeś okaz wy- 

stawowy. A Jóżef to nikczemnik, po którym, 
deptałoby się, żeby nie żal obuwia. 
—I tak wszędzieł—ze zgrozą 
Btuśń, 
, — Niestety! prawie wszędzie. Rozmowy o 
ludziach, sprawy miejscowe, zawiść lub zem- 
sta niechęć jednych do drugich, radość z upa- 
dku sasiada, zasklepienie się w ciasnym ego- 
Jzmie lub bezmyślny szał.... A normalna zu- 
pełnie wyższość umysłowa i moralna kobiet, 
zobojętnienie na wszystko, co nie jest zabawą 
ub łatwym sposobem dostania pieniędzy. Staw, 


którego żywa woda odwrócono w bok, który 
rósł po wierzchu pleśnią, pod spodem szla- 


"mem, w którym żyć moga tylko organizmy 
"wód martwych! 

- —fo jest okropnie smutne i gdybym był 
rybą w tym staw ie, doprawdy, kazałbym się 
| owej czapli z bajki przenieść gdzieindziej. 


spytał Ko- 


ý —I to bywa!—zamruczał Różycki.— Mówię 
to wszystko dlatego, że ci tego więcej nie po- 
każę, Będziesz widział wyjątki. Zawiozę cię 
do Werbiczów. potem do Janiekich. Sp tu i lu- 
_— _ dzie przecie i są bardzo dobre kobiety. 

= —Werbiczównał Ta, co ma romans z nad- 
eśnym ? 


z * . 

| —Aha, jest Wiktor! Mój-drogi— po pier- 
= wsze, Werbicz ma w majatku zaledwie kilka- 
„  Maście morgów lasu, więc nadleśnego nie trzy“ 
MA i w okolicy nikt podobnego urzędnika nie 
_ Ma; powtóre— panna Werbiczówna ma tyle po- 
*ażnych zajęć w domu i umysł tak szlachetny, 
„ że dość spojrzeć na jej życie, aby lekceważyć 
_ Podobnie brudne ibsynuacye; po trzecie, co 
najważniejsza, odmówiła niedawno swojej ręki 
 pięknemu Wiktorowi..... 

| ._ Ale moja wdowa? A, Hela Wojakowska! 
? nE ochaligo, prawda, ala od tego do zostania 
kochanka u naszych panien jest tak daleko, że 
mocno powątpiewam o zapewnieniach piękne- 
oj iktora. Ma dużo fantazyi po ojcu; szko- 
tylko, że nie używa jej raczej, jak stary, 
owiadanie swoich zwycięstw przemysło- 


—A nie wiesz pan, gdzie moja wdowa osia- 
dła * 

—Nie. Zapewne u sióstr dewotek. 

Zamyślił się Różycki i milczał, zapatrzo- 
ny w cienie przydrożne. 

Wreszcie westchnął głęboko i bardziej do 
siebie, niż do towarzystwa, zamruczał: 

— Życie jest piekłem. Dlaczego ludzie gra- 
ja w niem jedzi na drugich rolę oprawców? 
Czy to ich zła natura, czy jakaś dla nas niepo: 
jęta tej ziemi klątwa? A tak łatwo można mieć 
spokój! 


vV. 


Ogromna lipa w ogrodzie rogalskim nosiła 
od dawna nazwę "lipy panienki”. 

Tam zawsze Rita skoro zaszczycała Rogale 
swoją obecnością, rozwieszała hamak, znosiła 
książki rozpinała parasol biały i spędzała wię- 
kszg część uvalnego dnia. 

Rita Różycka pędziła żywot swobodny bar: 
wny i pracowity. 

Zimę zajmowały jej studya jakie we Fran- 
cyi lub Szwajcaryi; wiosna wycieczki na połu- 
dnie; lato sprowndzało ją do kraju, gdzie wy- 
poczywała, aby z jesienią ulerieć znów do 
pracy. 

Nikt nie kontrolował jej czynności, nikt 
nigdy na nią niewpływał, ani jej nakazywał. 

Była to jednostka, wychowana dość orygi- 
nalnym systemem pana Erazma, który w cią- 
głej obawie, aby tych troje sierot nie poczuło 
sieroctwa, uznał za najlepsze na wszystko im 
pozwalać, n uważał za szczęście, że go wszyscy 
troje nie brali za stryja mentora, tylko za ko- 
legę i przyjaciela. 

On zestarzał się, oni dojrzeli, a stosunek 
w niczem się nie zmienił, owszem z latami stał 
się dla wszystkich duchowa potrzebą. 

W parę dni po przyjeździe Konstantego do 
Rogalów, Różycki wyprawił chłopców do Pry- 
skowa, a sam wróciwszy z lustracyi folwar- 
ków, odnalazł Ritę w ogrodzie. 

Na widok stryja odłożyła czytaną książkę 
i uśmiechnęł się w milczeniu. 

Zachowała swoją niedbałą pozę w hamaku, 
który od czasu do czasu końcem bucika wpra- 
wiała w nieznaczny ruch kołysania. 

Była to dziewczyna nieładna, bardzo śnia- 
da brunetka, z gęstwiną kędzierzawych wło: 
sów na głowie i bardzo charakterystycznym 
profilem. 

Ubrana zresztą elegancko, nie miała w 80- 
bie—oprócz śmiałego spojrzenia i trochę drwią- 
cego wyrazu twarzy—nie więcej, coby zdradza- 
ło wychowanie i życie w odmiennych od zwy- 
kłego toru warunkach. 

Przychyliwszy się nieco, podała stryjowi 
krzesełko składanie i nakierowała parasol, aby 
go od słońca zakryć. E 

—Cóż stryju, migrena dzisiaj niedokucza ł 
—spytala serdecznie. 

—Obudziłem się zdrów. Przeszkodziłem ci 
czytaćł 

Ależ nie!-Jeśli tego studyum nie przeczy- 
tai, niewiele tracę. Jedna teorya zbija druga, 
jeśli więc tej nie poznam. będę miała mniej 
chaosu w głowie i raniej trudu odnalezienia 
prostej drogi i własnego sądu. 

--Po cóż czytasz zatem ł 

— Przez szacunek dla cudzego rozumu i 
przez obowiązek wakacyjny. 

+ Myślałby kto, że jesteś niewolnicą, przyku- 
tą do Rogulów. Czemu nie zawierasz stosun= 
ków z ludźmi? 

— Ach, stryju, ja ich już znam za wiele i 
dawno straciłam tę ciekawoć i zajęcie! 

Wstydź się, Rito starzejesz się! 

Niezawodnie, stryju, mam już ćwierć wie- 
ku na barkach, dajże mi w Rogalach spokój. 
Zebyś wiedział, stryju, jaka to rozkosz obco- 
wać tylko z ta lipg! 

—Tak, tak, tylko owe romanse z lipa trwa- 
ją niedługo. W drugim miesiącu będziesz wer- 
towała różne programy szkolne i karty geogra- 
ficzne, rozmyślając, czego nowego sią uczyć 
i dokad zbiedz od tej lipy. 

Dziewczyna roześmiała się, potakując tym 
śmiechem. 

Różycki odchrząknął i począł obrabiać cy- 
garo. 

—No, jakże ci się podobał nasz gośći—rzu- 
cil ze zbyt wielka obojętnością, aby była 
szczerą. 

—(Gośćł Ten Jamontł Ano, niebrzydki!— 
obparła Rita, śledząc zachody małej sikorki, 
wlokgcej dla swoich piskląt olbrzymiego chra- 
bęszcza. 

—To mniejsza, że przystojny, ale to chło- 
pak zacny, energiczny, pracowity i grunto- 


wny. $ i 
— Doprawdy? No, toi owszem. Mnie się 


zdawało, że wyznaje moralność—arabskg, poli- 
tykę francuska, zarozumiałość niemiecką, le- 
komyś lność słowiańską. 

—Ty bo zawsze masz uptzedzenie do męż- 
czyzn. 


—A kurat tyle, co do kobiet. Stryj chciał- 


by, żebym miała dla mężczyzn wyjatkowe 
względy. To trudno. Wychowywałam się wśród 
was trzech tu w domu i może wskutek tego 
mimo tajemniczości i wyższości zbladł do zera 
w mojej wyobraźni. o 

— Dziękuję ci za komplement. 

—Niema za co. Bronię się przed zarzutem. 

—Pomino to wiesz, Jamont byłby dla cie- 
bie wybornym mężem. 

— Może być. Jak zechcę męża, niech go 
stryj dla mnie zakonserwuje w spirytusie. 

—Rito! Twój język bywa z roku na rok 
swawolniejszy! W jakich ty się towarzystwach 
obracasz ? To zgroza! 

—A, prawda. Zawsze muszę stryja zgor- 
szyć! ; 

— Powiedz mi, czy ty kiedy myślisz o 
przyszłości £ 

— Nie, stryju, to takie nieprodukcyjne! Ale 
mogę w tej chwili, jeśli to stryja bawi, o tem 


myśleć! No, cóż? W przyszłości będę chora, 
stara, siwa, zgrzybiała, bezzębna, no i umrę. 
I co mi z tego myślenia przyjdzieł Zadnej 
ztych konieczności nie odwrócę! 

— Żapewne,ale w przewidywaniu tego trze- 
ba myśleć o jakimś celu, obowiązku, a na 
stare lata podporze i opiece! 

—Sprawię sobie garde-malade Angielska. 
Będziemy wertowały Szekspira i warzyły ziół- 
ka. Kupię sobie domek nad morzem, zgroma- 
dzę w nim wszyskie pamiatki i będę czekała 
śmierci! a 
—Rito, to bardzo puste i smutne życie! 
— Może być, ala nie wymyślono dotąd 


nic weselszego na zakończenie. 

—QOwszem, jest życie rodzinne. 

—No, przecież nie przypuszczam, że wy 
się mnie wy rzeczecie dłatego, iż jestem stara! 


--Ja umrę, bracia założą własne giazda, 
ty powinnaś uczynić to samo, jeśli chcesz być 
użyteczym członkiem społeczeństwa. 

— Wcale mi o ten zaszczyt nie chodzi! 

—Ależ, Rito, czyś ty nigdy nic kochała ” 

~Ja? Może być, niech-no sobie przy- 
pomnę. 

Zamyśliła się seryo, z brwia ściągniętą. 

Po chwili roześmiała się znowu. 

— Kochałam raz profesora literatury w 
Krakowie. Ślicznie deklamował! Mwrzyłam o 
nim coś trzy tygodnnie. Aż raz, na dworcu 
kolei, spotykam go z żoną i czworgiem dzieci, 
ot,— taki drobiazg i węzełków sztuk dziesięć. 
Zona karmiła najmłodsze, on drugie z rzędu 
nosił na ręku, reszta platała mu się pod noga- 
mi. Był taki śmieszny, taki trywialny, taki 
niezdarny, że ze wstydu uciekłam. 

— Przecież mu nie mogłam mieć za złe, że 
jest dobrym ojcem i mężem. * 

Potem: pokochałam  malarza—opowiadała 
Rita dalej, nie zważając na przerwę. — Był 
“Fuehrerem” w naszej, szkole, w Dreznie. Co 
ten człowiek prawił o ideale, o świętości sztu- 
ki, o wzlotach, o powołaniu artysty! Potem 
dowiedziałam się, że żył z łaski jakiejś Zydó- 
wki, która w dodatku oszukiwał za jej wła- 
sne pieniadze, a gdy mu zabrakło funduszów, 
wykradał jej kosztowności. Pospolity infamis! 


Ten zawód, rozumiem był gorzki-mruknał 
Różycki. = 

—Trafiłaś nieszczęśliwie, ale kochalaś 
tylko wyobraźnia. Zresztą kobieta, jeśli nie 
kocha przed ślubem, pokocha potem. 

—Skąd stryj o tem wiedzieć może? Po- 
dobno bywało tak ongi, gdy kobiety inaczej 
chowano; dzisiaj to unachronizm, szczególnie 
w zastosowaniu do mnie. Nie czuję w sobie 
najmniejszego powołania na żonę i matkę, a 
przytem byłabym bardzo nierozsądną, szukając 
czegoś nowego, gdy mi jest obecnie dobrze. 

—Byłoby ci stokroć lepiej.... 


—Dlaczegoł Czy na starość mniejby mi 
dokuczały reumatyzmy lub powstrzymażoby to 
wypadanie żębów i niedołężnośćł Ech, stryju, 
chege mnie wydać za mąż, trzeba było inaczej 
chować: nie dawać mi swobody, funduszu nie- 
zależności, nauki oraz swojego i bratniego ser- 
ca. Mam anormalny wśród kobiet los i stano- 
wisko, po cóż się więc cofać na ciężką niewola 
tylowiekowa utarty szlak? 

Była to nieokiełzanego umysłu i niełatwa 
do pokonania dziewczyna; pomimo wszystkie- 
go, czemby mógł jej zaoponować, trzymałaby 


swoją tezę zwycięsko, Miała tyle ze sobą ar- |. 


gumentów. 


—Czy stryj zaręczysz, że mąż nie straci mo- 
jego funduszu, uszanuje moja godność i nie- 
będzie tyranem? Czy stryj zaręczysz, że dzie- 
ci moje znajdą chleb i naukę, że się nie złamią 
w walce z losem, a dorósłszy, nie zapomną o 
rodzicach? Czy stryj przewidzisz, że obca ro: 
dzina, w która wejdę przyjmie mnie łaskawie, 
iże porzuciwszy was, znajdę tam tnkie serce 
bratnie? We dwadzieścia pięć lat mam się swo- 
ich gustów i niechąci, sympatyi i antypatyi, 
sposobu Życia, wszystkich nawyknień, a może 
nawet zasad, aby wzamian otrzymać co? pana? 
byłabym bardzo nierozsądna! 


Różycki odrzucił niedopałek cygara, a 
zarazem odrzucił swój projekt, widząc, że był 
mrzonką. 

Rita spojrzała na niego, a spostrzeglszy 
zawód na czole, przechyliła się, pieszczotliwym 
ruchem objęła go za szyję i ucałowała serdecz- 
nie. 

—Stryjku, nie dąsać się!—rzekła ze śmie- 
chem. —Przeznaczeniem jest znać w naszej ro- 
dzinie, by każde pokolenie miało samotników. 


Bodajbym tylko tyle zrobiła, ile stryj w życiu, |” 


dosyć będzie na mój rachunek! Oto lepiej, za. 
miast się spierać, chodźmy do pasieki. 

Zeskoczyła na ziemię i pociągnęła go za 
sobą, a za nią snuł się wesoły śmiech i piosen- 
ka niefrasobliwa, jak ptaszka. 

W pasiece Różycki znowu sobie coś przy- 
pomnjał. 

a- —Ale, wiesz, że Adaś zakochany? 

—Wiem odparła. y 

—Przyznał ci sięł 

—Alboż który.z nich cokolwiek uczynił, 
aby mi tego-nie opowiedzieć? Szymek dowodzi, 
że póki ja czego nie wiem, on odczuwa tylko 
połowę wrażenia, a Adaś, wciąż walczący zo 
skrupułami, na nic się niezdecyduje, aż ze mna 
przedebatuje kestyę. Ci chłopcy to jakby moje 
dzieci! 

- "Tylko, że Szymon nosił cię na*ręku. 

—To nie! A żebyś stryju wiedział, jak on 
mnie się boi! Oho, jakie on bury miewa okru- 
tne! Zeby nie ja, byłby pewnie Socyalistą, a 
jest tylko uczonym. Zmusiłam go do etnogra- 
fii, a teraz jest mi dzięczeym. 

Gdy to mówiła twarz jej była tak poważna | 
iserdeczna zarazem, że można było nie wą- 
tpić, iż umiałaby i mogłaby nawrócić, gdyby 
kochała. - 

Ciąg dalszy nastąpi, 


Z największą ' przyjemnością donosimy Szanowenej Publicz:- 
ności, że pod każdym względem uczyniliśmy zadość wymaganiom 
Prawa o Czystej Żywności i Czystych Medycynach i że słynne Se- 
very Lekarstwa mogą być sprzedawane w każdym zakątku Ame- 
ryki. 


Każde lekarstwo wysłane z naszego labóratoryum jest zao- 
patrzone w naszą generalną gwarancyę i czyni zadosyć pod wzglę- 


dem wymaganiom Prawa Narodowego. 


Oryginalna kopia naszej 


Generalnej Gwarancyi została złożoną u Sekretarza Rolnictwa w 


Washington, D. C., 


zgodnie z wymaganiami Sekcyi dziewiątej 


rzeczonego, Prawa Narodowego o Czystej Żywności i Czystych 


Lekarstwach. 


NO. 1005. GUARANTEED UNDER THE FOOD 


AND DRUGS ACT, JUNE 30, 1906. 


To jest dowodem, że SEVERY LEKI FAMILIJNE nie są 
fałszowane ani podrobione i że takowe mogą być kupione i sprze- 
dawane jako lekarstwa rzetelne i gwarantowane Prawem Narodowem. 

My jak najchętniej i dobrowolnie zastosowaliśmy się do wy- 
magań Prawa, ponieważ nasze lekarstwa były ZA WSZE sporzą- 
dzane podług czysto naukowych zasad i Prawideł aptekarskich. Cały 
zarząd biznesowy W. F. Severy Co. jakoteż pierwszorzędnie urzą- 
dzone laboratoryum znajduje się pod zarządem fachowych aptekarzy 
i doświadczonego lekarza mającego wieloletnie doświadczenie w jednym 
z pajwiększych szpitali i cieszącego się szeroką lekarską praktyką. 

Staramy się zawsze utrzymać lekarstwa nasze na jak naj- 
wyższym szczeblu doskonałości tak pod względem CZYSTOŚCI, 
SKUTECZNOŚCI jakoteż ABSOLUTNEJ PEWNOŚCI. 

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe względy 
otrzymane i zapewniając was, że wszelkich dołożymy starań, ażeby 
te lekarstwa zawsze stały pod każdym względem jak najwyżej, życząc 


Wam wszelkiej pomyślności 
Zostajemy z szacunkiem i 


Cedar Rapids, Iowa, 1go Stycznia, 1907. 


W. F. SEVERA CO.. 


Prezydent. 
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Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
z wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej. 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu;, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczercgo złota, z sercem 
ikrzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto= 
wane na 10 lat, cena 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 


$5.25|ciorki graniaste. cena 


$3.75| same jak nr. 23 tylko mniej- 


ki są graniaste i krzyżyk No. 19. — Różańce koko- 
srebrny, cena $1.50 sowe czarny kolor, z krzyży- 


No. 6f. — Różańce takie n „jo em metalowym, cena 


same jak nr. 64, tylko mniej- No. 18. — Różańce takie 

sze paciorki, cena $1.50 5ame jak nr. 19, tylko więk- 

4 p, Szy rozmiar paciorków, cena 

PR R. Pee „* ace takie | No. 8. — Różańce kokoso- 

I „pp we koloru jasno wiśniowega, 

s cena 

i No. 26. — Różańce koko- 

| sowe takie same jak nr. 19, 

75C tytko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 

No. 25. — Różańce koko- 

60c sowe takie same jak nr. 26, 

tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


tylko pa- 
$1.00 

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 21. — Różańce takie 


sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Roza..ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 


kolwiek mniejsze, gwaran- ciorki trochę mniejsze i okrą- No. 22. — Różańce takie 
towane na 10 lat, cena $3.00| głe, cena 60c same jak nr. 25. tylko 

No. 225. = Różańce z tych No. 103. — Różańce takie mniejszy rozmiar paciorków, 
samych drogich kamieni, jak same jak nr. 105, tylko pa- cena 
nr. 2144, tylko łańcuszek ciorki graniaste, cena 50c| No. 14. — Różańce koko- 
i krzyżyk są srebrne zamiast No. 101. — Różańce takie sowe, takie same jak nr. 22, 
złote; cena_ $2.50|same jak nr. 103, tylko pa- tylko mniejszy rozmiar pa- 


No. 64. — Różańce z czy= 
stej perłowej macicy, z krzy= 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 


paciorki są jednakowe, cena $2.25 szkiełkiem znajdują się wi- 


No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


ciorki mniejsze i graniaste, ciorków i piękny krzyżyk, 
cena 30c cena 
No. 36. — Różańce z kości No. 4. — Rożańce z drze- 


wa brair kolor ciemno-wi= 
Śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 
zerunki świętych, łańcuszek , No. 2. — Różańce z czar- 
jest niklowy, cena 30c) nego brair, cena 


582 Noble st., CHICAGO, ILL. 


słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 


Ak 


20c 


20c 


15c 


b si 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


(Ç DZIAŁ GOSPODARCZY. )) 


Kilka uwag o tuczeniu 
trzody chlewnej 


Do tuczenia stawia się 6 
—10 miesięczne świnie, al- 
bo stare maciory i knury, a 
dzieli się ten czas, tak sa- 
mo, jak przy opasach, na 3 
periody. Pierwszy peryod 
przyczynia się do podpada- 
jaco szybkiego przybierania 
wagi. W drugim peryodzie 
następuje szybki przyrost 
tłuszczu, a w ostatnim pe- 
tvvodzie słonina robi się 
twarda, następuje przetłu- 
szczenie organów, dla tego 
też w tvm pervodzie świnie 
często chorują. 


Gdy świnia po pewnym 


czasie przybierze tłuszczu, 
traci apetyt, przez dawki 


skoneentrowanej paszy ua- 
leży go zaostrzyć. Tucz jest 
tem korzystniejszym, im 
prędzej go zakończymy, z 
powodu tego przy napół tłu- 
styeh Świniach „największy 
zysk przynosi. Nie można 
postawić stałych norm, jak 
długo tuczyć należy, bo za- 
leży to od wieku, rasv i sta- 
nu, w jakin: się zwierzęta 
znajdują. Przy dobrej i po- 
żywnej karmie, świnie po- 
winny bvć utuczone w 12ty= 
godniach, przy opasaniu na 
słoninę trzeba je paść do 20 
tygodni. Niezbędnymi wa- 
runkami skutecznego tucze- 
nia są: czystość i trzymanie 
w miejscach nie za jasnych 
i dosyć ciepłych o tempera- 
turze 12—15 stopni C., aby 
uniknąć niepotrzebnego 
podniecenia nerwów, a da- 
lej zważać trzeba na to, by 
najmniej po dwie sztuki w 
jednym ehlewie się znajdo- 
wały, a to z tego powodu, że 
świnia, jako zwierzę, żyją- 
ce gromadnie, nie powinna 
czuć tęsknoty, w towarzy- 
stwie drugiej staje się- ła- 
komszą i z większą. chęcią 
karmę spożywa. Co-się ty- 
czy czystości, nie trzeba za- 
pominać, że częste podście- 
lanie konieczne; nadmienić 
trzeba. że w braku słomy, 
podściół torfowy, ze wzglę- 
du na zimną inierzwę świń- 
ską jest doskonały. W An- 
glii dla utrzymania czysto- 
ści szczotkują i myją świ- 


„nie.. 


Zadawać karmę należy jak 


najczęściej, przy mniej- 
szych sztukach trzy razy, 
później aż do 6. 

W najmniejszem gospo- 


darstwie można przez rok 
kilka świń utuczyć, bo nie 
tylko tuczenie połączone 
jest z niewielkim kosztem, 
ale gospodarza zaopatruje 
w mięso i słoninę, a przytem 
zapomnieć nie można, że ze 
wszystkich zwierząt domo- 
wych Świnia kontentuje się 


różnymi odpadkami, które 
dla innych zwierząt użyć 


się nie dadzą. 

Tam. gdzie chów świń po- 
lega przeważnie na tuczeniu 
trzeba takowe prowadzić 
przez cały rok, jednakowoż 
z wielu względów najpra- 
ktyczniej jest tuczyć o ile 
się da jaknajwięcej podczas 
zimy, bo nie mówiąc już o 
brakų paszy, w upały letnie 
tunczone świnie łatwo choru- 
Ją. 

Tuczenie tylko ziarnem, 
byłoby za kosztownem, dla- 
tego ziarna używać tylko 
trzeba do uzupełnienia głó- 
wnej paszy, np. parowa- 
nych kartofli. Zwykła pasza 
składa się z odpadków mle- 
czarskich, jak odtłuszczone- 
go mleka, serwatki itp. — 
dodatek zatem paszy skon- 
centrowanej jest konie- 
cznym. Jako taki wymienia- 
my na pierwszem miejscu 
śrut z kukurydzy, jęczmie- 
nia i grochu; śrut z owsa 
jest mniej polecenia go- 
dnym, jak i również używa- 


nie nad miarę otręb.Bardzo 


dobrem jest także dawanie 
suchych wytłoków, zwłasz- 
cza w braku kartofli, wywa- 
ru, mąki ryżowej, -~ zielonej 
melasy i kiełków słodowych 
Te ostatnie nadzwyczaj do- 
datnio działają przy tuczu. 
Maki ryżowej daje się 2—3 
klg. na sztukę. 

Od pewnego czasu nawet 
u amniejszych posiedzicieli 
zaprowadzono z świetnym 
skutkiem jako paszę mąkę 
mięsna. Zawiera ona 83 pro- 
cent białka. Daje się jej na 
100 kg żywej wagi przy 20 
funtach kartofli 1 funt „na 
sztukę. Domieszka soli, jak 
również kredy spręszkowa- 
nej, do tej paszy nader ko- 
rzystna. 

Specyalnej normy i regu- 
ły przy tuczeńiu postawić 


nie można, bo zależy to od 
"różnych warunków, jedna- 


kowoż przypominam, że: to, 


co w większych gospodar- 
swach żadnej nie odgrywa 


roli, w mniejszych jest wiel- 
ką pomocą, a tem są odpad- 
ki kuchenne. 

Z spasaniem odpadków ku- 


chennych trzeba, zachować 
| jednakże wielk: ostro- 


źność i zadawać je tylko go- 
towane, bo wielu wetervna- 
rzy odradza spasanie ich w 
surowym stanie, twierdząc, 
że przez spasanie tych od- 
padków kuchennych łatwo 
sprowadzić sobie czerwon- 
kę do świniarni można. 


Japonia i Rosya. 


W chwili, kiedy rosyjsko- 
Japońskie układy wzbudzs ią 
coraz większe obawy, zna- 
czna część amerykańskiego 
ogółu zajmuje się poważnie 
kwestyą możliwej wojny a- 
merykańsko-japońskiej. I 
tak **New York Herald” pi- 
sze w naczelnym artykule: 
«Niezda się na nic, a może 
być rzeczą niebezpieczną le- 
kceważyć opinię, szerzącą 
się coraz bardziej w Euro- 
pie, że najbliższą wielką 
wojną, jaką Stany Zjedne- 
czone toczyć będą, będzie ich 
wojna z Japonią. 

Wojna to będzie o przewa- 
gę na Oecanie Spokojnym. 
Można i trzeba przyznać, nie 
będąc wcale pesymistą, że 
nie brak słusznych powodów 
tej opinii, a z tych najsilniej- 
szy leży bezwzględnie w im- 
peryalistycznej tendencyi o- 
gólnej polityki japońskiej. 
Ambicye Japonii zmierzają 
najniezawodniej do polity- 
eznego opanowania Azyi, jej 
handlowego i przemysłowe- 
go rozwoju. Ażeby uniemo- 
żliwić zrealizowanie tej am- 
bicyi, Japonia stoczyła dwie 
wojny i wyszła z nich zwy- 
cięsko. 

“Pierwsza z Chinami od- 
dała jej Formozę, druga z 
Rosyą osadziła ją w Korei 
i na Sachalinie. 

Wyspy Filipińskie dosko- 
nale zaokrąglają seryę pla- 
cówek na Ocanie Spokojnym 
i Japonia uważa je za konie- 
czne dla swego -bezpieczeń- 
stwa i dalszego rozwoju bez 
przeszkody swych celów.Nie 
ma powodu przypuszczać, że 
trzecia wojna, tym razem ze 
Stanami Zjednoczonymi, bę- 
dzie niepopularną w Japonii 
jeżeli przez nią może nabyć 
wyspy i zapewnić sobie na 
dalekim wschodzie suprema- 
macyę. Filipiny czynią z A- 
meryki faktyczną potęgę a- 
zyatycką i zmuszają nas bez- 
pośrednio do politycznego 
współzawodnictwa z Ja- 
ponią. 

-Ażeby nie dopuścić do 
wojny z tego współzawodni- 
ctwa — wojny uważanej w 
Europie za nieuniknioną — 
jedna tylko otwiera się 
przed nami droga. Musimy 
zbudować i utrzymać wielką 
flotę wojenną. Za każdy bo- 
jowy okręt,  pomnażający 
marynarkę japońską, my 


musimy wystawić dwa; trze- 
ba nam zarazem śpieszyć 
jaknajprędzej z dokoń.^t- 
niem kanału Panamskiego, 
ażeby módz całą marynarkę 
amerykańską  skoncentro- 
wać na oceanie Spokojnym 
w jak najkrótszym czasie, je- 
żeli wypadnie koniecznie. 

“To jest polityka przezot- 
ności, nie zaś prowokacyi 
Zasada skrzętnej gospo lyni: 
“igła w czas oszczędza kraw- 
„ea” da się zastosować do 
spraw narodowych. Taniej 
jest i rozumniej zbudować 
marynarkę, która nie dopu- 
ści wojny, niż budować okrę- 
ty po wybuchu wojny Nie 
żywimy żadnych do Japoni 
uczuć wrogich; przeciwnie, 
nie ma ani cienia szansy, że- 
by Stany Zjednoczone uczy- 
niły kiedykolwiek cokolwiek 
takiego, abv wywołać zbroj- 
ny z Japończykami zatarg. 
Ale, jeżeli do kłótni potrze- 
ba dwu stron, to jedna wy- 
starczy dla złamania pokoju. 
Stany Zjednoczone mogą od- 
powiadać tylko za swe wła- 
sne zamiary, nie za zamiar 
innych mocarstw. Mając do- 
statecznie silną marynarkę 
do obrony Filipinów i pro- 
tekcyi naszych wybrzeży La 
wypadek wojny z Japonią, 
możemy być pewni, że Jap”- 
nia nigdv nas do niej nie 
zmusi, bo Japończycy dowie- 
dli, że są narodem rozme 
nym i oględnyvm. Bądźray 2 
my takim.” * 


Miłe nadzieje. 


Nazajutrz po ślubie młody 
małżonek pyta: 

— No, a cóż ty, Halinko 
zrobisz ze swą suknią ślub- 
na? Przerobisz, czy sprze- 
dasz? 
— ©, nie. Ja jestem o- 
szczędna i przezorna. Scho- 
wam ją — może mi się po 
'az drugi przyda. 


Ze szkoły. 


Nauczyciel: — Franuś, je- 
żeli za 4 grosze kupisz trzy 
gruszki, ile gruszek dosta- 
niesz za 20 groszy? 

Uczeń: — Ja nie mam 20 
groszy. 

Nauczyciel: — Ale przy- 
puśćmy, że ci mama da. 

Uczeń: — Kiedy od mamy 
nigdy się tego spodziewać 
nie mogę. 


Powaga mężowska. 


Mąż do gderliwej żony: 

— Idź spać, Maryniu, i 
daj mi spokój; muszę jesz- 
cze dzienniki przeczytać. 

— Nie chce mi się iść spać. 

— A więc w takim razie 
zostań, gdyż absolutnie wy- 
magam,żebyś mnie słuchała! 


Zdradziecki podstęp. 


Prawdopodobnie żadna 
choroba nie przychodzi tak 
podstępnie, jak suchoty lub 
choroba nerek. Przy sucho- 
tach z początku zauważa się 
jedynie lekki kaszel i nie- 
znaczną utratę wagi. Ból w 
krzyżach ibólw głowie w 
początkach chorób Brighta 
zwykle się lekceważy z ta- 
kim rezultatem, że w końcu 
choroba się rozwija i zabie- 
ra ofiarę. A więc zanim gro< 
źniejsze symptomy choroby 
płuc się rozwiną, użyjcie Se- 
very Balsamu na Płuca, le- 
karstwo to bowiem ma za 
sobą ćwierć wiekuskuteczne- 
go leczenia, jako dowódswej 
skuteczności.. Cena 25 cen- 
tów i 50 centów. Jeżeli się 
cierpi na częste bóle w krzy- 
żach, bolesne oddawanie 
moczu, nabrzmiałość pod o- 
czyma itp., należy użyć Se- 
very Lekarstwo na nerki i 
wątrobę, a choroba nie po- 
sunie się dalej i pacyenta 
wyratuje się od śmierci na 
długie lata. Cena 75 centów 
i 61.25 we wszystkich apte- 
kach, lub u W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Towa. 


PRZEZ 


50,000 kenz DARMO 55. 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Feb $) 


JUZ SZYFKARTY 


Bacznoścć "5srantv 


nia radzi nikomu kupić szyfkart anł 
P: HERZ e do kraju ani z kraju zanim wplerw o 


dokładne ceny się u niego nie zapyta, 

2 st. Waszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 

FauBie MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 

NEW YORK, N. Y. | 5—8 dol. taniej niż każdy Inny agent, 

braterska obsługa. Jak kilka pasaterów przez nas jedzie razem to jako dla 

towarzystwa ceny jeszcza zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy— 
Każdy dostaje prezent na drogę. 

. Wysyła wszelkie pleniądze do kraju 

L. HERZ anat LE AE przez c. k. pocztę wedle kursu zna- 


cznie zniżonego. Rączy za każdy cent 
2 Carlisle st. $ | za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
NEW YORK, N. Y. 3 


wyduje wraz z pokwitowaniem warto- 
ścłowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. 

zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia. 


Kto chce mieć lepszy pre- 
7 BANKIER I 
I. HERZ NOTARYUSZ 


sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze | najszypsze parowce po ce- 
nach najtańszych, pe pl pani 
2-Carlisle st. ak oi Daje pasażerom swoim Nadzwy: 
czajne Wygady! Czeka każdego pilnie 
NEW YORK, N. Y. | ma dypie odprowadza na azyf, odstawia 
tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący s4 pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsndzu na szy a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na młejsce pobytu. 
BANKIER I 


I. HERZ NOTARYUSZ 


2 Carlisle st. 


NEW YORK, N. Y. 
cos wykonać, 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryl, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardza niskich cenach. 


Elegancka Ńpilaczka do krawatu z Białem, emaliowany Orłem 
Polekliw. szczero-złota, za 2.50 
TA SAMA z czystego srebra. za 1.00 
Złoty Plerńciań z Polakim Harbem, piąknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białam Orłem Polskim 
na czerwonym tlo, na drugiai atronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-złoty za 8.00 
DRUGI Iżejszy także zloty za 75 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem'Palekm 
lub Herbem Polskim za $3.15 
Powyższe towary wysyłamy tylka przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. 1). lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pleczęcie dla Towarzystw wszelkiego katunka. 
PISZCIE PO NARZ WIELKI ILLUSTROWANY 
EATAIOQ ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 


1 WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz | Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 250 
a wyślemy wam pocztą opłaconą %0 paczek z następujących nasion warzywnyoł 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE! 


Ćwikła Kudywia Pasternak Rsepa późna Tabaka 
Jarmuż Galarepa | Pieprz Pomidory czerw. Kołądra 
Kapusta latowa Pora Brukiew Pomidory tółta Anyż 
Kapusta stmowa | Sałata główkowa | Rzodklawcterwon, | Koper k' minek 
rki Sałata liaciasta Rsodkiew biata Szałwła Kenket 
archew Cebula czerwona Rzodkłew czarna Marianka Rotmarym 
Salera Cebula żółta Sspinak , Cząbar ftafran 
K'ałafiory Pietrószka Rzepa rychta Maciersanka Piotun 
NASIONA KWIATOWE! 
apronta kliada lny Batchelior Button | godeta $ Phloz 
Ptasie oko (ageralum) Candytuft Helianthus Poppy (mak) 
Modrak Carnation (gwośdsik) $ Flax (len) Poslalacca 
Alyssum Celosia (grzebisń) Marigold PE Bicin 
Amaranto Jôs. płaszca a Maringi ory An ES Koki 
yprese lgnonelta (róż tweet Pa: 
PASY > (pysscski) p ECA r” Zamyłć a A Sa e 
onur o'cloc: anasy (dra a. w. 
| Eurena Gaillardia Peluna Zinn 


Prsydlijcie nam 60c a wyślemy tpo nasion powyśsaycA. Praytiiy nam 81.00 a wydiem; 
80 paczek czyli wszystkia powyższe gatunki. Przsyłką sami opłacamy. 


Ww DARMO DRARMO w% 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nastenni: 
Cykoryi, z którego można aamemu z korzenia robić cykoryę czylt essencyę kawy 


TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze. 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn I kwiatów aby wystarczyło im cały 
jA Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą 
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed 


miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych. dresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ. 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach te; 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o załetach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy» 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o» 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypudku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

b padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pośwladcze- 
nie wyleczonej kobiety: ‘Chicago, w lutym, — Szan. panlo Winholt! Przez 
sledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele 1 leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mł nie nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjactółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech. ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Æa- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50" centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
k. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, II]. Piszcie, w, której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


> „PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.00. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 call. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, nikłowe klu- 
cze, niklewe okute rogi 1 klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.25. 
Jeżelł sią wam będzie podobać, to zapłacicłe agen- 
towt ekspresowemu resztą pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75e do $20.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski -różnych 
przedmiotów załączając 5o na przesyłkę.  Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, lli 


Kalendarze 


nalroki19007. Ill 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych $kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


4 : 
czyli Kalenderz dla rodzin chrześciańskich na rok 
Skarb Rodziny, 1907, Piękny kalendarz, bogata ilustracya w teks- 


cia powleńci, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 

powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty i t. p, DODATKI: dwa obrazy 50e 

Najświętsza Panna I święta Rodzina | inne. Cena 
Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 


artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier- 
Kalendarz ścienny i Matka Boska, Chrystus z QN 


UC 


Pociecha Starości, 


aze, żarty itp. DODATKI: 
krzyżem i wiele innych ilustracyi tak osobno jak | w tekscie. Oprawa miękka 
Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 


p . : ly o. 
P: zyjaciel Zoic? zy leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 


dla żołnierzy w służbie czynnej, dlu rezerwistów, dla należących do obrony kra- 
jowe] i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, | dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 
wiersza, żarty ftp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukcya J. Kossaka i wiele innych. Oprawa miękka 30c 


Naiówiat ) dzin z Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich na 
NAJSWIĘLSZA Rodzina, rok Pański 1907. Zawiera 85 artykułów, 


w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz 30c 
ścienny, obraz Św. Rodzina I wiele ilus. w tekscie I pojedyńczo. Opr. miękka DU 


Cena 


Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 582 Noble St., Chicago, III. 


ROZRPZDZZDÓZZZZŻŚSZZG ELL L E T AK 


| MARYANSKIE 
NA ROK 1907. 
| (Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest I lubiany w każdej polsko'katolickiej rodzinie. Nowy kalen- 
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy deleń ro- 
ku, następujące powieści, poezye I artykuły: 


10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj- 
8ko-japońskiej. 


11) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofią Bukowiecką. 


12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni, 

2) Nadzieje Noworoczne. (wlersz.) 

8) Najśw. Marya Panna Ostrobram- 
ska w Wilnie. (Krótki opis do załą- 
czonego obrazu kolorowego.) 


4) Modlitwa Pańska. (wlersz.) Lwowie. 

R Kmicic, powieść historyczna z 18) Zabawna sprzedaż konia, hu- 
M paska podług H. Sienkiewicza. | moreska. = 

) Dzwony, (wlersz.) 7 A 

7) Męczenniczka, powieść z cza- 208 mał z pudeteczko AM 


sów prześladowania chrześcijan za * 
za panowania Dyoklecyana. 

8) Czy na zlemi można być szczę- 
śliwym? 


15) Żarty I dowcipy z obrazkami. 
16) Pogląd doroczny od 1 Słerpnis 
1905 do 1 Sierpnia 1906. 


D Gwiazda morza, opowiedziane 1%) O wychowaniu narodowem. 
podług noweti Ludwika Stastaka, 18) Polacy w Ameryce. 

Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Osm obrazków do "Ojcze nasz” wielkości kalen- 
darza. 4. Kalendarz ścienny. 

Cena Pojedyńczego egzemplarza 20c. 
Din kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 
rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III. 


EXTRA!! 


NOWA OBSZERNA, 0 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O0.QOO EKZ. DARMO 


Książka ta zawiera w sobia wszystkie nazwy i opis Ghorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiją o budowie ludzkiegociała, a takżu a męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
ZONA odpowiednich da tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. 

Z kniążki taj kady chory pozna swoją chorobę i ca mu brakuje i tym aposohem 
łatwo dajdzie do dobrega zdrowia. By 

Jeśli zatem macia £amiar udać nią da doktora, ta wprzód. zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie to nową ksiązkę, która jedynia ojnacowana i wydana dla Waszazo dobrai 
nzazqScia, Książka ta, |akolexarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w każdym 
familinym domu, lecz i u pojedyńczych onób, 

„który tylko przyszie 10 c. na przesyłką w znaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwsza oferta, jaką zrobiono dle Polskiej ludności. 
p. Korzystajcia zatem wszyscy ztej wielkiej oferty i pońwięcenia, dopóki rapas niawyczernany, 
i jeśłi Wam miło cieszyć aię zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcia tę książkę. Listy adrosujcie 
na imię wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


Feb 8 


ROZ WESEL pko DOM 77” *5osowiCH NKRZYNKĆ WUZYCZNYCH 
24 


Jaat ta Beer O lecz | najtańszy instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjamności, ani£eli 
$100 GEY, 1 można na nim zawaze grać jakąkolwiek 
a p 


melodyą. Otrzeba wykaxztałcenia muzycznego. bo na 
Inatrumencie tym nawat dziecko grać może. Wnzyscy 
którzy ten instrument sobie zakapili są zdumieni | zado- 


woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż Es 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje linta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach | w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłac! wam salą w jednej nocy 


wystarczy na kazdą zwyczajnę halą. Hymny. marase, 
walce, polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj. 
nowsze śpiew pularne oddaje ten instrument s taką 


y po 

r doskonałością jak tylko najiepai muzykanci mogą. Dla 

| dzieci stanowi wielką uciechą. 

N y? Wałuk, jak widać na rycinie, ma stalowa Sztyfeikt, 
5 4 które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 
mywania. Ten Diwas zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 

Tysiącami silę aprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dzisiaj $9.00 iako zaliczkę, my PZH wam DomowĄą Hkrzyńką Mnzyczną zaraz, 


rzy odbiorze tejżazapłacicia reaztą tj. $4 Agenci dobrze zarabiają. Adresujcia: Standard 
muracturiag Co., 76 Park Place. P. 0. Bx 1179. (017) 


ub taniec bəz zatrz 


aw York City, Dept. 45. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. 1 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA -7 CU 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, S 

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, Iż FARRYKA NASZA SPRZE- | 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! mi 

Mamy ma składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- i E 


szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ju 
bibułkę ł t, d. = ah 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 4 


MAGES 6: TRACKT, 779 """AVKKE AVE. ytC460, ILLINOMN. 
RETS 


skoro użyta da przygrywania do tańca. Gra płośnao . — 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Drobne Wiadomości z Polski. 


Warszawa. — Kilka ludzi 
zastrzeliło na Woli strażni- 
ka ziemskiego  Żiwotowa, 
który nazajutrz zmarł. Spra- 
wców zamachu w liczhie 4 
ujęto i oddano pod sąd polo- 
wy. 

Warszawa. — Sąd polowy 
skazał na śmierć Józefa Pio- 
trowskiego, robotnika z Bia- 
łegostoku, za zabójstwo, do- 
konane na wiosnę z.r. w Bia- 
łymstoku na dwóch oso- 
bach, oskarżonych o donosi- 
cielstwo. 

Warszawa. — Spraweów 
zamachu na pułkownika 
żandarmeryi Puchowskiego 


Stefana i Bronisława Ru- 
dowskiego skazano pier- 
wszego na dwadzieścia lat 


ciężkich robót, drugiego na 
bezterminowe roboty. 

Wilno. — Przewodniczą- 
cy cetralnego komitetu wy- 
borczego miejskiego w Wil- 
nie, otrzymał urzędowe za- 
wiadowmienie, iż obrady na 
zgromadzeniach _ przedwy- 
borczych mogą się odbywać 
w języku polskim. 

Warszawa. — W okolicy 
podmiejskiej odbywało się 
zgromadzenie przedwybor- 
cze. Uczestnicy po jego u- 
kończeniu chcieli pochodem 
udać się do miasta, wojsko 
jednak zastąpiło im drogę, 
dokonało aresztowań i rani- 
ło wielu robotników. 

Łódź. — Położenie w Łodzi 
bez zmiany na gorsze.. Wszy- 
stkie partye robotnicze or- 
ganizują szeroką pomoc dla 
robotników fabryk objętych 
lokautem. Miasto podzielo- 
no na 12 okręgów. Na czele 
każdego stoi komitet. 

Warszawa. Zmarły 
szambelan Lechnieki zapisał 
90,000 rubli na rzecz Towa- 
rzystwa Dobroczynności. 

Również wspaniała jego 
galerva obrazów ma przejść 
na własność Towarz. Dobro- 
czynności, o ile Muzeum 
sztuk pięknych do dwóch lat 
nie wybuduje własnego bu- 
dynku. 

W tym ostatnim wypadku 
zbiory przejdą na własność 
Muzeum. Na rzecz krewnych 
zapisał śp. Lachnicki 50,000 
rubli. 

Sosnowiec. — Kilkunastu 
napastników, uzbrojonych 
w rewolwery, dokonało na- 
padu na stacyę kolei Nadwi- 
ślańskiej w Dąbrowie Gór- 
niczej. Trzech rzuciło się na 
szyldwacha i ubezwładniło 
go, a wyrwawszy inu broń z 
ręki, wyjęto zeń zamek, czy- 
niąc tem samem karabin nie- 
zdatny do użytku. Jednocze- 
śnie inni rzucili się na artel- 
szczyka, kasyera i innych u- 
rzędników staeyjnych i gro- 
żąc im rewolwerami, zmusiło 
do bezczynności, poczem za- 
brawszy wszystkie pienią- 
dze, znajdujące się na stacyi 
w sumie 2388 rubli, napa- 
stnicy zbiegli bez śladu. 

Łódź. — W tych dniach 
przyszło w Bałucie, koło Ło- 
dzi do starcia między patro- 
lem wojskowym, a robotni- 
kami. Walka trwała półtorej 
godziny. Szereg osób zabito 
lub zraniono. Liczby nie mo- 
żna dotąd stwierdzić. 

Warszawa. — W  Pułtu- 
sku sąd wojenny skazał na 
śmierć niejakiego Aleksan- 
dra Makowskiego, przywód- 
cę handy, która grasowała w 
okolicy i napadła na dwór o- 
byvwatela Jakóbowicza, 
niąc go ciężko i jego córkę. 
Makowskiego rozstrzelano. 

Łódź. — Z polecenia tym- 
czasowego jenerał-guberna- 


te 
a- 


_ tora petersburskiego, wysła- 


no wczoraj etapem do miejsc 
urodzenia bez prawa powro- 
tu do Łodzi 34 robotników 
fabryki Hainzla i Kunitzera 
w Widzewie. Nadto proje- 
ktowane jest dalsze wydala- 


nie tych robotników, którzy 
nie zdołaja się wylegitymo- 
wać, w jakich fabrykach 
mają stałe zajęcie. 

Wilno. — W majatku Ma- 
zierzewice czterech uzbrojo- 
nych bandytów napadło na 
dwór właściciela Lisieckiego 
i zrabowało mu kilkaset ru- 
bli i wiele kosztowności. Na- 
pastnicy przepadli bez šla- 
du. 

Poznań. — Przed tutejszą 
izbą karną toczyły się wczo- 
raj dwa procesy przeciw od- 
powiedzialnemu redaktoro- 
wi “Dziennika Poznańskie- 
go” p. Królikowskienu z 
powodu artykułów w spra- 
wie strajku szkolnego. W je- 
duym procesie zasądzono o- 
skarzonego na 100 marek 
kary, w drugim zaś go uwol- 
niono. 

Na miesiąc więzienia ska- 
zała tutejsza izba karna od- 
powiedzialnego / redaktora 
“Pokraki”,  Czajkowskie- 
go. 

Sosnowiec. — W Będzinie 
sąd polowy skazał na śmierć 
przez rozstrzelanie Kazimie- 
rza Jesienia i Bronisława 
Wiśniowskiego, oskarżonego 
o zbrojny napad na strażni- 
ków miejskich. 

Lwów. — W Stanisławo- 
wie zastanowiono śledztwo 
karne w sprawie skradzio- 
nego worka pocztowego z 54 
tysiącami koron, wdrożone 


przeciw pięciu sługom po- 
cztowym i stróżowi magi- 


stratu Szkabretowi i wypu- 
szczono wszystkich z więzie- 
nia śledczego. 


Jubileusz cygara. 


Do roku 1831 nikt nawet 
nie przeczuwał, że zaistnie- 
je, narodził się bowiem w 
połowie owego roku. 

Niemowlę witano niezbyt 
sympatycznie,jako że wszy- 
stkie lokale napawało mnie- 
zbyt miłym odorem. Wkró- 
tee jednak zyskało ogólną 
sympatyę i otaczany sza- 
cunkiem i sympatyą, roz- 
mnażał się szczęśliwie tak, 
że w roku 1835 istniały już 
w Austryi rody różnych cy- 
gar. W Austryi dojrzał do 
doskonałości, tu jego typ 
wyszlachetniał, Od roku 
1836 datuje się istnienie pe- 
wnej bardzo popularnej ro- 
dziny cygar *'Virginier". 
Dziś, kiedy się cieszy ogól- 
ną sympatyą, kiedy ród jego 
rozmnożony ma Wszelkie 
szanse jeszcze pomyślniej- 
szego rozwoju, obchodzimy 
jego 75-letni jubileusz. 


Prawdziwy smak mleka. 


Na posiedzeniu niemiec- 
kieh przedsiębiorców han- 
dlu mleczywem w Magde- 
burgu  rozprawiano nad 
kwestyą nieczystości mleka 
i jego konserwowaniu. W 
sprawie tej zabrał głos mię- 
dzy innymi prof. Schloss- 
man i twierdził, że nabiał 
przyjmuje łatwo smak i za- 
pach innych rzeczy, mleko 
zanieczyszczających, lub w 
pobliżu mleka się znajdują- 
cych. Na potwierdzenie te- 
go wykonał próbę następu- 
jaca: Zupełnie czyste mleko 
dał do picia osobom obe- 
cnym na zebraniu, nie mó- 
wiąe wcale, w jakim stanie 
się napój znajduje. Po wy- 
piciu oświadczyli niemal 
wszyscy, że mleko to nie ma 
właściwego mlecznego sma- 
ku. Skoro potem profesor 
rzucił weń małe ziareńko 
gnoju krowiego do mleka, 
wówczas wszyscy twierdzi- 
li, że teraz jest dopiero wła- 
ściwy smak mleka. Wów- 
czas dopieromowca objaśnił 
zebranych, żeśmy się tak 
przyzwyczaili przez całe po- 
kolenia do brudnego mleka, 
iż nie mamy pojęcia, jaki 
ma smak czyste mleko. 


tak samo rzecz z innymi śro- 
dkami spożywczymi. 


Bogactwo Indyan. 


Ciekawe szczegóły o bo- 


gactwie Indyan zawiera u- 
rzędowe sprawozdanie, o- 
głoszone w kongresie Sta- 


nów Zjednoczonych. Istnie- 
je w Stanach Zjednoczonych 
indyjskie plemię Osagów, z 
Oklahomy, które jest jako- 
by najbogatszym na świe- 
cie narodem. Każdy Osag 
posiada w banku przecię- 
tnie depozyt w kwocie 9300 
dolarów, które mu przyno- 
szą 5 procent dochodu, a o- 
prócz tego obszar ziemi, 
wielkości mili kwadratowej 
którego wartość sięga 28 ty- 
sięcy dolarów. Ogólna liczba 
Indyan w Stanach Zjedno- 
czonych i Kanadzie wynosi 
400,000, z tych 90 tysięcy 
mieszka w Kanadzie, a oko- 
ło 30 tysięcy w Alasce. | 

Cały majątek plemienia 
indyjskiego wynosi przeszło 


bilion dol. W ciągu osta- 
tnich lat dwudziestu rząd 


kupił od Indvan 100,000 mil 
kwadr. ziemi, eo przyniosło 


sprzedawcom przeszło 600 
milionów czystego zysku. 


Sprawozdanie wspomniane 
stwierdza, że kultura rolna 
u Indvan stoi na wysokim 
stopniu i że wartość samych 
płodów rolnych, jakie zbie- 
ają ze swych pól wynosi 7 
milionów dolarów rocznie. 


Echa krwawej manifesta- 
cyi. 


Przez dwa pierwsze dni 
stycznia toczyła się przed 


sądem warszawskim rozpra- 
wa o manifestacyę na placu 
Grzybowskim dla wyraże- 
nia protestu przeciw wyda- 
nemu wówczas rozporządze- 
niu o mobilizacyi na wojnę 
z Japonią. Po skończeniu 
nabożeństwa w kościele W. 
Świętych, olbrzymi tłum lu- 
dzi zebrał się przy ul. Twar- 
dej. Rozwinięto czerwony 
sztandar i pochód ruszył w 
kierunku ul. Bagno. U wy- 
lotu ulicy napotkał tłum od- 
działy policyi. Posypały: się 
strzały. Część tłumu wpę- 
dzono do kościoła, reszta się 
rozprószyła. Aresztowano o- 
koło 200 osób. Od salw kara- 
binowych padło trupem 6 
ludzi, raniono około 20. Po 


przeprowadzeniu śledztwa, 
pociągnięto do odpowie- 


dzialności 10 osób. Główny 
oskarżony, słuch. uniwer. 
sytetu warszawskiego, p. 
Konstaty Brodzki, a miano- 
wicie oskarżony o zabicie 
stójkowego, nie stawił się. 
Sprawę jego wyłączono. Ża 
branie udziału w manifesta- 


'cyi skazani zostali: student 


uniwersytetu warszawskie- 
go Stanisław Minkiewicz na 
8 miesięcy zamknięcia w do- 
mu poprawczym w Mokoto- 
wie, Zygmunt Oleksa i Wa- 
cław Cukierski skazani ró- 
wnież na 9 miesięcy, Witold 
Słomczyński, sł. un. peters- 
burskiego na rok zamknię- 
cia. Dwóch innych uwolnio- 
no. 


Kulochronny pancerz. Policya 
chicagoska robiła doświadczenia 
przed niedawnym czasem z próbo- 
waniem pewnej materyi wyrobu 
zagranicznego, która miała być 
kulochronną. Próby wykazały, 
że kula, wystrzelona z re- 
wolweru dużego kalibru na znacz- 
ną odległość, nie potrafiła przebić 
tej materyi. Ludzie jednak nie in- 
teresują się tego rodzaju materyą, 
chyba w razie wojny. Więcej inte- 
regowną jest materya zdrowia i 
jeżeli cheecie uczynić swoje ciało 
odpornem na choroby, wzmocnij- 
cie swój system i przeczyśćcie 
swoją krew za pomocą Dra Piotra 
Gomozo, starego, czasem wypró- 
bowanego lekarstwa ziołowego. Do 
nabycia u specyalnych agentów, 
albo wprost u właściciela. Adres 
Dr. Peter Fahrney & Sons., 112— 
118 So. Hoyne aye., Chicago, Ill. 


Prawdopodobnie ma się | Kto 


„l __ kupić szezero - złoty 
CHCE iub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
Bować należy: 
K. STACHOWSKI £ Co. 

538 Noble st., Chicago, II. 


Z Naco wydawać pieniądze bes żad- 
nej korzyści, shodząc po teatrach, 


gdy możesz sam mieć teatr w domu. 
Pisz do mnie dołączając 2-centową 
markę adostaniesz darmo katalog 
największych sztuk na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść, 


PAUL GANO, 3612 S. Wood SŁ. Chicago, II. 


FUNK WWW WEW 


KATALOG! 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Kańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
piec, linsów. Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będa wysłane każdemu, kto nam 
przyśle 2 ct. markę i swój adres. 


NALEPINSKI MDSE. C0. 
359 W. Ghicago Ave. CHICAGO ILL. 


AMA RATE WYW WAR WA VAWYYWLAWYD 


YTY NANA W MA WWA WTYK 


H. C ' Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insure=<ce Bidg. 
CHICAGO. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekonaj się 
naprzód, co ci dolega, a etanieaz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. iann nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, Par LU 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyę, 
a my odeńlemy cl z powrotem wynik mikrosko- 
picznel 1 chemicznej egzaminacył twego moczu, 
lny itd. laka też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby I jak aja z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając równieź nkutaczne lekarstwo, 

Nztab naszego leczniczego zakiadu aklada nią z 
najstarmaych T najpraktycznicjezych doktorów, 
cbemików í aptekarzy, wykaztałconych w naj- 
lepszych azkałach w Kuropie i w Ameryce, po- 
siadających najlepaze dyplomy. My nie znamy 
OU i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego ayczególnego aystemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za- 
mani oprza korkiem i odeślij do nan w małem 
pudełku expresem £ góry oplecga yni 

Sliny: Napluj do malei szeroklej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem I odeślij do nas 
w ten sam sposób jak moos. Adreea: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


Napiszcie do Dra, Ham l 
$Porada nie nie kosztuje,” 


Dr HAM 


osiadający dyplom naj- 

epszej szkoły lekarskiej, 
6 Bellevue Hospital Med-g 
gical College” w New Yor- 
jku, po odbyciu podróży ił 
MSC różnych szpitali 
fw Europie, rozpoczął naf 
fnowo swą wielołetnią pra-p 
gktykę i przyjmuje chorych) 
fu siebie oraz udziela rady$ 
plistownie. r) 

Leczy wszystkie choroby zaatarzała, jako to: | 


( Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna(ji 
puchllnę, reumatyzm, ból głowy, UAZ, ócz i, 
Inasa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana- (|! 
łów odchodowych; febra, wyrzuty na głowie i). 

maciczna, zboczenia regular-(|) 
UE | 
wory nf 


Iskórne; chorob 
biułe upławy, 


RADY 


os i 
Irek, tyfua, odrą, glisty, robactwo, liszaia, par-(fl 
chy, ołtuny, c horody jelit i prywatne it. d. 

(LECZY NIEWIASTY, PZIECE L 


ź natych- 
leczenia. Możnał 


D . C. B. HAM ( 
AE A aE OHIO. À 


| „Napiszcie do Dra. Ham. ( 
ð  Poradanic nie kosztuje. R 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracydmi 


KOLOROWEMI 


Wydania niniejsze jest doałownem 
przedrukiem z wydania llpekiego,ę 
dotąd najkompletniejszego, a zo- 
stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 


niezawartymi. : : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyclskanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morakko, wyzłacane brzegi ity- 
tuliki, każdy tam oprawny oso- 
bno i wszystkie 6 tamów w je- 

dnym futerale 


56.50 


"W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 


podług Lindego I innych źródeł 
opracowany przez 


E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x434 cala — Zawiera 
1156 stronic wyraźnego druku na 


pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki, Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $i.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, II. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLILKNDOJWA Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastowo- 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
J $2.00 


Canana a ae a a a a 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nai:czenła się po anglelaku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wyprucował Wł. Dyniewlez, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne listy w polskim 4 
angielskim języku. Cena....... 30c. 


REUS8NERA SAMOUCZEK polsko» 
angielski z oplauniem każdego wy: 
razu po polsku jak się pisze | wyma 
wla po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nanczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawle....., 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 
i Angielsko-Polski 


English-Polish & Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronic, 


A papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


TERAZ JEST GZAŚ 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 
NIEWICZA, 


Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, III. 


Coś nowegol 
| aa CJ 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 

25 widoków z przesyłką 

kosztuje 60c. 

Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po- 
siadaj: cy steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


nalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, ma $$ cali 
uzerokcści | 25 cali długości, osadzony jeet 


w suchych ram:ch, pięknie ozdobionych i 

pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi- 

gury, ŚWIETA RODZINA, Najak deze Serce 

Jezuna, Niepokalanie Począcie Maryi, 

M. Boaka Bolesna s Lourdea , Królowa 

Niebios z Dzieciątkiem Jezna, Święty JO- 

z+f luh Świaly Antoni ariystycznie wy- 

konane Í pięknie pom:ilowane Figury te 

umieszczone są w pięknej skrzyncę, wy- 

| bite najlepszą ratyną w różnych kolorach 

jak: jas10- niebieską, różową, biała 

it. d. Skrzynka sama zań znajduje eriç pod 

szkłem, którego ramy pomalowane są 

prawziwie artystycznie różnerai kolerami. 

Fra za figurami znajduje aig tło z najle- 

psz=ga materyalin uztrojone licznemi, ryg- 

sistemi, totemi gwiazdeczkami. Obrazy 

naszego wyrobu zada te dodatnią strone, 

że używane rą jako DOMOWE OŁTARZE 

w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj 

duiàc sią po xa nzkłem brud ani pył nie 

dojdzie do ołtarza | zawrze wygląda świeżo 

1 czysto. NALE ukryty jest automaytczny przyrząd, Li za makręceniem, wygrywa 

piańmi święte, pięknym, głośnym | tak ałodkim tónom, Jak to wozóle być może. Caly ter obraz 

Czyn: nadzwyczaj dodatnie «wrażenie na widzu í rtanowić może ozdobę każdego tokoju. 

Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolmych sd pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, możemy je przedawać po cenie nadzwyczaj niakiej, 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykojemy bez muzycznego przyrządo. Cena tylko $4.00. 
Kto chca wiąksze ' ordobniejsze Obrazy Ołlarzowe niechaj pieso po katalog. Obrazy ie wy- 
syłamy do wszyaikich czghci Ameryki | lak rą opakowane, ża się w drodze nie potłuką. 
Pien'ądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Oider do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, *e'.'smlinaw«. Chicago, III. 


Grunta! Farmy! Domy! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach: 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESIEI, W/IS. 


Ji 


Rzecz zupelnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁ.KI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 
Życiodajtym środkiem rysteniu ludzkiego jest czyta 
czerwona krew, I jak długo krew jent czystą. “awet 
najniebczpieczniejsza choroba nie będzie miaia da 
was przystąpu. — JEZELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORON « CROCBY BYŁA NAJNIEKEGJ'IK- 
CZNIKJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 
óci. czerwoności i rdrowego etanu, KAŻDA CHORO 
RA BĘDZIE WYLĘCZÓNĄ, Lekarstwo używane 
<Q; wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 

krew, jest ynem lekarstwem na każdą chorobą. 

IR. BONKEKA KRÓLEWSKIE PIGUŁK 
WYTWARZAJ KREW, WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ŻYCIER 
Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego 
atanu krwi jak np. CHOROBY KUBIKCH: Ogólne 
oałabienje, Kiałe Upławy, Anemia, Posepnosć PB 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość, Bezsenność, juppiancik ita. PRZYWRACAJĄ 

WE WRZYSTAICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie GOc. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave, Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


—— N 
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1 Aj a d T Darmo dla cleble I dla 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO izy jeży ctesoięc 
ma choroby kubiece. 
o r Jestem kobietą, 

Zuan kohiree cierp'rna. 

Wynalazłam |ekarntwo. 

I'oślę poczta zupełnie bezpłatnie moje demone 
Jeczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz x 
Pi Raan używania. Chcą powiedzieć wezyrtkim ko- 

letom o tem lekarstwie — tobie, czytelniczko. twej 
córce, matce lub niuatrze, Cleg wam powiedzieć, jak 
sią liczyć w domu bez gozocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
jekarstwo damowę jest berpie znem 1 woen LA 
Dpławy, Wrzody, (0gadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
dzielanie Peryodów, Fteryny czyli Giruczołowych Wy- 
hól aławy, Krzyży 1 „ołądka, przy. 
erwoweść, melancholic, skionkajć 
: Kari zmartwienie, choroba zerki I pe- 
chęrra, upowodawane alaboxcią właściwą kahietom 
olly wam rupełną 10 
darmo, jako dowod, że 
łatwo, azybko I napewno. 


ono młodych I alapyck Matk. m 
ERA wskszówki leczenia się w domu z Upławów, Blednicy i boląc.cgo a Nie- 


teguiarnega Miealącrkowania. 


polecą i powiedzą, że ta Damowa Karacya laczy wszelkie choroby kobiece | czyni je eiinemi, zdro- 
wam! | arczężliwemi. Tylko mi podlijcie awój adres, a otrzymacie darmo 10 dnlową kurącyg i 
kainżkę, I'lnz-le natychmisa!, b może tej spoaobnogci juś ria nie doczekacie Adrer: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Q, Doaa EJ GZ DODAJĄ 
jESYY SR OSY SYP 


—-- NAPISANE PRZEZ —— 
X. PIOTRA SKARGĘ. 


Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Święty eh wyjętych 
z księgi Żywoty Świetych Ks. Stagraczyńskiego. 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset Śślicznemi illustracyami, 
6 litografowanymi kolorowymi obrazkami. 
Obejmuje przeszło 200%) stronic wielkiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytuliki 
i marmurowe brzegi. 

Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. 


Fylke 83.50 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą najbliż- 
szą stacyę expresową, gdyż poczty nie można wysyłać, 
bo księga jest za cięzka. 

Drukowane na pergaminie, 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $98.00 

Adresować. 


oprawne w morokko 


WŁ. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Gdziekolw'ek mierzkacie, mogą wam wrkarać kobiety w watzej okolicy, które wam chęlajc ~ 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


GAZETA A POLSKA. W CHICAGO. 


~ OMest Polish Nenspaper la America 
Room) || O iii ah 
AEDE ARING EVE RY THU RSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa the interests m orer 3,000,900 Poles 
residing tronghouth the United Stules & Canada. 


- Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Tha kazeta Polaka read in all the Staten and 
Territorien of the Union, in Canada, Mexico, Cen- 
tral America, South America, in Great Britain 
and Ireland. France, Germany, Austria, Servia, 
Nwitzerland., Turkey in Asia, Africa and Austra- 
lia, and in all the provineea of ancient Poland, ta 
realy a irar Clusa Atrertiaig Medium. 


. AM nmin niestioni ongi to be aliresed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, NI. 


We hare ourer taes worka a ouroien Publication 
and Edition, and Importel Booka, 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo palke " NT 


w ychodzi ca szwartek każ ułego ADC 


PRENUMERATA ROCZNA: 


W sStanueh Zjedn. Mocyku l Kardzie 
We Europie, Ameryce Krodkntczji „Aria, waj, 
Ażyi, - Afryce O 


POSZU KIW ANTA krewnych i znajomych nie 


ER. + jednego cala druku na jeden raz 
e 


entów, nastąpnie połowę ceny. 


POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedmiebiorstwa dla 


abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adren i dołączyć 10c (w zne- 


cakach poczt.) na opłatą zmiany adrenu. 


PIENIĄDZE 
order, E xprene lub w liscie rergletrowanym 


Kwoty niższe oł dulara można przesyłać w 


znaczkach pucztowych. 


LERI 


$3.90 


należy przesyłać przez Money 


Tey kupisów nie IICA y. 


Wszelkie listy I pienigdee adrenować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., 


piermxza | Księzarnia Volnka w Ameryce <ATWAUAE 
kaiążki apruwunzone Z kuropy oraz przesóło 1000 


dzieł i dzielek wtasnego wydawia i nakładu 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 24 Stycznia 1907. 
pode ww 


ZWYCIĘSTWO SPRAWY 


Chicago, i. 


Dziś poszedł on za tą 
wskazówką. W obozie pol- 
skim przyjęto go z otwarte- 
mi rękami. Kandydatura w 
okręgu gliwieko - lubliniee- 
kim, należała się właściwie 
zasłużonemu redaktorowi 
tamtejszemu «Głosu Pol- 
skiego”, panu Siemianow- 
skiemu, który kandydował 
tam juź przed trzema laty 
i uzyskał około 7,000 głosów 
polskich. Pan Ńiemianow- 
ski zrezygnował jednakże z 
kandydatury na rzecz ks. 
Kapicy, licząc się z tem, że 
ten kapłan, posiadając z po- 
wodu wielkich swoich za- 
sług około zwalczania alko- 
holizmu wielki mir u ludu 
polskiego, mimo zeszłorocz- 
nego ‘‘zboczenia”, łatwiej 
zdobędzie mandat "poselski, 
niż on. Do.okręgu gliwiekie- 
go należy bowiem także po- 
wiat lubliniceki, w którym 
ludność polska mało jeszcze 


jest ' uświadomiona pod 
wzgłęden narodowym, a 


bardzo zależna od niemiec- 
kich panów”. Tam właśnie 
kandydatura ksiedza, a w 
dodatku tak popularnego, 
moće przechylić zwycięstwo 
na stronę polską. 

Ks. Kapica, przyjmując 
kandydaturę z rak polskiego 


komitetu, z góry zobowiązał 
się, że wstąpi do Koła pol- 
skiego. 

Oprócz niego kandydatu- 
je po polskiej stronie dwóch 
jeszcze księży. W opolskim 
okręgu, jak już donosiliśmy 
ks. Brandys, w okręgu 
pszczyńsko - rybnickim ks. 
Skowroński, obaj zdawna 
już jawni polscy narodowey, 
prześladow ani za to zawzię- 


POLSKIEJ. 


Prawdziwy trywnt świę- 
ci dziś sprawa polska na 
Górnym Szląsku. O czem 
marzyli polscy *'agitatorzy” 
od lat dwudziestu, do czego 
dążyli wytrwale mimo 
wszelkich prześladow ań 
zaczyna się w czyn zamie- 
niać. Wszystko przemawia 

za tem, że dzień 25 stycznia 


dzień wyborów do parla- Ra 

H - 
mentu niemieckiego przy- i zi: zi pa swo 
niesie walne „zwycięstwo |!" _KOntratrow szyscy 


trzej zerwali teraz ostatnie, 
krępujące ich, pęta i rozwi- 
nęli na Szląsku sztandar 
Koła polskiego. 

Na pierwszą wieść o kan- 
dydaturach ks. Brandysa i 
ks. Skowrońskiego — byli- 
śmy przekonani, że lada 


sprawie polskiej, że przez 
tyle wieków za straconą u- 
ważana ziemia polska wyśle 
do Koła polskiego w Berli- 
nie co najmniej pięciu a mo- 
że i więcej posłów polskich. 
Centrum niemiecko-kato- 
lickie przegrało tam sprawę 


zupełnie W  duchowień- A RAK zna 4 sę 
stwie katoliekiem, które by- RENOUN RSS: 
kandydowania. A. in 


ło tam dotychczas główną 
jego podporą, nastąpił ja- 
wny i otwarty rozłam. Dziś 
nawet ci księża, którzy jak- 
kolwiek uważali się za Pola- 
ków, mimo to w myśl zasa- 
dv solidarno - eentrowej, 
przechodzą do obozu pol- 
skiego. Z Gliwic nadchodzi 
wiadomość, że kandydaturę 
polską z tego okręgu, kan- 
dydaturę obowiązującą do 
wstąpienia do Koła polskie- 


nie pojawił się dotychczas— 
a fakt i nego przejścia 
także ks. Kapicy pod sztan- 
dar polski zdaje się wskazy- 
wać, że zakaz ten wogóle nie 
nastąpi — widocznie i ks. 
Kopp dał już za wygraną. 
Jest rzeczą możliwą, iż 
przebiegły ten dyplomata 
wybrał z dwojga złego — je- 
go zdaniem mniejsze. Nie 
mogąc już zatamować zwy- 


go, przyjął ks. 
Kapica. ao 

Co za przewrót w ciągu 
jednego roku! Jeszcze przed 
rokiem bowiem ten sam ks. 
Kapiea był kandydatem 
centrowym w okręgu kato- 
wiekim i jako taki głównym 
przeciwnikiem kandydata 
polskiego p. Korfantego. 
Była to ostatnia walna pró- 
ba upadającego stronnictwa 
centrum, ażali nie powiedzie 
mu się powstrzymać zwycię- 
stwa narodowo-polskiego o- 
bozu  częściowem ustęp- 
stwem na rzecz polskiej 
ludności, bo kandydatura 
ks. Kapicy była do pewne- 
go stopnia także polską kan- 
dydaturą. Ks. Kapica Za- 
wsze bowiem uważał się za 
Polaka i z tem się nie taił. 
Zapewne też wówczas jedy- 
nie wola ks. kard. Koppa i 
życzenia większości ducho- 
wieństwa sprawiły, że ks. 
Kapica pozwolił się użyć za 
narzędzie przeciwko włas- 
nym rodakom. Próba skoń- 
czyła się ciężką klęską dla 
centrum, poseł  Korfanty 
świetne odniósł zwycięstwo, 
a jego polski przeciwnik o- 
trzymał aż nadto wyraźną 
wskazówkę, po której stro- 
nie stanąć powinien, jeżeli 
pragnie służyć swemu lu: 
dowi. 


proboszcz 


cięskiego biegu sprawy pol- 
skiej, woli widocznie, że na 
czele ruchu polskiego staną 
księża, niż świeccy posłowie. 
Lecz i to uważać trzeba za 
tryumf polskiej sprawy, do- 
wodzi to bowiem, że stała 
się ona już tak silną na 
Szląsku, iż nawet ks. Kopp 
z nią się liczyć musi. 

Ponieważ wybór posłów 
polskich: Napieralskiego w 
Bytomiu i Korfantego w 
Katowicach jest również 
niemal pewny, dzień 25 sty- 
eznia będzie dla nas napra- 
wdę dniem trvumfu. 


SPRUSACZENIE CZY 
ZMOSKWICZENIE? 


Kiedy przed paru laty po 
Wrześni, zdawało się przez 
chwilę, że społeczeństwo 
polskie nie wytrzyma dłużej 
już naporu ze strony nie- 
mieckiej i padnie zmiażdżo- 
ne u stóp zwycięzcy, dążące- 
go w wiekowym pochodzie 
coraz dalej na wschód, zna- 
leźli się w Polsce źli dorad- 
cy, ludzie małej wiary, któ- 
rzy, widząc przed sobą jedy- 
nie dylemat: sprusaczenia 
czy zmoskwiczenia przy po- 


mocy dosyć dużych jeszcze 
stosunków, środków pienię- 


żnych, a nadto przy rachu- 
bie na brak politycznego u- 


świadomienia i na nizki stan 
poczucia narodowego, pod- 
jęli żywo w Poznańskiem, a 
następnie w Galicyi a nawet 
w Królestwie propagandę 
moskalofilską. 

“Sami ostać się nie może- 
my, ukorzymy się zatem wo- 
bee Rosyi, która zresztą ma 
sama interes w powstrzyma- 
niu fali niemieckiej. Tylko 
pod skrzydłami białego cara 
możemy znaleźć skuteczną 
obronę przed Niemcami”. 
Takie było mniej lub więcej 
wyraźne, mniej lub więcej 
szczere rozumowanie ZWwo- 
lenników ugody z Rosyą, ja- 
kie zaś były skutki? 

Jednolite pod bezpośred- 
niem wrażeniem wypadków 
wrzesieńskich uczueie pol- 
skie wobec ucisku pruskie- 
go rozdwoiło się i rozdzieliło 
się po pierwszych próbach 
moskalofiłskich. Instynkt 
zachowawczy społeczeństwa 
odczuwszy w mgnieniu oka, 
że w tym zwrocie do Rosyi 
tkwi niebezpieczeństwo dla 
naszego bytu równie gro- 
źne, jak niebezpieczeństwo 
ze KE niemieckiej, po- 
pchnał goręcej czujące ży- 
wioły w naszem społeczeń- 
stwie do zamanifestowania 
mimo w szy stko niezmienio- 

nych uczuć do Rosyi i w re- 
zultacie po Wrześni ogląda- 
liśmy w Galicyi i w Króle- 
stwie wzmożenie narodowej 
odporności wobec Moblo: 
filizmu. 

Był to zatem rezultat 
wręcz przeciwny temu, któ- 
ry osiągnąć zamierzano, re- 
zultat ze stanowiska ogólno- 
polskiego dodatni, niemal a- 
toli sam fakt rozdwojenia u- 
wagi publicznej i odwróce- 
nia jej w inną stronę, od za- 
boru pruskiego, przyczynił 
się niewątpliwie do osłabie- 
nia siły reakcyi polskiej na 
ówczesny ucisk niemiecki. 
Ci, którzy nawet istotnie 
szczerze chcieli dopomódz 
Wielkopolsce w walce z 
Niemcami, zaszkodzili po- 
średnio tak przez siebie bro- 
nionej sprawie. 

Tak niewiele czasu upły- 
nęło od wypadków we Wrze- 
śni, o nasze straże zachodnie 
uderzyła znowu nowa fala 
germańska i to o wiele sil- 
niej i groźniej, a jednak jak 
odmiennem jest dzisiaj sta- 
nowisko wszystkich naszych 
dzielnie “wobec tej dzisiej- | g 
szej walki w Poznańskiem. 


W położeniu nad wyraz 
ciężkiem, w przeświadcze- 
niu, że rząd pruski nie tak 
łatwo złoży oręż w walce z 

naszemi dziećmi, nie znalazł 

się ani jeden polski głos, do- 
'adzający szukać pomocy u 
Rosyi. I, bądźmy spokojni. 
na walkę obronną, na umoc- 
nienie dzieci wielkopolskich 
w wytrwałości, cokolwiek- 
bądź by jeszcze zajść mogło, 
nie przyjmie już dzisiaj chy- 
ba żaden z polskich przy- 
wódców politycznych zasił- 
ków od rosyjskich towa- 
rzystw dobroczynności. 

Teorya, nakazująca opic- 
rać na Rosyi nasze nadzicje 
w zapasach z Niemcami u- 
padła, miejmy nadzieję, na 
zawsze. Przyczynił się do te- 
go zapewne fakt obniżenia 
się potęgi rosyjskiej i fakt 
bezpłodności trójlojalnej 
polityki ugodowej, ale zde- 
cydowało z pewnością obu- 
dzone żywo poczucie sarno- 
dzielności i godności naro- 
dowej. 

Okazało się oczywistem, 
że nie można szukać polity- 
cznego rozwiązania w dyle- 
macie:  sprusaczenia lub 
zmoskwiczenia, ale jedynie 
w liezeniu na własne nasze 
niespożyte siły, zrozumiano 
zwłaszcza w Wielkopolsce, 
że pomiędzy ścianą niemiec- 
ką a rosyjską jest miejsce 
bynajmniej nie przejściowe, 
ale wyznaczone nam stale, 


na wieki przez historyę dla 
naszego własnego odrębnego 
bytu narodowego. 

W takiem zrozumieniu, że 
zapasy z Niemcami Są naszą 
polską sprawą, a nie epizo- 
dem jakiejś ogólnej- sło- 
w iańskiej wojny z Niemca- 
mi, leży wielki postęp tych 
paru lat ostatnich, history- 
ezna doniosłość dzisiejszego 
oporu Wielkopolski i nie- 
wątpliwie pewna analogia 
tego dzisiejszego oporu do 
naszych dawnych walk z 
Niemcami, toczonych jesz- 
cze w czasach państwowego 
bytu. 

Jeżeliby nawet po stronie 
polskiej znalazł się ktoś,kto- 
by ehciał dzisiaj podnieść 
hasła moskalofilskie, to nie 
znajdzie już na pewno od- 
z ięku ani w Galicyi, ani 

v Królestwie, ani, co naj- 
ważniejsze, w zaborze pru- 
skim. 

Gdy jednak po stronie 
polskiej niema już po temu 
żadnych widoków, podnoszą 
pisma niemieckie hakaty- 
styczne, i centrowe rozwią- 
zany już u nas pomyślnie 
nieszczęśliwy dylemat spru- 
saczenia, czy zmoskwiczenia 
i starają się wmówić w na- 
sze społeczeństwo, że strajk 


Głos z e SE EE PE FE0 I AT SZKE TRE wj RZN OCT EW OWE PA OPACZ do Galicyi. 


Przejazdem ze Stanów Zje- 
dnoczonych do południowej 
Europy,zawadziłem o Gali- 
cyę i odwiedziłem kilku wy- 
bitniejszych mężów pol- 
skich, jako to: literatów, u- 
rżędników, dziennikarzy; ; 
prowadziłem z nimi dłuższe 
dyskusye o ogólnych spra- 
wach polsko- -amerykańskich 
i co się okazało? Okazało się 
to, że Galicya, która najwię- 
cej powinna się interesować 
polskiemi sprawami w Sta- 
nach Zjednoczonych, albo- 
wiem Polacy z Ameryki o- 
koło 60 milionów koron ro- 
cznie do niej posyłają, naj- 
więcej jest dla wychodź- 
twa polskiego w Stanach 
Z jednoczonych obojętną i 
najmniej jest obznajomioną 
ze stosunkami amerykań- 
skimi. Smutna to rzecz, ale 
niestety prawdziwa. 


Trzymilionowa ludność 
polska, za oceanem, zalana 
morzem amerykanizmu ze 
wszech stron, walczy dziel- 
nie z wrogami ideałów naro- 
dowo-religijnych, organizu- 
je się w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie w prawdziwą 
czwartą dzielnicę PT bo 
dziś śmiało liczba wspania- 


wych pagórkach pod Kar- 

patami, które po dziś dzień 
w nielitościwy sposób są w 
Nowym Yorku wyzyskiwa- 
ne przez najprzebieglej- 
szych agentów. A czyż sejm 
galicyjski kiedykolwiek po- 
ruszył sprawę założenia do- 
mu emigracyjnego rządowe- 
go w Nowym Yorku i uchro- 
nienia nieszczęsnych swoich 
dzieci od wyzysku spry- 

tnych agentów amerykań- 
skich? Tego nigdy nie uczy- 

nił!  Trzechmilionowa lu- 
dność polska za oceanem, 
walcząca od lat kilku znaj- 
potężniejszymi przeciwni- 
kami w sprawie polskich bi- 
skupstw, od których zależą 
losy religijno-narodowe,wy- 
ciąga dłonie, błagając a po- 
moc do wysoko postawio- 
nych osób polskich w zabo- 
rze austryackim, a czy one 
ten głos bratni usłyszały i 
pośpieszy ły z pomocą? Te- 
go też nie uczyniły! Polsko- 
amerykańska prasa, repre- 
zentowana w liczbie 60 


chowskiej kupiło trzy ornaty i ka- 
pę żałobną za $97; ołtarz za $215 
i statutę św. Michała Archanioła 
za $70. Rozchody drobne wynosi- 
ły $396.14. Tow. liczy obecnie 
członków 175, w kasie posiada 
czystego majątku $1,329.89. O- 
prócz tego posiada majątek: uni- 
formy, chorągwie itd. na sumę 
$1,500. Zapraszamy publiczność, 
zamieszkałą w mieście Worcester, 
Mass., aby raczyła wstępować do 
iż Tow. Wstęp nie jest dro- 
, bo wynosi zaledwie $2, mie- 
KETA podatek 50c. Na wypadek 
choroby albo kalectwa Tow. wy- 
płaca benefit $6.00 tygodniowo, a 
w razie śmierci członka Tow. wy- 
prawia pogrzeb z własnej kasy i 
każdy członek płaci fl na wdowę. 
W razie śmierci żony którego z 
członków Tow. wypłaca z kasy $50 
i na pogrzeb wysyła 6 członków 
do pomocy, oprócz tego każdy 
członek płaci owdowiałemu po 50e 
Tow. obrało następujący zarząd 
na rok 1907: Józef Jarząbski, pre- 
zes; Paweł Masciński, wice-prezes; 
Bro- 
Sta- 


Jan Gołembiewski, kasyer; 
nisław Skindzer, sekr. prot. ; 


dzienników i tygodników nisław Michalak, sekr. fin.; Igna- 

’ | cy Gołaś i Kazimierz Sokołowski, 
codziennie w swoich arty- opiekunowie kauyę Antoni ANA 
kułach utrzymuje ścisły, mowiez, Wincenty Wróblewski i 
bratni węzeł ze starokrajo- | Józef Lemański, rewizorowie ksią- 
wą prasą. żek; Ignacy Gołaś, kapitan; Jan 


Daniłowicz, oficer T; Hieronim 
Lemański, oficer II; Jan Chmie- 
lewski do chorągwi polskiej ko- 


A jak się zachowuje sta- 
rokrajowa polska prasa w 


łych swoich świątyń, para- 
fialnych polskich szkół, 
gdzie daleko lepiej i wzoro- 


szkolny jest wynikiem zbli- 
żenia naszego społeczeństwa 


do Rosyi. 

I l wiej krocie polskiej dzia- 
4% inweneyi a i twy wychowuje się, miliar- 
ARTE RA AE A dowym majątkiem wzboga- 
RT A e ca się; komu to wszystko za- 

tung” i *'Schlesische Zei- 
wdzięcza ? Oto własnej, mró- 

tung”. W nioskują one wi- 


wczej pracy! A Galicya sto- 
sunkowo najszezęśliwsza 
pod względem politycznym, 
ma święte obowiązki wzglę- | t 
dem Polaków amerykań- 
skich ze względów ekonomi- 
cznych, co ona dla nich u- 
czyniła? Literalnie nie! Czy 
sejm krajowy we Lwowie, 
którego jest obowiązkiem 
dbać o ekonomiczne dobro 
kraju, kiedykolwiek poru- 
szył poważnie sprawę zor- 
ganizowania emigracyi pol- 
skiej do Stanów Zjednoczo- 
nych i jej losów zabezpie- 
czenia na lądzie amerykań- 
skim? Nigdy! 


docznie, że gdyby się hasła 
imoskalofilskie bodaj czę- 
ściowo gdzieś u nas dało dzi- 
siaj zaszczepić, spowodowa- 
toby to znowu rozdwojenie 
polskiej uwagi i osłabienie 
intenzywności walki z 
Niemcami. 


Jest to nowa, podobnie 
kiepska próba osłabienia 
siłv dzisiejszej walki z 
Niemcami, jak kiepskiemi 
były inné, niedawno przez 
hakatystyczne pisma pru- 
skie podniesione pomysły. 
Wspominamy tu o nich je- 
dynie dla zaznajomienia na- 
szych czytelników z psy- 
chologią naszych wrogów. 

Kiedy się mianowicie o- 

kazało, że represalia dotych- 
czasowe nie złamią oporu 
polskiego, starano się w ar- 


W początkach emigracyi 
polskiej do Stanów Zjedno- 
czonych biedni wychodźcy, 
przeważnie z Galicyi, szuka- 
jacy kawałka chleba za mo- 


Pin dziennikarskich |” A tłumnie ginęli i ii 
trajkowi szkolnemu ode- A D: nieznajomogeisg "AA 
aż charter żywiołowego FOR apotee RZE oj 


tymczasem zaś sejm krajo- 
wy we Lwowie kłócił się o 
nie nie znaczące małostki 


ruchu, a nadać mu ceche po- 
litycznej agitacyi * ‘polskich 
radykałów ”’, przyczem nie 


stosunku do polsko-amery- 
kańskiej? Oto w przewa- 
żnej części zapełnia szpalty 
dziennikarskie miejscowe- 
mi, nie nie zmaczącemi dro- 
bnostkami, losy zaś trzech- 
milionowej ludności za Oce- 
anem pomija grobowemmil- 
czeniem. Ze smutkiem i za- 
dziwieniem osobiście skon- 
statowałem, że polska Ea 
ta w Krakowie Czas”, 

gan arcybiskupi, arcykato- 
lieki, której najwięcej po- 
winny leżeć na sercu losy 
religijno-narodowe trzech- 
milionowej polskiej ludno- 
ści za oceanem, nie posiada 
ani jednego w swojej reda- 
kcyi z liczby 60 tygodników 
i dzienników z polsko-ame- 
rykańskiej prasy. A gdyby 
zapytać wydawców i reda- 
ktorów o stosunkach pol- 
sko-amerykańskish, to mo- 
gliby o nich tyle powiedzieć, 
Go piszący te słowa o przy- 
bocznej świcie królowej Ma- 
dadagaskaru. Takie są sto- 
sunki węzeł bratni pomię- 
dzy Galicyą i czwartą dziel- 
nieą za Oceanem! Ale tu mo- 
gę przypomnieć następują- 
ce słowa: “4 aką miarą mie- 
rzycie, taką i wam odmie- 
A: 

Ksiądz W. P. 


Ścielnej; Antoni Wróbel do cho- 

rągwi amerykańskiej; Józef Żoł- 

nowski, marszałek czyli odźwierny 
B. Skinder, sekr. prot. 


68 Ward str.. Worcester, Mass. 


Er Stoat Wis. — Szano- 
wna Redakcyo! Proszę w łamach 
swej gazety umieścić powyższe u- 
wiadomienie : 

Wszystkim znajomym i krew- 
nym donoszę, iż dnia 12 stycznia 
opuściła ten świat najukochańsza 
żona i matka pięciorga dzieci po 
trzyletniej ciężkiej chorobie. Zma- 
rła urodziła się 18 lutego 1851 ro- 
ku w Weszysku, W. Ks. P.. Przy- 
była do Ameryki roku 1873 i przez 
dłuższy czas zamieszkiwała w Mi- 
nister, Mich., a dziesięć lat temu 
przybyła na farmę do Weyerhe- 
nauser. Zmarła z domu nazywała 
się Albertyna Pasterska. 

W smutku pogrążeni : 
Franciszek Koźmierkowski, 
Jan, Józef i Edward, synowie. 
Rózalia i Prakseda, córki. 


mąż. 


Floral Park L. I., N. Y. — Ni- 
niejszem uprasza się Szan. Red. o 
umieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi w łamach swego poczytne- 
go pisma. Oto Towarzystwo Św. 
Jadwigi w Floral Park L. I. miało 
swoje roczne posiedzenie dnia 6go 
stycznia, na którem obrano na rok 
1907 następujący zarząd: S’ Stra- 
uss, prezes; Ignacy Motyliński,wi- 
ce-prezes; L. Strauss, sekr. prot. ; 
M. Strauss, sekr. fin.; J. Pelkow- 
ski, kasyer; Józef Kaleta, marsza- 
łek; A. Leciejewski, chorąży; J. 
Paszeta i L, 


mówiono jeszcze ażeby te 
“radykalne” wpływy dzia- 
łały bezpośrednio na dzieci, 
ale na ich rodziców. 
Niedawno wystąpiono z 
innym, jeszcze bardziej o- 
śmieszajaącym i bardziej pru 


skie zdolności  policyine 
kompromitującym wnio- 
skiem 


Strajk dzieci szkolnych 
ozstał mianowicie według 
rewelacyi jednego z pism 
hakatystycznych, wywoła- 
ny na rozkaz Ligi Narod: 
wej, ze współdziałem pol- 
skich tajnych związkow, e 
których nawet dokładne da- 
ty są w posiadaniu owego 
pomysłowego pisma. Ś. p. 
zmarły arcybiskup Stable- 
wski był wrzekomo tylko 
bezwiednym wykonawcą po- 
stanowień i rozkazów Ligi. 

Wszystkie te pomysły, 
jak i ostatni apel do moska- 
lofilstwa, mniej lub więcej 
dziecinne są znakomitym 
dowodem bezsilności na- 
szych urzędowych i półu- 
rzędowych wrogów wobec 
żywiołowego charakteru 
strajku szkolnego w Wiel- 
kopolsee. 

Jedności uczuć _ narodo- 
wych, harmonii wszystkich 
trzech dzielnic, tak wido- 
cznej już dzisiaj, nie zdoła- 


ją one poważnie zagrozić. 


miejscowe, nieszczęsne zaś 
dzieci swego kraju, ginące 
na obczyźnie, uważał za 
przepadłe dla kraju i wcale 
się ich losem nie intereso- 
wał. Dziś nie lepiej zacho- 
wuje się sejm krajowy we 
Lwowie względem czwartćj 
dzielnicy polskiej za Ocea- 
nem, jak przed kilkunasty 
laty. Jeden tylko bank ży- 
dowski w Nowym Yorku nie 
mówiąc już o przekazach 
pocztowych, przesyła rocz- 
nie do Galicyi pieniędzy za- 
pracowanych dłonią robo- 
tnika polskiego z pod Kar- 
pat z 50 milionów koron, z 
których żydowska kieszeń 
ma czystego zysku 5 milio- 
nów koron. A czy sejm gali- 
cyjski i przywódcy polscy 
tej dzielnicy kiedykolwiek 
pomyśleli o tem, ażeby za- 
łożyć filię banku krajowego 
w Nowym Yorku i owych 5 
milionów koron, zamiast do 
żydowskiej kieszeni obró- 
cić na dobro kraju polskie- 
go? Nie, to nie przyszło ani 
razu na myśl ekonomistom 
polskim z pod zaboru au- 
stryackiego. 


Krocie tysięcy ludu pol- 
skiego z Galicyi rok rocznie 
spieszą do portów amery- 
kańskich szukać kęsa chle- 
ba za morzem, bo im doku- 
cza nędza, a ubóstwo w jało- 


Tomasza Żukowskiego $145; be- 
nefit członkom wypłacony, którzy 
chorowali $518; do kościoła nowo 
budującego Matki Boskiej Często- 
Jucholski, opiekuno- 


KORESPONDENCYE. wie kasy; K. Sosnowski i F. Świ- 
niarski, komitet nadzorczy. Do- 
chód z roku 1906 wynosi $654.85; 

Worcester, Mass. — Szanowna | rozchód w roku 1906 $397.86. Po- 


Redakcyo! Proszę umieścić w ła- 
mach ‘‘Gazety Polskiej” te kilka 
słów : 

Tow. Gwardya Kazimierza Pu- 
łaskiego pod opieką św. Micha- 
ła Archanioła miało swoje roczne 
posiedzenie w ostatnią niedzielę 
grudnia, na którem komitet zdał 
roczne sprawozdanie z całego ro- 
ku. Tow. miało w roku 1906 do- 
chodu $1,401.37, a rozchodu miało 
w tym samym 1906 roku: dwa po- 
grzeby 6. p. Juliana Pielaszczyk i 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


zostaje czystego dochodu $256.99. 
Gotówka z dawniejszych lat $229.- 
41. Cała gotówka Tow. $486.40. 
Tow. św. Jadwigi już przebyło 
chwilę przełomową, gdyż dotych- 
czas zawsze się pocznwało do ja- 
kichś ofiar na kościół, lecz teraz 
już jest nasz kościół, że tak po- 
wiem, kompletnie wyposażony, a 
więc Towarzystwo może się teraz 
swobodniej rozwijać. 
Z uszanowaniem, 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin= 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE ST., CHICAGO, ILL. 


Michał Strauss, sekr. fin. | 
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GAZETA POLSKA W CHIC_.GO. 


Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, 
861 South Ashland Ave. 
BZYMON STRANC, 
683 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
* 715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
736 W. 17ta ulica. 


WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 


róg 17tej i Paulina ulicy, 


Dr E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W, 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 823 W. 17ta ullca. 
Onufry Grochowaki, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, sek, fin. 1059 Whipple at. 


Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 


2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 10506 3. Al- 
bany ave. 


Posiedzenie 8 Niedzielę po plerwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina at. 


4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyńaki, aekr. 716 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 


5. Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr, 635 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 


6. Tow. św. Stanisława B. M.—M' Bo- 
rowcznk, sekr, 8300 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


1. Tow. św. Izydora oracza— M, Szcze- 
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, Il. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago III 


Posiedzenie plerwszy Czwartek mie- 
aląca. 


9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
axiej. Franciszek Spychała, Sekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Iosklej Częat. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
26-g0 Kwietnia 1906 


WIEK |] Mieaieczny podatek za pośmiertne na 
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Watępne dla mężczyzn I niewiaał 
od lat 16 da 25 Be 
ad“ g" 


40 1.10c 
46 1.30c 


BO  1.50c o 
do ke o Asneamentu ma bré doliczona te. 


płaci każdy członek lub członkini po 2%. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


Warszawa. — Przy ulicy 
Dobrej dwaj nieznani 
sprawcy strzałami rewolwe- 
rowymi zabili rewirowego 
Dyszewskiego. Sprawcy 
zbiegli. 

Warszawa. — Do handlu 
ubrań Golewiego przy uliey 
Marszałkowskiej wszedł ja- 
kiś elegancko ubrany mło- 
dzieniec i kilkakrotnie do 
właściciela sklepu strzelił. 
Sprawca uszedł — Golewie- 

- go w agonii przeniesiono do 
. mieszkania. 


Prezydent 


Wiee-Prezydent 


[su 


Z AMERYKI. 


Katastrofa na kolei. 


Terre Haute, Ind., 20 sty- 
cznia. — Dwadzieścia siedm 
zwłok do tego czasu wygrze- 


bano z pod ruin pociągu o- 
sobowego kolei Big Four, 
który został wysadzony w 
powietrze w sobotę przez 
cksplozyę wagonu, nałado- 
wanego dynamitem w San- 
ford, dziewięć mil na zachód 
od tego miasta. Liczba ran- 
nych wynosi trzydzieści 
cztery osoby. 

Powód ekspłozyi jeszcze 
do dziś niewytłomaczony. 

Rezultat katastrofy był 
straszliwy. Pociąg osobowy 
został zmieciony z torów i 
wielu pasażerów zostało po- 
dartych w kawałki lub spa- 
lonych na śmierć w ogniu, 
który wybuchł w ruinach 
pociągu. Wstrząśnienie od- 
czutem było w promieniu 
trzydziesto milowym i wiele 
osób sądziło, że to trzęsienie 
ziemi. 

Urzędniey kolei Big Four 
szukają za dowodami czy 
wagon był w rzeczywistości 
naładowany dynamitem. 
Wagon ten naładowanym 
został w Concord Junction, 
Mass., przesłany do E. Al- 
ton, Tl., a kolej Big Four o- 
trzymała go od kolei Grand 
Trunk. 

Siła wybuchu porozrywa- 
ła wagony na strzępki. Cięż- 
kie kawały żelaziwa znacho- 
dzono o setki stóp od miej- 
sca katastrofy. Tender ma- 
szyny pociągu osobowego 
został rzucony sto stóp od 
miejsca wybuchu. Dwa wa- 
gony osobowe i jeden pakun- 
kowy zostały zniszczone 
przez pożar. Z pociągu cię- 
żarowego ośm wagonów zo- 
stało rozbitych i zniszczo- 
nych. W Sanford ani jeden 
dom nie uniknął uszkodze- 
nia. 

W minionym tygodniu 
mieliśmy 9 wypadków na 
kolejach amerykańskich. To 
trochę za wiele tych nadu- 
żyć i lekceważenia życia 
ludzkiego. 

Olbrzymie śniegi. 

St Paul, Minn., 18 stycz- 
nia. — Ciągłe spadanie ol- 
brzymich mas śniegu i nie- 
bywałe zawieje uniemożli- 
wiają po prostu wszelką ko- 
munikacyę na kolejach w 
północno - zachodnich sta- 
nach, jak obu Dakotach i 
Montanie. W niektórych 
miejscach śnieg pokrył tory 
kolejowe na 10 stóp grubo- 
ści. Odgrzebywanie go za 
pomocą olbrzymich pługów 
parowych niewiele co poma- 
ga, bo zaledwie śnieg zosta- 
nie przekopany, unoszący o- 
gromne tumany śniegu, za- 
sypuje wiatr dopiero eo uto- 
rowaną drogę. W St. Paul 
istnieje obawa o życie pasa- 
żerów, którzy już od trzech 
dni tkwią w śniegu w półno- 
cnej Dakocie. Ludność miej- 
scowa wprawdzie dostarcza 
im żywności i materyału o- 
pałowego, ale sama zaczyna 
cierpieć z powodu jego 
braku. 

Kilka pociągów kolei że- 
laznej Great Northern u- 
tkwiło gdzieś na preryach i 


nikt nie wie, gdzie się wła- 


ściwie znajdują. 

„Z powodu zderzenia się 
pociągów, wiozących robot- 
ników, w Lakota, N. D. pod- 
czas ogromnej zawiei śnież- 
nej postradało życie dwóch 
robotników, a sześciu odnio- 
sło okaleczenia. 


Katolicy w Ameryce. 


Milwaukee, Wis., 17 sty- 
cznia. — Z urzędowego spi- 
katolików w Stanach 
Zjednoczonych — okazuje 
się, że w roku ubiegłym 
przybyła znaczna ilość kato- 


lików. Ogółem jest ich w A- 
meryce 13,000,000. Detroit 
zajmuje czternaste miejsce 
pod względem ludności kato- 
lickiej. Jest jej tu około 250- 
000. Wszystkich księży ka- 
toliekich w Stanach Zjedno- 
czonych jest 15,093, z czego 
3,958 jest zakonnikami. 


Z Kongresu. 
Washington, D. C., 18 sty 
cznia. — Izba reprezentan- 


tów kongresu głosowała dziś 
nad now*lą, zwiększającą 
płacę senatorów i reprezen- 
tantów do $7,500 na rok. a 
wice-prezydenta, przewodni- 
czącego Izby i ministrów do 
$12000 na rok, począwszy 
od 4go marca 1907. Nowela 
przeszła 133 głosami prze 
ciw 95. Pozostaje tylko jesz- 
cze potwierdzenie przez sc- 
nat. 


Śnieżyca. 
Kansas City, Mo., 19 sty- 
cznia. — W północnym i 


środkowym Missouri szaleje 
ogromna śnieżyca. Mnóstwo 
słupów telegraficznych i te- 
lefonicznych złamało się pod 
ciężarem śniegu i lodu. Po- 
ciągi przybywają na miej- 
sce przeznaczone ze znaczne- 
mi opóźnieniami. 

Araknasas City, Ark., 17 
stycznia. — Lód pokrył całą 
południową część Kansasu i 
północną Oklahomę. Wprzód 
padał silny deszcz a następ- 
nie przyszedł mróz, zamie- 
niając powierzchnię całego 
kraju w gołoledź. Wszędzie 
jest poprzerywana komuni- 
kacya telegraficzna. Pociągi 
się opóźniają. 

St. Paul, Mim., 17-go 
stycznia. — Cała północno- 
zachodnia część Stanów 
Zjednoczonych pogrążona 
jest w głębokim śniegu. Ter- 
mometr spadł do 55 stopni 
niżej zera. Śnieg wszędzie 
jest nadzwyczaj suchy, dla- 
tego leki, tak, że go naj- 
mniejszy wietrzyk z sobą u- 
nosi, zmieniając wciąż wy- 
gląd powierzchni ziemi. 
Mnóstwo pociągów utkwiło 
w śniegu. 

Winnipeg, Man., 19 stycz- 
nia. — Że wszystkich stron 
Zachodu dochodzą ustawicz- 
ne wiadomości o niebywa- 
łych zawiejach śnieżnych, 
wstrzymujących całkowicie 
komunikacyę kolejową. Na 
torach kolejowych stoi tutaj 
obecnie tysiąc próżnych wa- 
gonów towarowych, zasypa- 
nych śniegiem. Nie można 
ich wysłać, gdzie potrzeba. 
Ludność narzeka na brak 
węgla i nie chcąc marznąć, 
pali w piecach deski z par- 
kanów i porąbane sprzęty 
domowe. 


Język polski w szkołach 
publicznych. 


Milwaukee, Wis. — Pola- 
cy w Milwaukee postarali 
się o to, że obecnie może być 
w szkołach publicznych tam- 
tejszych udzielaną także na- 
uka języka polskiego. 

Obeenie potrzeba nauczy- 
ciela, a dyrektor szkolny wy- 
stosował w tej sprawie na- 
stępujący list do redakcyi 
pism polskich: 

*« Dyrekcya szkolna posta- 
nowiła zaprowadzić uczenie 
polskiego języka w takich 
szkołach publicznych, w któ- 
rych co najmniej sto dzieci 
uczęszczając do czterech naj- 
wyższych klas upomni się o 
taką naukę. Uczenie polskie- 
go języka zależy więc zupeł- 
nie od naszego starania 0 od- 
powiedniego nauczyciela. A- 
żeby uskutecznić sprawę tak 
pomyślnie rozpoczętą, upra- 
szam poniżej wymienionych 
obywateli, ażeby się zebrali 
w hali Kościuszki, w czwar- 
tek dnia 31 stycznia b. r. o 8 
godzinie wieczorem, w celu 
uformowania komitetu, któ- 
ry się ma zająć sprawą spro- 


wadzenia nauczyciela lub 
nauczycielki. 


Jan Tadych, dyr. szkoły. 
Eksplozya prochowni. 


Monroe, Mich., 18 stycz- 
nia. — Wczoraj rano wyle- 
ciał w powietrze wielki ma- 
gazyn prochu, należący do 
kompanii Shore Line Co., a 
leżący 5 mil za miastem. 
Huk był tak wielki, iż sły- 
chać go było można w pro- 
mieniu kilku mił. Pewien 
Włoch został na miejscu za- 
bity, a jego pomocnik otrzy- 
mał bolesne pokaleczenia na 
całem ciele. Na razie nie mo- 
żna stwierdzić, co było po- 
wodem eksplozyi. 

Magazyn zawierał kilka 
ton prochu i dynamitu, to- 
też eksplozya była tak gwał- 
towną, że wyrwała w skale 
dziurę na głębokość 18 stóp, 
a 30 szeroką, ośmset stóp da- 
leko od prochowni. Robotni- 
cy, zajęci koło magazynu, z 
trudnością zdołali uciec z 
życiem. Hala z maszynerya- 
mi i cała północna część o- 
gromnej fabryki, koło pro- 
chowni się mieszczącej — 
została zniszezoną i będzie 
musiała być zupełnie odbu- 
dowaną. Jakie są straty na 
fabryce dotychczas orzec 
jest niepodobieństwem. W 
Monroe zatrzęsły się wszy- 
stkie gmachy, jakby podczas 
trzęsienia ziemi. Szyby w 
oknach wystawowych popę- 
kały, a wstrząśnienie dało 
się odczuć w promieniu 50 
mil w całym powiecie. 


Z OSAD POLSKICH. 


Buffalo, N. Y. — W dzień 
Nowego Roku, przy stosow- 
nych uroczystościach odby- 
ła się uroczysta instalacya 
różnych urzędników miej- 
skich, nowo mianowanych 
na różne urzęda i posady. Z 
Polaków instalowany został 
jako podkomisarz Dr. Fran- 
ciszek E. Fronczak i miano- 
wany przez niego zarządca 
publicznej kąpielni p. An- 
drzej Kaźmierczak. Fakt 
ten, że w biurze zdrowia 
znajdą Polacy swego rodaka 
nie jedną sprawę i kłopot 
im ułatwi. 

Baltimore, Md. — Na wie- 
cu tutejszym zebrano na 
<< Macierz Polską” w Króle- 
stwie $48.42. 

Browersville, Minn. 
Strasznemu nieszczęściu u- 
legł tu Wincenty Sobota. 
Rznął on drzewo piłą paro- 
wą i tak nieostrożnie do niej 
się zbliżył, że maszyna go 
pochwyciła za ubranie i o- 
kręciła wokoło tak kalecząc, 
że nieszczęśliwy na drugi 
dzień umarł. Liczył lat 40 i 
pozostawił wdowę i kilkoro 
małych dzieci. 


Detroit, Mich. — Prezy- 
dent tutejszego Stowarzy- 
szenia, p. S. S. Skrzycki, 
zwołał na dzień 42 stycznia 
sejm nadzwyczajny, na któ- 
rym przyjętą ma być pewna 
konstytucya. > 

Gatesville, Mich. — Do 
budowy nowego kościoła w 
miejsce spalonego zamyśla- 
my przystąpić z początkiem 
maja. Pomimo prośby o o- 
fiary na nasz spalony ko- 
ściół, takowe bardzo mało 
napływają. Widocznie ofiar- 
ność Polaków tylko tam jest 
wydatną, gdzie w ślad za nią 
idzie rozgłos. 


Cleveland, O. — Tutejsza 
parafia św. Stanisława B. i 
M. obchodziła w tych dniach 
25 letni jubileusz swego za- 
łożenia. Już przedtem mie- 
szkali Polacy w tem mieście 
lecz nie mieli swego kościo- 
ła. Dojeżdżał wszakże do 
nich ks. Wiktor Zaręczny z 
Berlina, po nim opiekował 
się Polakami ks. Marszał, a 


ostatecznie stałym pierw- 
szym proboszczem zamiano- 
wany został Franciszkanin 
O. J. Wolfgang. Po nin w 
roku 1882 objął parafię ks. 
Franciszek Kołaszewski, 
który przeszedł do niezależ- 
nych. Za rządów ks. prob. 
Rosińskiego parafia wy- 
dźwignęła się z długów, bo 
w przeciągu 14 letniego jego 
urzędowania spłacono prze- 
szło 50,000 dolarów. Obee- 
nym proboszczem jest W. O. 
Teobald Kałamaja, Franci- 
szkanin, kapłan znany ze 
swej energii i gorliwości. 


Buffalo, N. Y. — Najwyż- 
sze uznanie komisyi artysty- 
cznej, prezydenta Roosevel- 
ta i całego grona znawców 
sztuki rzeźbiarskiej, znalazł 
model Kazimierza Pułaskie- 
go, dzieło artysty rzeźbiarza 
z Buffalo p. Kazimierza 
Chodzińskiego. 

O ile z małego formatu o- 
cenić można, pomnik będzie 
dziełem iponującem i skoń- 
czenie artystycznem. Rzecz 
naturalna, artysta powodo- 
wał się objaśnieniami histo- 
rycznemi i dlatego też strój 
bohatera z pod Savanah jest 
odmienny od tego, w jakim 
powszechnie go przedsta- 
wiają odbitki litograficzne. 
Jako całość, postać bojowni- 
ka za wolność dwóch naro- 
dów jest typem męstwa, od- 
wagi i bohaterstwa. Każdy 
szczegół traktowany jest 
wiernie z podaniami history- 
cznemi i wykończony z pa- 
danteryą artystyczną. Ogień 
rumaka, znakomicie rzeźbio- 
nego, zdaje się odczuwać 
wielkość ducha bohatera, 
którego niesie, a marsowość 
czoła wodza Polaków i Ame- 
rykanów zlewa się z tym 
spokojem i powagą, z jakim 
szedł on na redutę Anglików 
pod Savanah, by z niej już 
nie wrócić. Całość przepięk- 
na i artyście tylko powin- 
szować można talentu. 


Philadelphia, Pa. — W 
mieście tem powstaje nowe 
pismo pod tytułem * Ojczy- 
zna”. Wydawcą tegoż będzie 
p. J. Smoliński, polski orga- 
nista przy kościele św. Sta- 
nisława. Z rozesłanego zaś 
prospektu dowiadujemy się, 
że stołek redaktorski obej- 
muje p. Stefan Jabłoński, 
który przed” dwoma tygo- 
dniami przybył z Rosyi do 
Philadelphii. Głosi on, że ja- 
ko ruski oficer zbiegł z ar- 
mii, by mściwemu katowi 
więcej nie służyć i woli za- 
miast mieczem, walezyć pió- 
rem. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


Warszawa. — Ostatnimi 
dniami powtarzają się ra- 
bunki bandytów i napady 
ich na tramwaje. Zwłaszcza 
przy ulicy Wolskiej poczy- 
nają sobie zuchwałe, zatrzy- 
mują wozy, wpadają do 
środka i rabują podróżnych. 

Warszawa. — W Dąbro- 
wie Górniczej zamordowano 
dyrektora “Huty Katarzy- 
ny” Brandenburga. Napad- 
nięto go we fabryce i dano 
do niego 4 strzały. Dogory- 
wającego Brandenburga 
przewieziono do szpitala w 
Katowicach. Sprawey zbie- 
gli. Pościg wojskowy, zarzą- 
dzony natychmiast, pozostał 
bez skutku. 

Warszawa. — Sąd polowy 
skazał tu Józefa Szymań- 
skiego na śmierć za udział w 
Mrozami. 
napadzie na Moszka Guzow- 
skiego w Gołębiowie pod 


Ostatnie Wiadomości. 


Chicago, 23 stycznia. — 
Epidemia szkarlatyny i dy- 
fteryi przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary. Wczoraj za- 
notowano 175 nowych wy- 
padków szkarlatyny i 40 dy- 
fteryi. 


Chicago, 23 stycznia. 
Około stacvi przy Oak Park 
zderzyły się dwa tramwaje 
górne i T osób zostało poka- 
leczonych. 

Haga, 23 stycznia. 
Straszna burza i trzęsienie 
ziemi nawiedziło wyspę Si- 
malu około Sumatry we 
Wschodnich Indyach. Cała 
wyspa zapadła się w morze i 
1800 mieszkańców zginęło. 

Albany, N. Y., 23 stycznia. 
Wskutek zderzenia się po- 
ciągu napełnionego robotmi- 
kami z lokomotywą, 5 ludzi 
zostało zabitych, a 15 pora- 
nionych. 

. „Charleston, S. C., 23 sty- 
cznia. — Wskutek wykole- 
jenia się pociągu dwie osoby 
zginęły na miejscu, a 7 zo- 
stało poranionych. 

St. Paul, Minn., 23 stycznia 
— W północnej Dakocie spa- 
dłv takie śniegi, jakich od 
pół wieku nie było. Cała oko- 
lica wygląda jak pustynia 
śnieżna.na które ustał wszel- 
ki ruch kolejowy. Od trzech 
dni nie przybył tu żaden po- 
ciąg.Zarząd kolei wysłał stąd 
33 lokomotyw z pługami do 
odgarnywania śniegu. 


ZYGMUNT MIŁKOWSKI 
OWDOWIAŁ. 


Nestora powieściopisarzy 
naszych, Zygmunta Miłkow- 
skiego (T. 'T. Jeża), dotknął 
ciężki cios. Dnia 25 zm. w 
Zurychu, gdzie Z. Miłkow- 
ski stale zamieszkał, umarła 
jego małżonka, długoletnia 
towarzyszka tułaczego ży- 
wota wielkiego pisarza i pa- 
tryoty. Zmarła pochodziła z 
zacnej i patryotycznej oby- 
watelskiej rodziny  Wró- 
blewskich z Galicyvi. Dzieli- 
ła nietylko dolę i niedolę — 
częściej niedolę — swego 
męża, ale i jego przekonania 
i umiłowanie narodowe i 
społeczne, to też Zygmunt 
Miłkowski miał w swej mał- 
żonce nietylko towarzyszkę 
życia wierną i oddaną, ale i 
serce gorące, zgodnym ryt- 
mem z jego sercem dla Pol- 
ski bijące. Powszechne 
współczucie, jakie towarzy- 
szyć będzie sędziwemu po- 
wieściopisarzowi, odprowa- 
dzającemu zwłoki małżonki 
na miejsce wiecznego spo- 
czynku, niech ma będzie po- 
ciechą w ciężkiej żałobie, ja- 
ką go jej śmierć okryła. 


Jaką metodą się leczyć? 

Podług dra Klimaszew- 
skiego i innych lekarzy przy- 
rodnicych. Nakładem Wyd. 
«Przewodnika Zdrowia”, 
Czarnowski, Berlin Weis- 
senburgerstr. 27. Cena z 


| przesyłką 25c. 


Na polu sztuki lekarskiej 
wyrabia się przed oczami 
naszemi wielki przełom. Do- 
tychczasowy, państwowo u- 
znany, t. zw. alopatyczny 
sposób leczenia coraz mniej 
znajduje zaufania u cierpia- 
cej ludzkości, bo coraz jaw- 
niej okazuje się jego niemoc 
w leczeniu jakiejkolwiek 
choroby.Natomiast rozszerza 
się coraz więcej nowy tak 
zwany naturalny sposób le- 
czenia, którym to Ś. p. X. 
Kneipp zyskał sobie najwię- 
kszy rozgłos po całym świe- 
cie. W powyższej książeczce 
są opisane także wszelkie 
inne metody leczenia ja np. 
homeopatya, leczenie zioła- 
mi, powietrzem,słońcem,ma- 
gnetyzmem, hypnotyzmem, 
gimnastyką, mięsieniem, e- 
lektrycznością itp. Nadto 
jest tu objaśnioną istota 
choroby oraz ogólne prawo 
życiowe, jako podwalina ca- 
łego życia i lecznictwa. 


Niepotrzebnie. 


Dziwny, a jednak praw- 
dziwy fakt, jak wiele ludzi 
wyrzuca swe pieniądze zu- 
pełnie niepotrzebnie, a z 


drugiej strony jak wiele lu- 
dzi cierpi, gdy pomoc jest 
pod ręką. Pan Jan Sonefeld 
z Lansing, Kas, powiada: 
“Moja żona cierpiała z po- 
wodu miestrawņości i wyda- 
łem znaczne sumy pieniędzy 
na medycyny, ale bez żadne- 
go rezultatu. Nie jej nie po- 
magało, jak tylko Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz- 
kiego Wima. Zużyła tylko 3 
butelki, ale powiada, że czu- 
je się jakby odrodzoną, jak 
nowa kobieta.” Wielu cier- 
piących może oszezędzić pie- 
niędzy i odpędzić ból przez 
użycie w odpowiednim cza- 
sie Trinera Amerykańskie- 
go Kliksiru Gorzkiego Wi- 


na. Zagoi zapalenie błony 
żołądkowej, przygotuje i 


zasili organ ten do pracy i 
szybko przyprowadzi ciało 
do stanu pełnego zdrowia i 
siły. Używaj go we wszy- 
stkich słabościach żołądka i 
wnętrzności. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So Ashland 
ave., Chicago, TIl. 


Thomas, W. Va. — Tow. Brat- 
niej pomocy pod opieką św. Sta- 
nisłuwa Biskupa i Męczennika od- 
było swoje roczne posiedzenie d. 
1 stycznia 1907 roku, na którem 
został wybrany następujący za- 
rząd: Bolesław Judzintowicz, pre- 
zes po raz pierwszy; Jan Maziej- 
ka, wice-prezes po raz pierwszy; 
Marcin Kołnacki, sekr. fiń. po raz 
trzeci; Wacław Judzintowicz, se- 
kretarz prot. po raz pierwszy; 
Piotr Zapałka, kasyer po raz Iszy; 
Wincenty Kołnacki, opiekun kasy 
po raz pierwszy; Antoni Polewka, 
podopiekun kasy po raz drugi; 
Stefan Bałukier, opiekun chorych 
po raz pierwszy; Piotr Zieziula, 
podopiekun chorych po raz pierw- 
szy: Antoni Świerpiel, marszałek 
po raz drugi. Powyższe Tow. zo- 
stało założone w roku 1905 i pomi- 
mo rozmaitych przeszkód, na ja- 
kie natrafiało w ciągu swego ist- 
nienia, rozwija się dobrze. Do To- 
warzystwa należy 44 ezłonkó, ma 
ono chorągjew i inne potrzebne 
rzeczy, a wkasie posiada $185.30. 
Podatek miesięczny wynosi 50c od 
każdego członka. W razie choroby 
płaci wsparcie $5 tygodniowo. Po- 
kmiertne wypłaca w sumie$50 z 
kasy i każdy członek składa po $1. 
Zatem upraszamy was, kochani ro- 
dacy. którzy jeszcze nie należycie 
do Tow.. abyście do takowego ra- 
czyli wstąpić jak najliczniej. 

Z uszanowaniem, 
W. Judzintowicz, sekr. prot. 


PREMIE.... 


Tak mamo jak książki do nabożeństwa, 
powiedcjowe i inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub taż może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowońci. 
Plerwszy Hocrnik Tygodnika Powieściowe- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

tycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazak 

s naczej ziemi, Partyjka sztoalika czyli zakład 

wygrany. Dwaj egniedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Plerweza pycha — 

drugie łakomatwo, Róg nia opości. kto się Nań 

apaci, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielk ne; 
wiele wiaatek czysto polskich — ludowych, 

Coran EEn historycznych, baśni i wiele 31 00 

apisów rozmaite] treońci. Cana . , . 
Nzóaty Hocruik Tygodnika Ponieściowa- 

Nankoweza. Zawiera: Walka a miliony asyl! 

Rodzina Lananierów; Leśny miya nad Czernają; 

Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek; 

Ulicznik warrrawski; Zadowa pieczara; Żyd 

w hoczca; Majster | czeladnik; Werbeldomowy; 

Dwa worki złota: Sprawa o wóz; Koziołofiarny; 

Kuźma Jeż; BRenegat; Jałmużna I przypowi 

o przenicy; Opowieści stepowe. Kioby aią 

s ziewał; Okrążne; Walka naómierć $1 00 

iżycie ;Złapałaią; Pożarna morzu. Cona - 

Riódmy Moecznik Tygodnika Powieściowe- 
Maukomego, w mocnejeprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum 
Kamiński, Staniaław młody Puatalnik, Wieałław 
Mola leczenie wodą ka A Kneippa, Kościuszka 
od Racławicami. Paria Genui, Boha- 31 00 
ES: s powstania 1863 r. Cena . . . 

Qumy Rocznik Tygodnika Powlościewo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Śziraa, Pomo- 
rzenie w Qanawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk, Zimna dyastylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o wajecznym Stasin | o pięknej Anulca 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini azcząści 
Ktoby pią a xiuwał, Osadnicy u śródeł rzek: 
Susquehanna, Sejm pljacki, Trupia wieża, Nowe 
suknia  hrabiowskie. O  leriwym 31 00 
parobku, Rekrut, Cana . . : ~ 

Dziawiąty Recrnik Tygodnika Powiaćciowo- 
Maakewego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
brzaz Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
BGA kllkndziesiąciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wia Katolickiej. Powieść 
ao ego czasu. Jurdnt | Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze Śpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. B. Zdziebłow: 
akiego. Nowalki Amerykańeakie. Tłómaczył 

angielskiego C. W. Dyniewicz. — Niearczęśliwe 
jony, komedya w trzech aktach ze fpiewami itań- 

cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. A. 

Zdziebłownki. — Ullczn k Paryski, komedya wd 

akiach z francuskiego, tłóÓmaczył Majeranowski. 

— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy. nauk! | poświęcenia 

dla kraju, jakiemi alę nasi rzodkowia 
saznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dzieuiąty Rocznik Tygodnika Powieżciowe- 
Naukowege, w mocnej oprawia, zawiera: Branki 
w Jaayrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiacia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilia. Toast poleki, Zaczaro 
wana eroka, Oryl, O Junie królewiczu, tar-ptaku 
t o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 1 00 
na | dzie i na morzn. Cena . . . . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWKGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów 54 opłacenie 
przesyłk! rocznika Tygodnika iub też sam prze- 
ayłką opłaci na Expraas off'rie — 2! Gazeta 
musy być opłacona na cały rok paz — 8) 
Kta już wybrał? premię, a chcia. uzyskać 
Jesucze obecn'e wydawana premią, niech opłaci 
Garete jeazcza na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta'nie na "Gazetą Polskę." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarnnki 
wydaje sią na to, aby ‘Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół rokn $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła mią tylko jaden numer 


W. DYNIEWICZ, ‘Amar 


O Polakach w Ameryce 
bardzo zajmujący artykuł o- 
głosił w amerykańskiem pi- 
śmie “The Ttenerary”” pan 
Doktor Fraczak. Z ar- 
tykułu tego podajemy na- 
stępujące szczegóły: 

Historyczne fakty dowo- 
dzą, że Polacy przybywali 
do Ameryki już przed dwu- 
stu laty, a nawet wcześniej. 
Powszechnie znana w Ame- 
ryce rodzina Źborowskich, 
opuściła Polskę w roku 1562 
i osiadła w miejscowości 
Hackensach w stanie nowo- 
yvorskim. Jeden z tej rodzi- 
ny, hr. Eliot Zborowski, za- 
bił się podczas wyścigów au- 
tomobilowych we Francyvi 
pod La Turbie, przed trze- 
ma laty. Pozostawił on po 
sobie 10 milionów majątku. 

Dalej wspomina autor, że 
w roku 1659 mieszkańcy dzi- 
siejszego Nowego Yorku, 
podówczas miasteczka Am- 
sterdanu, sprowadzili z Pol- 
ski profesora, aby kształeil 
ich synów i wychowywał na 
dzielnych obywateli. Wspo- 
mniawszy następnie o wiel- 
kich zasługach Kościuszki i 
Pułaskiego, położonych dla 
tego kraju, we walce o nie- 
podległość Stanów Zjedno- 
czonych i nadmieniwszy o 
Niemeewiczu, wybitnym pi- 
sarzu polskim, który w cza- 
sie pobytu w Ameryce byl 
serdecznym przyjacielem 
prezydentów kraju Tomasza 
Jeffersona i Jerzego Wa- 
shingtona, Autor przystępu- 
je do najnowszych dziejów 
Polaków w Ameryce. 

Pierwszym księdzem pol- 
skim w Ameryce był ksiądz 
Dymitr Augustyn Galicvn, 
syn księcia Galicyna. Przy- 
był on na ziemię Washing- 
tona w roku 1792. Przyjal 
go biskup Carrol i polecil 
mu zorganizować pierwszą 
paratię, złożona z Polaków, 
Czechów i Słowaków w 
miejscowości Bogemia Ma- 
nor, w powiecie Cecil, stanie 
Maryland. Ks. Galicyn w 
parafii tej zaprowadził pol- 
skie zwyczaje, gdyż, jak sam 
powiadał, ani on. ani jego 
parafianie nie mogli się po- 
godzić ze systemem amery- 
kańskim. W roku 1808 przy- 
było do Ameryki 5 polskich 
Jezuitów, w późniejszych 
latach przybyło ich więcej. 

Po wojnie polsko-rosyj- 
skiej w r. 1830/1 wyszła do 
Stanów Zjetlnoczonych sa- 
ma inteligeneva polska, a 
zatem szlachta, uczeni, ofi- 
cerowie, dyplomaci, nauezy- 
ciele i literaci. 

Jeszcze więcej przybyło 
Polaków po wypadkach z 
roku 1848, ale najwięcej 
sehroniło się ich do Amery- 
ki po ostatniem powstaniu 
polskiem w roku 1863, — 
Pierwsza osada polska pow- 
stała w Texas w roku 1855 
pod nazwą: Panna Marya, 
druga pod nazwą Częstocho- 
wa, które obecnie znajdują 
się w stanie kwitnącym. W 
tym samym roku założyli 
Polacy w stanie Wisconsin 
miasteczko Polonia, a w dwa 
łata później osadę Palris- 
ville w pobliżu Detroit, w 
stanie Michigan. 

Najliczniej jednakowoż 
zaczęli Polacy napływać do 
Ameryki w roku 1870 i od 
tego czasu fala ta wcale nie 
ałabnie, ale nawet się wzma- 
ga, zalewająe miasta i mia- 
steczka w całych Stanach 
Zjednoczonych. — Naprzy- 
kład w stanie nowovorskim 
widzimy liczne kościoły, a 
Polaków we wielkiej liczbie 
niemal w każdym- więk- 
szem mieście. 

W samem mieście Buffalo 
Polaków znajduje się prze- 
szło 80 tysięcy, w Nowym 
Yorku przeszło 120,000 itd. 
W samym Stanie nowovor- 
skim jest 100 osad polskich, 


z 68 kościołami, 82 księżmi 


Połakami i z ludnością pol- 
ską w liczbie niemal pół mi- 
liona. 

W samych Stanach Zjed- 
noczonych mieszka dziś dwa 
i pół miliona Polaków, jest 
przeszło 600 księży polskich 
i 570 polskich kościołów, a 
Polacy mieszkają w 870 tak 
zwanych osadach polskich, 
miastach. miasteczkach lub 
wreszcie wsiach. Połacy nie 
przybyli do Amervki, by ko- 
rzystać z owoców pracy in- 
nych narodowości lub da- 
wniej osiadłych mieszkań- 
ców tego kraju, ale przyby- 
li, aby swą uczciwą i wyda- 
tna pracą samodzielnie za- 
bezpieczyć swój byt i przy- 
czynić się do dobrobytu A- 
mervki. 

Wprawdzie opuściłi oni 
swą ukochaną ojczyznę, ale 
ze sobą przywieźli swe oby- 
czaje i zwyczaje, swą miłość 
do wolności, swój patrvo- 
tyzm i swą gotowość do po- 
święceń swego dobra, dla 
wszystkiego, co jest praw- 
dziwie dobrem, wartościo- 
wem i godnem poświęcenia. 
Nie dość tego! Polacy chęt- 
nie składają na ołtarzu swej 
przybranej ojczyzny Ame- 
ryki nawet swe życie, jak te- 
go dowodzą przykłady, po- 
cząwszy od walki o niepod- 
ległość, aż do ostatniej woj- 
ny hiszpańsko - amervkań- 
skiej. Szczególnie w tej o- 
statniej Polacy tłumnie u- 
dział wzięli, a jak sprawo- 
zdanie wojenne wykazuje, 
byli zawsze w pierwszych 
szeregach, jeśli tylko spo- 
sobność po temu się nada- 
rzyła. 

Musimy przyznać, że przy- 
szłość Słowian w Amervce 
będzie zapewniona, jeżeli do 
Stanów Zjednoczonych bę- 
dą oni napływali tak lieznie 
i rozmnażali się tak szybko, 
Jak to się dzieje w obecnych 
czasach. 

Gdybyśmy obecny rozwója- 
merykańskiej polonii wzięli 
za podstawę, to nie mogliby- 
śmy oprzeć się nawet i naj- 
różowszym nadziejom na 
przyszłość. Nie było jeszcze 
-wyvpadku, aby którakolwiek 
narodowość w Ameryce roz- 
wijała się i mnożyła tak 
szybko, jak narodowość pol- 
ska. Od początku r. b. zada- 
liśmy sobie tyle trudu, iż 
notowaliśmy skrzętnie wia- 
domości o organizacvi no- 
wych parafii, poświęcenin 
nowo wybudowanych ko- 
ściołów i szkół i o liczbie 
nowowyświęconych lub też 
przybyłych ze starego kraju 
polskich kapłanów. 

W Kanadzie. gdzie Pola 
cy już dawno mają swoją 
gazetę polską, założono o- 
becnie **Związek narodowy 
polski”, mający szerzyć jed- 
ność i miłość chrześciańską, 
wspierać członków matery- 
alnie w razie potrzeby, sze- 
rzyć naukę i podtrzymywać 
i rozwijać środkami honoro- 
wymi ducha narodowego lu- 
du polskiego. 

W Brazylii w południo- 
wej Ameryce w stanie Para- 
na, także bardzo wielu Pola- 
ków żyje. Napłynęli tam oni 
w ostatnich dziesiątkach lat 
i pozakładali swe osady i 
wsi, pobudowali kościoły 
polskie, a od 15 lat mają oni 
swoją dzielną gazetę. 

W Ameryce wogóle wy- 
chodzi około 50 gazet pol- 
skich, z tyeh niektóre wy- 
chodzą dziennie we wielkich 
rozmiarach. 

Stąd widzimy, że bracia 
za morzem nadzwyczaj ru- 
chliwe i pracowite wiodą ży- 
cie — nie są oni ohojętni na 


sprawy narodowe, na spra- 


wy oświaty i nauki — i wie- 
lu z nieh dorobiło się mająt- 
ku i znaczenia wielkiego 


wśród Amerykanów. 


Autor artykułu zapomniał 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


o największej kolonii pol- 
skiej w Stanach Zjednoczo- 
nych mieście Chicago. Ma- 
my tu przeszło 200,000 Pola- 
ków, kilkanaście parafii pol- 
skich, kilkanaście gazet i li- 
czne pomniejsze przedsię- 
biorstwa. 


Śmierć rzeczywista a po- 
zorna. 


Niezmięrnie interesującą 
rozprawę pod powyższym 
tytułem ogłosił Jezuita hi- 
szpański Ferreres, w której 
wykazuje na podstawie ba- 
dań naukowych i zaszłych 
wypadków, że śmierć rze- 
czywista następuje znacznie 
później po śmierci pozornej. 
Zdarzyły się wypadki, że ob- 
jawiły się wszelkie znaki 
śmierci, a mimo to przez ma- 
sowanie serca wywołano 
sztuczną cyrkulacyę krwi i 
sztuczny przypływ powie- 
trza do płue, poczem nastą- 
piło życie. Tym sposobem 
przywołał dr. Halluin w 
Lille na 27 wypadków po- 
zornej śmierci 8 ludzi do ży- 
cia. Dr. Siek ożywił człowie- 
ka, którego 
przez trzy kwadranse za u- 
marłego. Zdarzyły się oży- 


wienia nawet po kilku go- 
dzinach od 2 do 16, nieraz 
po kilku dniach. Były wy- 
uznali 
śmierć rzeczywistą, a mimo 
to udało się jeszcze przywró- 


wadki, że lekarze 


cić dotyczącego do Życia. 


Stad wynika, że organizm 
nasz zachowuje w sobie je- 
szcze siłę do życia, mimo, że 
zewnętrzne to życie niewi- 
dzialnem jest wcale. Według 
zit- 
szłych wypadków nie mamy 
żadnego innego pewnego do- 
wodu sprawdzenia Śmierci 


naukowych powag i 


jak tylko rozkład organiz- 


mu. Pewne towarzystwo na- 
ukowe rozpisało konkurs na 
podanie prawdziwej oznaki 
śmierci, ze 100 jednak kan- 
dydatów żaden nie otrzymał 
nagrody. Strasznie więc po- 


myśleć ile to ludzi zamiera 


tylko. pozornie, ile z nich 
przechodzi okrutne tortury 


w grobie. W intresie zatem 


ludzkości należy pomyśleć 
o środkach zapobiegawczych 
przeciw grzebaniu pozornie 


zmarłych. 

Wszystko, to się tu robi 
dla innych, robi się zarazem 
najpewniej i dla siebie. Jest 
to ogólny i własny interes. 
Musi tu ustąpić zabobonny 
pietyzm dla zmarłych, któ- 
rym najstraszniejszą wyrzą- 
dza się krzywdę, jeśli się ich 
naraża na obudzenie się w 
grobie. W cokolwiek wątpli- 
wych wypadkach powinno 
się zatrzymywać zmarłych 
przez czas jakiś w kostnicy. 
le to ludzi wygląda po 
śmierci jak gdyby we Śnie, 
czasami zostają jeszcze i ru- 
mieńce, czy to zatem nie są 
oznaki utlonvch jeszcze i- 
skierek życia. Wiedza lekar- 
ska jest tu bezsilna. Poczci- 
wi krewni znajdują w tem 
pewną aureolę u zmarłego, 
“bo jakim był za życia, ta- 
kim jest i po śmierci”, a 
przecież w takich wypad- 
kach powinno się surowo 
przestrzegać, by zmarłego 
dłuższy czas zostawić w ko- 
stnicy lub przynajmniej za- 
rządzić obowiązkowe prze- 
bijanie serca przy oględzi- 
nach. Innego zabezpieczenia 
się niema przed możliwemi 
torturami w grobie. 


Szczęśliwe miasto. 

Tomaszów rawski, jak ty- 
leinnych miast naszych 
przebył niedawno czasy za- 
mętu i strajków, na których 
tle wyrósł bandytyzm i'nę- 
dza. Kradzieże w mieście by- 
Iy na porządku dziennym 
w okolicach grasowały roz- 
boje, głód był czętym go- 
ściem w chatach robotni- 
czych. 


uważano już 


Aliści przyszło opamię- 
tanie. uzyskawszy szereg ulg 
i podwyżek, lud pracówni- 
czy wziął się do pracy i po- 
stanowił jej nie porzucać dla 
byłe okazyi i namowy. Po- 
stanowienia tego nie złama- 
no dotychczas, to też praca 
w fabrykach tormaszowskieh 
wre, a o głodzie nie słychać, 
zakwita dobrobyt w cha- 
tach. 

Trzeba jednak było po- 
'adzić sobie z drugiem złem, 
które niemniej od nędzy nie- 
pokoiło i hańbiło Tomaszów: 
z szumowinami miejskiemi. 

Robotnicy tomaszowscy i 
na to znaleźli sposób. Wy- 
kryli oni około 100 znanych 
złodziejów i rzezimieszków 
wszelkiego rodzaju i oświa- 
dczyli im, że jeśli nie wezmą 
się do pracy, dostaną kulka 
w łeb. Jednocześnie porozn- 
mieli się z fabrykantami i 
podzieliwszy **' kandydatów" 
na grupy, poumieszczali we 
fabrykach, zobowiązawszy 
się czuwać nad ich sprawo- 
waniem. 

Środek ten okazał się 
doskonałym. Wszysey ci lu- 
dzie wzięli się do pracy i 
pracują jak najuczciwiej O- 
prócz ogółu robotników,czu- 
wa nad nimi i dawny ich do- 
wódca, a obecnie *nawróco- 
ny” i wielce gorliwy tępi- 
eiel wszelkich — szumowin. 
Zna on dobrze ich przeszpie- 
gi, nie ukryje się też nie 
przed nim. 

Zdarzył się niedawno wy- 
padek kradzieży w fabryce: 
robotnik ukradł sztukę to- 
waru. Kradzież wykryli ro- 
botnicy i złodzieja ukarali 
w ten sposób, że skradzioną 
sztukę przywiązano mu na 
płecy i tak oprowadzano go 
przez całe miasto. 

No i dzięki wyżej wymie- 
nionym środkom kradzieże 
i napady bandyckie znikły z 
Tomaszowa i bliższej okoli- 
ev. Na tartakach sąsiednich 
kradną i rozbijają, w tylu 
miastach kraju odbywają 
się sądy polowe nad coraz 
nowymi bandytami, nędza 
szczerzy zęby w grodach fa- 
brycznych — a w Tomaszo- 
wie i jego okolicy cicho i do- 
statnio. 

Szczęśliwe miasto! Godne 
zazdrości i naśladowania!O- 
powiadający te piękne rze- 
czy, zapewniali nas, że ro- 
botniey tomaszowscy zer- 
wali zupełnie stosunki ze 
wszystkiemi skrajnemi pari 
tyami. 


Moloch nowożytny. 


Od czasu do czasu tui 
ówdzie napotykamy w gaze- 
tach wmianki o coraz to wię- 
cej wzrastającej liczbie nie- 
szczęśliwych wypadków, 
wskutek których ludzie tra- 
cą życie, albo stają się kale- 
kami. 

W jak zastraszający je- 
dnak sposób mnożą się te 
wypadkib tem nikt nie mo- 
że mieć pojęcia dokładnie, 
gdyż dotychczas nie prowa- 
dzono dokładnie wykazów 
statystycznych. 

Zamierza tem się zająć or- 
zanizacya American Tn- 
stytut of Social Scienec”, 
która ma przytem inne bar- 
dzo piękne i ważne cele. 

Przedewszystkiem posta- 
ra się ta organizacya o to, a- 
by we wszystkich stanach 
kraju tutejszego sporządzo- 
no dokładne wykazy staty- 
styczne takich wypadków 
nieszczęśliwych i ażeby do- 
magano się meldowania ta- 
kich wypadków u władz pod 
surowemi karami. Równo- 
cześnie starać się będzie u le- 
gislatur stanowych o prze- 
prowadzenie ustaw jak naj- 
staranniej opracowanych, 
zmuszających zarządy fa- 
bryk, różnych zakładów 
przemysłowych, kolei żela- 


znych, tramwajów i innych | dało 
korporacyi do zaprowadze- 
nia wszelkich możliwych u- 
rządzeń, mających na celu o- 
chranianie i ubezpieczanie 
życia i bezpieczeństwa ludz- 


ustawę, zabrania jąca 


żej pewnego wieku, wtedy 
możnaby się śmiało powołać 
na prawo. 

W państwie tak wysokiej 


kiego. W końcu  zaznaja- | kultury, jak Dania, podał 
a i . . cj . . . . Ls) 
maé  będzietakże publi- | minister sprawiedliwości 


czność ze wszelkiemi urzą- 
dzeniami i środkami zapo- 
biegawczymi do ubezpiecze- 

nia życia zwłaszcza robo- 
tników, pracujacych w za- 
kładach przemysłpwych, ja- 
kie istnieją w tym kraju, a- 
le więcej jeszcze za granicą. 
Bo w krajach europejskich 
bez porównania mniej takich 
nieszczęśliwych wypadków 
się wydarza. 

Dr. Josoach Strong, pre- 
zes owej organizacyi obli- 
eza, że w ciągu ostatnich lat 
czterech, w Stanach Zjedno- 
czonych około 80,000 robo- 
tników straciło życie przy 
pracy. Powiada on: *Zabi- 
jamy corocznie więcej, niż 
dwa razy tyle ludzi, ile w 


projekt uprawnienia gmin 
dowydawania przepisów pe- 
wnych co do palenia tytoniu 
przez dzieci niżej lat 16, a 
mianowicie proponuje, aby 
gminom wolno było wyda- 
wać zakaz darowizny, Wwy- 
miany, lub pożyczania dzie- 
ciom tytoniu. Przy paleniu 
na uliey powinna być poli- 
eya upoważnioną do wkro- 
czenia. Niestosowanie się do 
przepisów powinno być ka- 
rane grzywną do 200 dol. 

Czy nie należałoby w tym 
wypadku pójść za dobrym 
przykładem? 


Czwarty rozbiór Polski” 


Agitacya, jaką prowadzą 


kiągu trzech lat wojny wsteczniey rosyjscy celem 

krymskiej poległo na polu odłączenia — Chełmszczyzny 
GA SR: Ra 3 trólestw: > zi 
bitwy żołnierzy francuskich | 94, Królestwa Polskiego, 


znajduje nawet w prasie ro- 
syjskiej energiczny protest. 
Prym w tej agitacyi wodzi 
biskup prawosławny epar- 
chii chełmskiej  Kulogiusz, 
który nawet grozi dymisyą 
na wypadek odrzucenia 
przez komitet ministrów 
projektu odłączenia Chehn- 


i angielskich, lub ilu ich u- 
marto wskutek ran. Na na- 
szych kolejach corocznie wię- 
cej zabija się lub kaleczy lu- 
dzi, aniżeli w wojnie pomię- 
dzy Anglikami i Burami o- 
bie strony miały zabitych i 
'annvch. 

Częściej, niż o innych, a i 


RA : ; „ | szczyzny, bo wtedy nie bę- 
dokładniej dowiadujemy się RA = > ARA Ae 
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swych wiernych od  rzeko- 


kach kolejowych. I tu je- 


» mego n m katolicvz 1 
szcze wykazy nie są dokła- ego naporu katolicyzmu i 


s ; loniznu. Biskup Kulo- 
dne, ale to, o ezem się dowia- | PE skup = Bulo 
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dujemy, dosyć jest smutne. 
Wedle tych wykazów np. 
wiemy, że w roku 1897 przy 
pracy straciło życie 1693 ro- 
botników kolejowych, a 27- 
667 zostało  pokaleczonych. 
Z każdym następnym ro- 
kiem ta liczba wzrastała, w 
roku 1904 już było 3,632 za- 
bitych, a 67,067  pokaleczo- 
nych. 

Jakie panują stosunki, ja- 
ki przyrost coroczny wypad- 
ków nieszczęśliwych w in- 
nych gałęziach przemysłu, 
o tem nie wiemy. Należy się 
uznanie organizacyi wyżej 
wymienionej za jej działal- 
ność świeżo rozpoczętą. 

W Nowym Yorku urządza 
ta organizacya wystawę u- 
rządzeń i przyrządów ubez- 
pieczajaących życie robotni- 
ka i t. p., w dniach od 28 sty- 
cznia do 9 lutego br. Wysta- 
wa ta powinna się cieszyć ze 
względu na swój eel, zna- 
ceznem powodzeniem. 


projekt wyodrębnienia zic- 
mi Chełmskiej, a mianowi- 
cie domaga się on utworze- 
nia nowej eparchii prawo- 
sławnej  chełmsko-włodzi- 
miersko-wołyńskiej z kate- 
drą w Chełmie i główną sie- 
dzibą w Łucku. Przez prze- 
prowadzenie tego projektu 
zamyśla biskup uratować 
dla Rosyvi 70,000 Unitów, 
którzy przeszli na prawosła- 
wie i utrzymać resztę lu- 
dności w prawosławiu. 
Mimo gorączkowej agita- 
cyi za tem dziełem, prowa- 
dzonej na łamach dziennika 
“Now. Wremia”, Rosyanie 
zdają sobie sprawę z niemo- 
żliwości tego  *wyłącze- 
nia”. Szczególnie energi- 
eznie występuje przeciw te- 
mu wyłączeniu Nestor na ła- 
mach “Rusi”. Twierdzi on, 
że oderwanie Rusi chełm- 
skiej w danej chwili utwo- 
rzy z tego kraju coś w ro- 
dzaju “Polonii irredenty” 
poza granicami Królestwa 
Polskiego. Utworzy się w 
ten sposób zwarte pasmo 
ludności polskiej, gdy tym- 
czasem należałoby ją lokali- 
zować w granicach Króle- 
stwa, któremu prędzej, czy 
później trzeba będzie nadać 
autonomię. Sprzeciwia się 
on stwarzaniu polskiej Al- 
zacyi i Lotaryngii, bo to w 
czasach ogromnie rozwija- 


Palenie tytoniu przez nie- 
letnich. 


Stopień szkodliwości palec- 
nia tytoniu przez dorosłych 
nie jest jeszeze ostatecznie 
ustalony, nie ulega jednak 
zupełnie wątpliwości, że ni- 
kotyna jest w wysokim sto- 
pniu szkodliwa dla dzieci. 
A należałoby nareszcie po- 
łożyć kres nadużyciom tego 


rodzaju przez ustawę, a 
względnie rozporządzenie 
policyjne. Widok jedena- LEON J. 
sto lub  dwunastoletnich 


chłopców z papierosem w u- 
stach nie należy do rzadko- 
ści, a cóż dopiero mówić o 
starszych ? 

Niech kto, a zwłaszcza ko- 
bieta spróbuje zwrócić u- 
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jacej się świadomości naro- 
dowej wywoła zaciętą wal- 
kę polsko rosyjską, która 
nigdy na dobre Rosyi nie 
wyjdzie. 

Ten czwarty rozbiór Pol- 
ski — jak się wyraża Nestor 
— Nie ma uzasadnienia ani 
w historycznej przeszłości, 
ani też w stosunkach obec- 
nych. Ludność gubernii lu- 
belskiej i siedleckiej liczy 
około 2 milionów mieszkań- 
eów, a z tego nie więcej jak 
pół miliona ''zaliczono” do 
prawosławnych, licząc w to 

i “opornych”. **Oporni"” po 
akcie tolerancyjnym prze- 
szli na katolieyzm w liezbie 
około 200,000; w ten sposób 
prawosławnych pozostało o- 
koło 300,000, a więc zale-- 
dwie 15 procent, podezas 
gdy Polacy mają około 50 
procent. Jeżeli się zaś bie- 
rze pod uwagę tylko 10 po- 
wiatów t. zw. mieszanych, 
to i tu na milion ludności 
jest około 700,000 Polaków, 
a prawosławnych Rusinów 
tylko 300,000. Utworzenie 
więc oddzielnej gubernii nie 
zmieni w żaden sposób sto- 
sunku procentowego między 
Polakami a prawosławnymi. 

Wogóle cała ta akoya jest 
wynikiem bezmyślnej agita- 
cyi żywiołów, którym niena- 
wiść do wszystkiego, eo pol- 
skie, do tego stopnia zacie- 
mnia zdrowy rozsądek, że 
nie umieja rozumnie ocenić 
tej sprawy nawet ze stano- 
wiska czysto rosyjskich in- 
terecsów, Bo o stanowisku o- 
gólno-ludzkiej toleraneyi u 
tych żywiołów mowy być 
nie-może, 


Zapasy atletów w Wiedniu. 


W eyrku Bekctowa, któ- 
ry, zjechawszy do Wiednia, 
urządza tam zapasy atletów, 
walezył stary mistrz świata, 
duński atleta, Bech-Olsen z 
Cyganiewiczem, — któremu 
niedawno przyznano w Pa- 
ryżu *mistrzostwo świata”. 
Była to — jak donosi “Zeit” 
— walka spokojna, obliczo- 
na na znużenie przeciwnika 
i z tego powodu pozostająca 
długi czas bez krytycznej 
sytuacyi. Dwaj giganci, po- 
siadający olbrzymią siłę, 
walczyli o zwycięstwo. Po 
przerwie. Bech-Olsen zabrał 
się ostrzej do walki, ale Cy- 
ganiewicz stawiał niezłama- 
ny opór. Gdy Bech-Olsen u- 
rządził chwyt nazwany *pół- 
nelsonem', Cyganiewicz wy- 
dobył się świetnie na 
wierzch, kładąc przeciwnika 
na obie łopatki. Walka trwa- 
ła 24 minut i 40 sekund. Pn- 
bliczność oklaskami nagro- 
dziła Cvganiewicza. Walczył 
Cyganiewicz z wiedeńskim 
atleta  Rissbacher. Myślał 
tylko o tem, ażeby obrona 
Jego trwała jak najdłużej. 
Po 14 minutach i 49 sekun- 
dach Cyganiewicz położył 
Rissbachera. 


NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. 


Zjedn. 


sądowe we wszystkich kra. 


owe | pleni 
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` Pełnomocnictwa 1 inne prawne dokumenta w 
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AVE., BUFFAŁO, N. Y. 


wagę malcowi na szkodli- 
wość palenia tytoniu, spo- 
tka się z takiem przyjęciem, 
że na drugi raz tego nie pow- 
tórzy, a przytem w nas dzi- 
siaj jest za duży poszanowa- 
nia indywidualności. Nieje- 
dnokrotnie ktoś miałby o- 
chotę skareić niewłaściwe 
postępowanie dzieci, pow- 
strzyma go jednak najczę- 
ściej skrupuł, że nie ma do 
tego prawa, nie będąc ich 
wychowawcą. 

Inna rzecz. gdyby pań- 
stwo, dbałe o należyty roz- 
wój młodego pokolenia, wy- 
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Najlepsza sposobność dla Polaków w Ameryce. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM III. 
(Ciag dalszy.) 


I całe odpowiadanie, a zwłaszcza ostatnie 
słowa Krzyżaka wielkie uczyniły wrażenie na 
wszystkich obecnych. Zdjął ich po prostu 
strach, czy istotnie Jurad nie wezwał w pomoc 
sił nie czystych — i zapadło głuche milczenie. 
Lecz księżna, która była obecna przy posłu- 
chaniu, i która, kochając Ianusię, nosiła w 
sercu nieutulony żal po niej, zwróciła się z nie- 
spodzianem pytaniem do Kotgiera: 

—Mówicie, rycerzu, —rzekła—że odbiwszy 
dziewczynę-niedojdę, myśleliście, iż to Juran- 
dowa córka, i dlatego wezwaliście go do Szczy 
tna? i 

„ —'lak miłościwa pani—adrzekł Rotgier. 

—A jakożeście mogli to myśleć, skoroście 
w leśnym dworze widzieli przy mnie prawdzi- 
wą Jurandównę? 

Na to brat Rotgier zmieszał się, gdyż nie- 
był przygotowany na pytanie. Książę powstał, 
jutkwił wzrok w Krzyżaku, zaś Mikołaj z 
Długolasu, Mrokota « Mocarzewa, Jaśko z 
Jagielnicy i inni rycerze mazowieccy przysko- 
czyli zaraz do mnicha, pytając naprzemian 
groźnymi głosami: 

--Jakożeście mogli to myśleć? Mów, 
Niemcze! Jako to być mogło? 

A brat Rotgier ochłonął i rzekł: 

My, zakonnicy nie podnosim vezu na nie- 
wiasty. Było w leśnym dworze przy Miłości- 
wej Księżnie dwórek niemało, aie która była 
między nimi Jurandówna, nikt z nas nie wie- 
dział. 

— Danveld wiedział—ozwał się Mikołaj z 
Długolasu.—Gadał ci z nią nawet na łowach. 

— Danveld stoi przed Bogiem, — odparł 
Rotgier—i powiem o nim jeno to, że na zajutrz 
znaleziono rozkwitłe róże na jego trumnie, 
których, jako w czasie zimowym, nie mogła po: 
łożyć ręka ludzka. 

Znów nastało milczenie. 

—Skąd wiedzieliście o porwaniu Jurandó- 
wny?—zapytał książę. 

—Sama bezbożność i zuchwalstwo uczyn- 
ku zrobiły go rozgłośnym tu i u nas. Więc do- 
wiedziawszy się o tem, daliśmy na msze dzię- 
kczynne, że jeno zwykła dwórka, a nie które 
z rodzonych dzieci Waszych Miłości było por- 
wane z leśnego dworca. 

— Ale to mi zawsze dziwno, żeście mogli 
niedojdę poczytywać za córkę Juranda. 

Na to brat Rotgier: 

— Danveld mówił tak: Często szatan 
zdradza swych sług, więc może odmienił Ju- 
randównę”. 

—Zbóje wszelako nie mogli, jako prostacy, 
podrobić pisma Kalebowego i pieczęci Ju- 
randa. 

—Zły duch. 

I znów nikt nie umiał znaleźć, odpo- 
wiedzi. 

Rotgier zaś począł patrzyć pilnie w o- 
czy księciu i rzekł: - 

—Żaiste, są mi jako miecze w piersi te py- 
tania, albowiem posąd w nich tkwi i podejrze- 
nie. Ale ja ufny w sprawiedliwość Bożą i moc 
prawdy, pytam Waszą Książęcą Mość: zali sam 
Jurand posądza nas o ten uczynek, jeśli posą- 
dzał, to czemu, nim wezwaliśmy go do Szczy* 
tna, szukał, na całem pograniczu zbójów, aby 
od nich córkę wykupić? 

—Już-ci..: prawda!—rzekł książę.—Choć- 
byś co ukrył przed ludźmi, nie ukryjesz przed 
Bogiem. Posądzał was w pierwszej chwili, ale 
potem...potem myślałem co innego. 

—Oto jak blask prawdy zwycięża ciemno- 
ści!—rzekł Rotgier. 

I potoczył zwycięskim wzrokiem po sali, 
pomyślał bowiem, że w głowach krzyżackich 
więcej jest obrotności i rozumu, niż w pol- 
skich, i że to plemię zawsze będzie łupem 1 
karmią Zakonu, równie jak mucha bywa łu- 
pem i karmią pająka. 

Wiec, porzuciwszy poprzednią układność, 
przystąpił ku księciu i począł mówić głosem 
podniesionym i natarczywym: 

—Nagródź nam Panie, nasze straty, nasze 
krzywdy, nasze łzy i naszą krew! Twoim był 


ten piekielnik poddanym, więc w imię Boga, 


z którego władza królów i książąt wypływa, w 
imię sprawiedliwąści i krzyża, nagródź nam 
nasze krzywdy i krew! 
A książę popatrzał na niego w zdumieniu: 
Na miły Bóg!—rzekł:—czegoż ty chcesz? 
jeśli Jurand wytoczył w szaleństwie waszą 
krew, zali ja mam za szaleństwo odpowiadać? 


—'Twoim był, panie, poddanym, — rzekł 
Krzyżak—w twojem księstwie leżą jego ziemie, 
jego wsie i jego gród, w którym więził sługi 
Zakonu: niechaj więc chociaż ta majętność, 
niech chociaż te ziemie i ów bezbożny kasztel 
staną się odtąd własnością Zakonu. Zaprawdę 
nie będzie to godna zapłata za tę szlachetną 
krew przelaną! zaprawdę nie wskrzesi ona umar- 
łych, ale może choć w części uspokoi gniew Bo- 
ży i zetrze niesławę, która inaczej na całe to 
księstwo spadnie. O, Panie! Wszędzie posiada 
Zakon ziemie i zamki, które łaska i pobo- 
żność, chrześciańskich książąt mu nadała, jeno 
tu niemasz ni piędzi ziemi w Jego władaniu. 
Niechże nasza krzywda, która o pomstę do 
Boga woła, choć tak nam się nagrodzi, aby- 
śmy mogli powiedzieć, że i tu żyją ludzie, ma- 
jący w sercach bojaźń Bożą. 

Usłyszawszy to książę, zdumiał się jeszcze 
więce) i dopiero po długiej chwili milczenia od- 
rzeki: y 


--Rany Boskie!... wżdy, jeśli ten wasz Za- 
kon tutaj siedzi, z czyjejże łaski, jeśli nie z ła- 
ski przodków moich? Małoż wam jeszcze tych 
krajów, ziem i miast, które do nas i do nasze- 
go narodu niegdyś należały, a które dzisiaj są 
wasze? Zyje przecie jeszcze dziewka Jurando- 
wa, gdyż nikt wam o jej śmierci nie doniósł, 
wy zaś już chcecie sieroce wiano zagarnąć i 
sierocym chlebem wasze krzywdy sobie nagro- 
dzić? 

—Panie, przyznajesz krzywdę, —rzekłRot- 
gier—więc tak ją nagródź, jako ci twoje , ksią- 
żęce sumienie i twoja sprawiedliwa dusza na- 
kazuje. 

I znowu rad był w sercu gdyż myślał so- 
bie: “Teraz nietylko nie będą skarżyli, ale bę- 
dą jeszcze uradzać, jakby samym ręce umyć i 
ztej sprawy się wykręcić. Nikt już nie nam 
nie zarzuci, i sława nasza będzie, jako biały 
płaszcz zakonny—bez skazy”. 

A wtem ozwał się niespodzianie głos stare- 
go Mikołaja z Długolasu: 

—]Pomawiają was o chciwość, i Bóg wie, 
czyli nie słusznie, bo to i w tej sprawie więcej 
wam o zysk, niż o cześć Zakonu chodzi. 

— Prawda!—odrzekli chórem rycerze ma- 
zowieccy. 

A Krzyżak postąpił kilka kroków, podniósł 


dumnie głowę, i mierząc ich wyniosłym wzro- 


kiem, rzekł: 

— Nie przybywam tu jako poseł, jeno jako 
świadek sprawy i rycerz zakonny, gotów czci 
Zakonu krwią własną do ostatniego tchnienia 
bronić!... Ktoby tedy, wbrew temu, co mówił 
sam Jurand, śmiał Zakon o uczestnicwo w 
porwaniu onej córki posądzać—niechaj pod- 
niesie ten rycerski zakład i niechaj zda się na 
sąd Boży! 

To rzekłszy, rzucił przed nich rycerską 
rękawicę, która upadła na podłogę, oni zaś 
stali w głuchem milczeniu, bo choć niejeden 
z nich radby był wyszczerbić miecz na krzyża- 
ckim karku, jednakże bali się sądu Bożego. 
Nikomu niebyło tajno, że Jurand wyraźnie o- 
świadczył, iż nie rycerze zakonni porwali mu 
dziecko, każdy przeto w duszy myślał, że jest 
słuszność, a zatem będzie i zwycięstwo po 
stronie Rotgiera. 


Ow zaś uzuchwalił się tem bardziej, i 

wsparłszy się w boki, zapytał: 
$ — Jest-li taki, któryby podniósł tę rękawi- 
cer 

A wtem jakiś rycerz, którego wejscia po- 
przednio nikt nie zauważył i który od niejakie- 
go czasu słuchał przy drzwiach rozmowy, wy- 
stąpił na środek podniósł rękawicę, i rzekł: 

—Ja m ci jest! 

I powiedziawszy to, rzucił swoją prosto w 
twarz Rotgiera, poczem jął mówić głosem, któ- 
ry wśród powszechnego milczenia rozlegał się 
jak grzmot po sali: 

—Wobec Boga, wobec dostojnego księcia i 
wszystkiego zacnego rycerstwa tej ziemi, mó- 
wię ci Krzyżaku, że szczekasz jako pies prze- 
ciw sprawiedliwości i prawdzie—i pozywam 
cię w szranki na walkę pieszą, albo konną, na 
kopie, na topory, na krótkie, albo długie mie- 
cze--i nie na niewolę jeno do ostatniego tchnie: 
nia na śmierć! 


W sali można było słyszeć przelatującą 
muchę. Wszystkie oczy zwróciły się na Rot- 
giera i na wyzywającego rycerza, którego nikt 
nie poznał, albowiem na głowie miał hełm, 
wprawdzie bez przyłbicy, ale z kolistym oka- 
pem, schodzącym niżej uszu, który zakry- 
wał zupełnie górną część twarzy, na dolną zaś 
rzucał cień głęboki. Krzyżak niemniej był 
zdumiony od wszystkich. Pomieszanie, bladość 
i wściekły gniew mignęły mu tak po twarzy, 
jak błyskawica miga po nocnem niebie. Schwy* 
cil dłonią łosiową rękawicę, która obsuną- 
wszy mu się z oblicza, zachaczyła się na koń- 
cu naramiennika, i zapytał: 

— Ktoś jest, który wyzywasz sprawiedli- 
wość Boską? 

A ów odpiął sprzążkę pod brodą, zdjął 
hełm, z pod którego ukazała się jasna młoda 
głowa, i rzekł: 

—/Zbyszko z Bogdańca, mąż Jurandowej 
córki. 

Zdziwili się wszyscy, i Rotgier wraz z in- 
nymi, gdyż nikt z nich, prócz obojga księstwa, 
Ojca Wyszońka i de Lorchego nie wiedział o 
ślubie Danusi, Krzyżacy, zaś byli pewni, że 
prócz ojca nie ma Jurandówna innego przyro- 
dzonego obrońcy, lecz w tej chwili wystąpił 
pan Lorche i rzekł: 

Na swoją rycerską cześć poświadczam pra- 
wdę słów jego; ktoby zaś śmiał wątpić, oto 
moja rękojmia. 

Rotgier, który nie znał co to trwoga, w 
którym serce burzyło się w tej chwili, byłby 
może podniósł i tę rękawicę, ale wspomnia- 
wszy, że ten który ją rzucił, był sam przez się 
możnym panem, a w dodatku krewnym hra- 
biego Goldryi, powstrzymał się, uczynił zaś 
tak tem bardziej, że sam książę wstał, i zmar- 
szczywszy brwi, rzekł: ~ 

—Nie wolno tej rękojmi podnosić, albo- 
wiem i ja poświadczam, jako prawdę powie- 
dział ów rycerz. 

Krzyżak, usłyszawszy to, skłonił się, po- 
czem rzekł do Zbyszka: 

—Jeśli wola, to pieszo, w zamkniętych 
szrankach na topory. 

— Jam cię już i tak wprzód pozwał—odpo- 
wiedział Zbyszko. 

— Boże daj zwycięstwo sprawiedliwości — 
zawołali mazowieccy rycerze. ` 


e ÍV. 


O Zbyszka niepokój był na całym dworze, 
tak między rycerstwem, jak między niewiasta- 
mi, gdyż lubiono go powszechnie, wobec zaś 


listu Juranda,nikt nie wątpił, że słuszność jest 
po stronie Krzyżaka. Z drugiej strony wiedzia- 
no, że Rotgier jest jednym ze sławniejszych 
braci w Zakonie. Giermek van Krist rozpowia- 
dał, może umyślnie, między mazowiecką szla- 
cktą, że pan jego, nim został zbrojnym mni- 
chem, zasiadał raz u stołu honorowego Krzy- 
żaków, do którego to stołu dopuszczano. tylko 
słynnych w świecie rycerzy, takich, którzy od- 
byli wyprawę do Ziemi Świętej, albo też wal- 
czyli zwycięsko przeciw olbrzymem, smokom, 
lub możnym czarnoksiężnikom. Słysząc takie 
opowiadania ran Krista, a zarazem i chełpliwe 
zapewnienia, że pan jego nieraz potykał się z 
mizerykordyą w jednej, a toporem lub mie- 
czem w drugiej ręce, z pięciu naraz przeciwni- 
kami, niepokoili się Mazurowie, i poniektórzy 
mówili: “Hej! gdyby tu był Jurand, ten dałby 
idwóm rady:jemu nigdy się żaden Niemiec 
nie odjął, ale młodziankowi gorzej! gdyż tam- 
ten siłą, laty i ćwiczeniem góruje . Więc inni 
żałowali, że nie podnieśli rękawicy, twierdząc, 
że gdyby nie owa wiadomość od Juranda, nie- 
chybnie byliby to uczynili... "Ale wyroku Bo- 
skiego strach...” Wymieniano też przy sposo- 
bności i dla wzajemnej pociechy nazwiska ma- 
zowieckich i wogóle polskich rycerzy, którzy, 
bądź na dworskich igrzyskach, bądź goniąc na 
ostre, liczne nad zachodnimi rycerzami odno- 
sili zwycięstwa, przedewszystkiem zaś Zawi- 
szę z Garowa, z którym żaden rycerz w chrze: 
ścijaństwie mierzyć się nie mógł. Lecz bylii 
tacy, którzy co do Zbyszka mieli także dobrą 
nadzieję: '*Nie ułomek ci to jest,—mówili—i 
jakośwa słyszeli godnie już raz Niemcom po- 
rozwalał łby na udeptanej ziemi”. lecz szcze- 
gólnie skrzepiły się serca z powodu uczynku 
giermka Zbyszkowego, Czecha Hlawy, który 
wigilię spotkania, słysząc van Krista, opowia- 
dającego o niesłychanych zwycięstwach Rot: 
giera, będąc młodzianem porywczym, chwycił 
tegoż van Krista za brodę, zadarł mu głowę i 
rzekł: “Jesli nie wstyd łyać wobec ludzi. spoj: 
rzej w górę, że to i Bóg cię słyszy! ' I trzymał 
go tak przez tyle czasu, ile trzeba na zmówie- 
nie: 'Ojcze nasz ', zaś ów, wreszcie uwolnio- 
ny, zaraz jął go wypytywać o ród, i dowiedzia- 
wszy się, że pochodzi z władyków, pozwał go 
także na topory. 


Ucieszyli się tedy tym postępkiem Mazu- 
rowie, i znów niejeden mówił: *''Juże tacy nie 
będą chramać na boisku i byle po ich stronie 
była prawda, da Bóg, nie wyniosą zdrowych 
gnatów te krzyżackie macie”. lecz właśnie 
Rotgier tak potrafił zasypać piaskiem oczy 
wszytkich, że wielu niepokoiło się o to, po któ- 


rej stronie prawda—i sam książę podzielał ten 


niepokój. 

Więc wieczorem przed bitwą, wezwał Zby- 
szka na rozmowę, przy której obecną była tyl- 
ko księżna, i zapytał: 

—Pewny-żeś, że Bóg będzie z tobą? Skąd 
wiesz, że oni chwycili Danusię? Zali Jurand 
mówił ci co? Bo, ot, widzisz—tu jest list Ju- 
randowy—pismo księdza IKaleba, a jego pie- 
częć, i w tym lisce Jurand powiada, iż wie, że 
to nie Krzyżacy. Co on ci mówił? 


—Mówił, że to nie Krzyżacy. 

—,Jako:że, tedy możesz życie ważyć i na 
sąd Boski stawać? 

A Zbyszko umilkł, tylko przez czas jakiś 
drgały mu szczęki i łzy zbierały się w oczach. 

—Ja nic nie wiem, Miłościwy Panie — 
rzekł. —Wyjechaliśmy stąd razem z Jurandem, 
i po drodze przyznałem mu się do ślubu. Po- 
czął wówczas narzekać, iże to może być krzy- 
wda Boża, ale gdym mu rzekł, że to wola Bo- 
ża, uspokoił się—i przebaczył. Przez całą dro- 
ge mówił, że nikt inny nie porwał Danusi, je- 
no Krzyżacy, a potem już ja sam niewiem, co 
się stało!... Do Spychowa przyjechała ta sama 
niewiasta, która przywiozła dla mnie jakoweś 
łeki do leśnego dworu, a z nią jeszcze jeden 
wysłannik. Zamknęli się z Jurandem i ura- 
dzali. Co mówili, też nie wiem, jeno po onej 
rozmowie właśni słudzy nie mogli poznać Ju- 
randa, bo taki był, jakby go z truchły wyjęto. 
Powiedział nam: ‘“‘Nie Krzyżacy”, ale Bergo- 
wa i co miał jeńców z podziemia puścił, Bóg 
wie dlaczego, sam zaś pojechał bez żadnego 
giermka 'ni sługi... Mówił, że jedzie do zbó- 
jów, Dunuśkę wykupić, a mnie przykazał cze- 
kać. A no!—czekałem. Aż tu przychodzi wia- 
domość ze Szczytna, że Jurand namordował 
Niemców i sam legł! U, Miłościwy Panie! Już 
mnie parzyła spychowska ziemia, i małom nie 
oszalał. Ludzi wsadziłem na koń, by pomścić 
śmierć Jurandową, a tu ksiądz Kaleba powia- 
da: *' Kasztelu nie weźmiesz, a wojny nie 
wszczynaj. Jedź do księcia może tam co o Da- 
nuśce wiedzą”. Tomi przyjechał, i właśnie 
trafiłem, jako ów pies szczekał o krzyżackiej 
krzywdzie i Jurandowem szaleństwie... Jam, 
Panie, podniósł jego rękawicę, bom go już 
przedtem pozwał, a chociaż nie wiem - nic, to 
jedno wiem tylko, żeto łgarze są piekielni— 
bez wstydu, bez czci i wiary! Patrzcie, Miło- 
ściwi Państwo! Toż oni zadżgali Fourcego, a 
na mojego giermka chcieli zwalić ten uczynek. 
Na Boga! zadżgali go jako wołu, a potem do 
Cię, Panie, przyszli po pomstę i po zapłatę! 
Kto tedy przysięgnie, że nie nałgali i przed- 
tem przed Jurandem, i teraz przed Tobą, Pa- 
nie?.... Nie wiem, nie wiem, gdzie Danvśka! 
alem go pozwał, bo choćby mi też i żywota 
stradać przyszło, wolej mi śmierć, niż żywot 
bez mojego kochania, bez mojej najmilszej na 
świecie całym. 


To rzekłszy, zerwał w uniesieniu pątlik 
z głowy, aż włosy rozsypały mu się po ramio- 
nach, i chwyciwszy je, począł szlochać ciężko. 
Księżna Anna Danuta, sama do głębi duszy 
strapiona stratą Danusi, litując się nad jego 
bólem, położyła mu ręce na głowie i rzekła: 


— Boże cię wspomagaj pociesz i błogo- 
sław! 


y. 

Książe nie sprzeciwiał się pojedynkowi, 
gdyż, wedle ówczesnych obyczajów. nie był w 
możności tego uczynić. Wymógł tylko, by Rot: 
gier napisał list do Mistrzai do Zygfryda de 
Loewe, że sam pierwszy rzucił rękawicę ryce- 
rzom mazowieckim, wskutek czego staje do 
walki z mężem Jurandówny, który zresztą już 
pierwej go był pozwał. Tłumaczył się też Krzy: 
żak Wielkiemu Mistrzowi, że jeśli staje bez 
przyzwolenia, to dlatego, że chodzi a cześć 
Zakonu i odwrócenie szpetnych podejrzeń, 
któreby hańbę przynieść mogły, a które on 
Rotgier, gotów jest zawsze własną krwią oku- 
pić. List ten wysłany był natychmiast do gra- 
nicy przez jednego z pachołków rycerza, dalej 
zaś miał-iść do Malborga pocztą, którą Krzy* 
żacy, na wiele lat przed innymi, wynaleźli i 
zaprowadzili w swoich ziemiach. 

_ Tymczasem na podwórzu zamkowym ubito 
śnieg, posypano popiołem, aby nogi walczących 
nie grzęzły lub nie ślizgały się po gładkiej po- 
wierzchni. W całym zamku ruch nadzwyczój- 
ny. W zruszenie tak opanowało rycerzy i dwór- 
ki, że w nocy, poprzedzającej bitwę, nikt nie 
spał. Mówiono sobie, że walka konna na ko- 


i rycerstwo. Zapełniłysię wszystkie kąty kruż- 
ganku: czeladź usadowiła się za wałem, który 
utworzon był z wymiecionego śniegu, niektórzy 
poprzyczepiali się na wykuszach, a nawet na 

achu. Tam prostacwo gwarzyło między sobą: 
“Daj Bóg, aby stę nasz nie dał!’ 

„ Dzień był zimny, wilgotny, ale jasny; po- 
wietrze roiło się od kawek, które zamieszkiwa- 
ły dachy i szczyty baszt, a które spłoszone nie- 
zwykłym ruchem, kołowały z wiełkiem łopo- 
taniem skrzydeł nad zamkiem. Mimo chłodu, 
ludzie potnieli ze wzruszenia, a gdy ozwała się 
pierwsza trąba, oznajmująca - wejście -zapasni- 
ków, wszystkie serca poczęły bić, jak młoty. 

Oni zaś weszli z przeciwnych stron szran* 
ków i zatrzymali się na krańcach. Każdy z pa- 
trzących utajł wówczas dech w piersiach, ka- 
żdy pomyślał, że oto niezadługo dwie dusze u- 
lecą ku sądowym progom Boskim, a dwa tru- 
py zostaną na śniegu—i usta, oraz jagody nie- 
wiast pobladiy i posiniały na tę myśl, oczy zaś 
mężów wpatrzone były, jak w tęczę, w przeci- 
wników, każdy bowiem pragnął z samej posta- 
wy i z uzbrojenia ich wywróżyć sobie, na czy- 
ją stronę padnie zwycięstwo. 

Krzyżak przybrany był w, szmelcowany 
błękitny pancerz, w takież nabiodrza i w takiż 
hełm, z podniesioną przyłbicą i ze wspaniałym 
pawim pióropuszem na grzebieniu. Zbyszkowi 
piersi, boki i grzbiet opinała pyszna medyolań: 
ska zbroja, którą był swego czasu zdobył na 
Fryzach. Na głowie miał hełm z okapem, nie 
zamknięty, i bez piór, na nogach bycze skó- 
rznie. Na lewych ramionach dźwigali tarcze 
z herbami: na krzyżackiej była u góry szacho* 
wnica u dołu trzy lwy stojące na zadnich ła- 
dach na Zbyszkowej 'tępa podkowa”. W pra- 
wicach dźwigali szerokie straszne topory, osa" 
dzone na dębowych, poczerniałych toporzy- 
skach, dłuższych, niż ramię rosłego męża. 'lo- 
warzyszyli im giermkowie: Hlawa zwany przez 
Zbyszka Głowaczem— i van Krist, obaj przy- 
brani w ciemne żelazne blachy. obaj również 
z toporami i tarczami: van Krist miał w herbie 
krzak janowca, herb Czecha podobny był do 
Pomiana z tą różnicą, że zamiast topora tkwił 
w byczej głowie krótki miecz do połowy w oku 


pogrążon. 


Trąba ozwała się po raz drgui, a za trze- 
cim mieli przeciwnicy, wedle umowy, na się 
nastąpić Dzieliła ich już teraz tylko nie wielka, 
posypana szarym popiołem przestrzeń, nad tą 


przestrzenią unosiła się jak złowrogi ptak — 
śmierć. Zanim jednak dano trzeci znak, Rot=- 
_ gier zbliżył się ku słupom, między którymi sie- 
dzieli księstwo, podniósł swą zakutą w stal —. 
głowę i ozwał się głosem tak donośnym,że usły- 


szano go we wszystkich zakątkach krużganku: 


— Biorę na świadka Boga, Ciebie, Dostojny 


Panie, i całe rycerstwo tej ziemi, jakom nie 
winien tej krwi, która będzie przelana. 


Na te słowa Ścisnęły się znów serca, że 


Krzyżak tak był pewien siebie i swego zwy- 


cięstwa. Lecz Zbyszko, mając duszę prostą, = 


zwrócił się do swego Czecha i rzekł: 


— Śmierdzi mi ta krzyżacka chwalba, 
gdyż byłaby do rzeczy po mojej Śmierci, nie 


zaś pókim żyw. Ma też ów samochwał pawi. 


czub na hełmie, a ja nasamprzód takich trzy 
ślubował, a potem, ile palców u rąk Bóg zda- 


rzył! 
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ŻMUDA SZKOLNA. 


Żmuda szkolna ani 
chwilę nie słabnie w swych 
rozmiarach i sile. Wpraw- 
dzie przynoszą pisma polskie 
coraz mniej nazwisk gdzie 
wybuchła żmuda, ale to tyl- 


na 


ko z tego powodu, ponieważ 


ogół szkół, do których uczę- 


szczają dzieci polskie, już 


dawno opór szkolny ogarnął. 
Natomiast stwierdzić należy, 
że do opornych dzieci przyłą- 
cza się reszta tych, które do- 
tad powstrzymywali rodzice 
od strajku z obawy przed u- 
tratą zajęcia lub kar. Składa- 
nie sołtysów i członków z za- 
rządu szkolnego z urzędu, 
procesy i kary okazały się 
wobec niezdecydowanych do- 
tad i ociągających się niebez- 
pieczniejszym dla rządu agi- 
tatorem strajkowym od t.zw. 
*agitacvi wszechpolskiej”. 
Areszt szkolny, jako śro- 
dek, wymierzony przeciw o- 
pornym dzieciom, zawiódł. 
Nie pomogło rozkładanie go- 
dzin nauki i aresztu w ten 
sposób, aby dzieci w mrozie 
i zawiei Śnieżnej zmuszone 
były odbywać kilkukilome- 
trową drogę do szkoły trzy 
'azy dziennie, ponieważ nie- 
którzy właściciele ziemscy 
odwożą dzieci furmankami 
do domu; dla +dzieci, które 
nie mają czasu na udanie się 
na obiad do domu, urządza 
się obiady składkowe. Nie o- 


słabi dzielnej postawy dzieci. 


podniesienie aresztu w nie- 
któryeh szkołach do 12 go- 
dzin tygodniowo. 


Tegoroczna *'gwiazdka"', 
urządzana przez władze 


miejskie dla ogółu dzieci 
szkolnych z funduszów, pu- 
blicznych, uszczęśliwiła wy- 
łącznie dzieci niemieckie. A 
"chociaż zabroniono w tym 
roku 'Towarzystwom pol- 
skim urządzać składkę na 
<gwiazdkę”, oporne dzieci 
zostały obdarzone w tym ro- 
ku hojniej i obficiej niż zwy- 
kle. Po za zwykłymi podar- 
kami otrzymały także dzieł- 
ka treści patrvotycznej, co 
w same święta nabawiło po- 
licyę kłopotu, ponieważ mu- 
siała urządzać na tę niebez- 
pieczną literaturę obławę. 

W samym Krotoszynie do- 
konano rewizyi w przeszło 
300 domach polskich, gdzie 
poszukiwano *'Historyi pol- 
skiej” Józefa  Chociszew- 
skiego. Mimo bardzo ścisłej 
rewizyi zdołano znaleźć zale- 
dwie 13 książek. 

Liczba procesów w spra- 
wie zmudy szkolnej wzmaga 
się. Są to procesy o *'obrazę 
nauczycieli”, o *podburza- 
nie™ przeciw zarządzeniom 
władzy i za nieposyłanie 
dzieci na odsiadywanie are- 
sztu szkolnego. Skazano 
więc ks. Niedbała z Dubina 
za to, że skatowanie słabowi- 
tego i wątłego dziecka, które 
„pobite i skopane przez ty- 
dzień oddawało krew ustami 
i nosem, nazwał surowem po- 
stępowaniem, na 50 marek 
kary za "obrazę nauczycie- 
la”. Za tę samą zbrodnię ska- 
zano szewca J. Gtąsiorkiewi- 
cza w Poznaniu na dwa tygo- 
dnie aresztu. Za podburzanie 
skazano redaktorów * Gaze- 
ty Grudziądzkiej”” p. Szcze- 
pańskiego na 6, p. Paszliń- 
skiego na 3 miesiące wię- 
BR: 

O, podburzanie wytoczono 
proces doktorowi Świniar- 
skiemu, którego prokuracya 
obwiniła o ułożenie i rozsze- 
rzanie formułarzy wniosków 
o polską naukę religii, i 11 
księżom za odczytanie w 
swym kościele odezwy księ- 
ży dekanatu lubawskiego. 

- Księża dekanatów lidzbar- 
skiego i górznińskiego w 
Prusach Królewskich wydali 
okólnik, że rodzice słusznie 
upominają się o przywróce- 
nie polskiego języka w nauce 


 -religii. Dla tych, którzy 


twierdzą, że walka szkolna 
jest grzeszną, przytaczają 
księża obszerny ustęp z En- 
cykliki Leona XIII z 10-go 
stycznia 1890 roku, w któ- 
rym powiedziano, że rodzi- 
com przysługuje prawo wy- 
chowywania swych dzieci. 


SPRAWOZDANIE. 
z Polskiego Szpitala WW. Sióstr 
Nazaretanek. 


Czas szybko leci jak pędzony e- 
lektryką i znów rok stary przele- 
ciał, zostawiając tylko po sobie 
wspomnienia. W naszym polskim 
szpitalu „jakoś coraz się ożywia 
ruch i chorymi się zaludnia. Polo- 
nia chicagąska przychodzi do prze- 
konania, że zawsze lepiej być mię- 
dzy swoimi rodakami, aniżeli mię- 
dzy Amerykanami — i że zwłasz- 
cza w chorobie polski szpital lepiej 
odczuwa potrzeby ziomków swoich 
oniżeli szpitale obeonarodowe — 
i dlatego to liczba pacyentów z 
każdym rokiem wzrasta w dwój- 
nasób. 

Jużto polski szpital poszczycić 
się może czystem, świeżem powie- 
trzem i czystością, co bardzo wiele 
wpływa na zdrowie chorych; nie- 
którzy z nich po kilku dniach od- 
zyskują zdrowie i kontenci powra- 
cają do domów swoich. Polski 
szpital jest zarazem i katoliekim, 
a więc stara się nie tylko o zdro- 
wie ciała, lesz i o zdrowie duszy 
i śmiało możemy powiedzieć, iż set- 
ki zbłakanych owieczek tutaj w 
szpitalu powróciło na dobrą drogę 
i zostało wiernymi synami Kościoła 
Rzymsko-Katoliekiego, o czem o- 
popowiedzieć możnaby setki nad- 
zwyczajnych przypadków. 

Ę Staramy się też zawsze o najle- 
pszych doktorów, o najświeższe 
lekarstwa. o najczystsze przyrzą- 
dy chirurgiczne i obandażowanie. 
Obsługa też przy chorych jest hez 
zarzutu, a jeżeli czasem który pa- 
cyent uskarża się na to, to raczej 
przypisać należy niecierpliwości 
chorego, a nie usłudze; inni znowu 
uskarżają się na brak pożywienia. 
trzeba więc powiedzieć, że dozor- 
czynie nie więcej dać nie mogą do 
jedzenia, jak tylko to, co doktór 
przepisze i wszelkie nadużycie po- 


-karmu jest szkodliwe dla pacyven- 


ta, dyeta zaś jest najlepszem le- 
karstwem, jak się o tem łatwo 
przekonać można. Bywały wypad- 
ki, iż ktoś z gości przyniósł pota- 
jemnie jedzenia choremu i ten za 
raz gorzej zachorował, do czego 
sami się potem przyznają. 
Wydatków jeszcze mamy wiele, 
gdyż jako nowy, świeżo założony 


budynek ciągle potrzebuje ule-* 


pszenia. W zeszłym roku cały szpi- 
tal zostuł odmalowany farbami o- 
lejnemi wewnątrz, a obecnie pan 
Markiewicz wykończa malowanie 
i dekoracye w kaplicy szpitalnej, 
o czem później napiszemy do ga- 
zet. Dawniej tylko dwa piętra zaj- 
mowali chorzy, obecnie trzy piętra 
zajęte. do czego trzeba było wiele 
zakupić sprzętów i pościeli. 

W zeszłym także roku dopiero 
zostały wykończone roboty w o- 
grodzie szpitalnym, gdzie piękne, 
żwirem wysypane, ulice i obszerna 
altana. bardzo są wygodne dla 
chorych, powracających do zdro- 
wia. Wszystko to kosztowało nie- 
mało i dlatego dziwić się nie mo- 
żna, że dotychczas dług, ciążący 
na spzitalu, nie został wypłacony, 
gdyż rozchód jest ogromny na u- 
trzymanie i ulepszanie szpitala; 
owszem, jest w tem dowód, że nie 
śpimy, ale staramy się doprowa- 
dzić polski szpitał do doskonałości 
— w czem nam koniecznie potrze- 
ba poparcia braci naszych Roda- 
ków Polaków, żeby zaś ogół pol- 
ski wiedział dokładnie o sprawach 
naszych, podajemy tu sprawozda- 
nie z ubiegłego roku co do przy- 
chodu i rozchodu, jakoteż podaje- 
my statystykę pacyentów. 

Statystyka chorych. à 
Razem było chorych w szpi- 


talu 2001 

Przychodnich było po poradę 
i lekarstwa 2200 
Z tych płatnych było 901 
Za pół ceny b 700 
Bezpłatnie 400 
2001 

° Narodowości. 

Polaków było 901 
Amerykanów 500 
Niemeów 300 

Czechów. Litwinów i Sło- 
waków 200 
Innych narodowości 100 
2001 

Religia. 

Katolików 1067 

Protestantów i innvch wy- 
znań 934 
2001 

. > 


Dochody szpitala. 
1906. 


Oplata chorych $45,000.00 
Za specyalne dozor. 1,500.00 
Za lekarstwa 1,800.00 
Kolekty 2,189.43 
Ofiary 2,235.00 
Razem $52,724.43 
Rozchody szpitala. 

Prowianty $13,500.00 
Pralnia, opał, światło 6,000.00 
Bielizna, reper., meble 3,800.00 
Ogród, Bydło, Drób 800.00 
Lekarstwa chorych 2,200.00 
Służba i dozorczynie 6,600.00 
Przybory chyrurgiczne 3,600.00 
Procent na $245,000 11,025.00 
Kapitału spłacono 5,000.00 
$52,525.00 

Dochody razem $52,724.43 
Rozchody 52,525.00 
Pozostaje na rok 1907 199.43 


Dobrowolne ofiary. 

Tow. Pań Opieki nad Szpitalem 
z miesięcznych zebrań z bazaru i 
pikniku $300; od Tow. Auxiliary 
z zebrań i wieczorków $475; po 
$100 złożyli dr. H. Smithz. Chica- 
go Telephone Co. i państwo 
Pstrong. Pan Jan Szule $85; Pan 
Czajka $75; po $60 złożyli: pań- 
stwo $łomińscy ; dr. W. Kuflewski 
i państwo Danish. Po $50: dr. D. 
Orthe; Pan Drake; ks. £Ł. Peściń- 
ski; N. N.; państwo Iloffman; 
państwo Janke; Rękosiak. Po $25: 
dr. $. Pietrowicz; p. A. Rubly; p. 
K. Fritch. Po $10: pani Konopińn- 
ska z Pittsburga; pani E. Smul- 
ska; pani E. Suchomska; dr. I J. 
O'Malley; panna Loes; Chandler 
Lumber Co.; dr. Pimat; Mrs. Lan- 
ge; dr. F. J. Lalbe; ks. Fr. Jagiel- 
ski; p. F. Kwasigroch. Po $5: pan 
Breseman ; Brokowski; pani Devi- 
ne; dr. Grosvenor; pan J. Czeka- 
ła; pan Krochmal; p. Kozioł; pani 
Woźniak; pan Fogacki; pani Ja- 
kińska: p. Kucharska; pani Kin- 
sella $2; pan M. Nagórski $2.50; 
pani Jabezyńska $2; pani Kulczyk 
42; pani Jędrzejek $5; pani Pra- 
bucka $2; drobne ofiary $200. O- 
fiary na upiększenie Kaplicy $800. 

Kolekty w parafiach. 

Z par. św. Michała Arch. w So. 
Chicago, Ilł. $337. Z par. N. P. N. 
M. Panny w So Chicago $147.50. 
Z par. św. Józefata w Chicago 
4300. Św. Józefa $160. Św. Jacka 
$185.78. Św. Wojciecha $250. Św. 
Anny $126.25. Św. Stanisława B. i 
M. w Cragin $25. Św. Izydora w 
Posen $44. Św. Floryana w Hege- 
wisch $63. Św. Andrzeja w Ham- 
mond $54. Św. Salomei w Ken- 
sington, III. $90. Św. Józefa w Chi- 
«ago H. $46. Św. Krzyża w Joliet 
$20. Św. Jana Kantego w Chicago 
$300. Matki B. C. w Hawthorne 
$53. 

A więc najpierw dziękujemy 
Wielebnemu Duchowieństwn, a 
zwłaszeza Księżom Proboszezom. 
którzy pozirolili w swych para- 
fiach kolektować na korzyść na- 
szego szpitala, lub też sami dobro- 
wolną ofiarę dali. 

Dziękujemy Panon Doktorom, 
którzy nam chorych przysyłali i 
często nasz szpital odwiedzali. — 
Dziękujemy Panom Opiekunom 
szpitala, którzy przez zebrania i 
zabawy wiele się przyczyniły do 
powiększenia przychodów szpital- 
nych. — 

Dziękujemy wszystkim ofiaro- 
dawcom,którzy już to pieniędzmi 
jużto prezentami dali dowód swej 
przychylności. 

I wszystkim innym Dobrodzie- 
jom i Przyjaciołom naszym, którzy 
w jakikolwiek bądź sposób popie- 
rali polski szpital, serdecznie dzię- 
kujemy i prosimy na przy$złość 
wspierać nasz polski szpital. 

My zaś ze swej strony czujemy 
w sercu wdzięczność i obiecujemy 
nieustannie błagać Najwyższego o 
pomyślność doczesną i wieczną dla 
naszych Dobrodziejów i Przyja- 
ciół. 

Z uszanowaniem, 
Ks. Edw. R. Rejnert. 
kapelan szpitala polskiego. 


Przy bufecie, 

Gość: — Moja piękna pani, ile- 
kroć na ciebie spojrzę, to o wszy- 
stkiem zapominam... 

Bufetowa : — Tylko pan nie za- 
pomnij zapłacić za piwo. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 


"DZWON. 


723 Milwaukee Ave , Chicago, III. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


s 


A 00000000000000G0000000%70000:KKKHXXHKAKIOOODODOOOAH00000000660 


Na Post... 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. = Li = ORT 


droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
Cena 


Stacyę (Chicagoskie), 
obrazkami. 

Stacye (Poznańskie)* czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 
kami,. Cena 

Stacye (Krakowskie), ulożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. T. tudzież Gorzkie Żale i modli- 
twy o męce Pańskiej Cena 

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 

Gorzkie Zale. czyli Pasya. Cena 5e. 

Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 
Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena 

Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawiorający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
pa uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Swię- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconyrą tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowogo. Zawiera: 52 msze, nicszpery, 1102 pieś- 
nt z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pio- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronie wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy» 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacano brzegi Cena 


10c. 


100. 


750. 


1.50 
2.50 


Spiewniczek: Zawierający pieśni kościelne « melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzióży szkolnej, zebrał X. I. Sie» 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 

Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, 7 dodatkiem szośćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Swiętych Ks. Btagraczyńskie- 
go. Ozdobione kiikuset illustracyami, w mocnej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
przegi. Cena 23.50 

Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 

Ben-Hur,'* Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Ć 
Lew. Walace'go, ozdobiono 120 ilustracyami czyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo- 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 
do oprawienia w ramy. Cena 

Cztery Piękne Pieśni, O Matco Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4, O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena 

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. przez Ks. K. ©. Mo- 
żejewskiego. Cena 


Dokąd idziesz 
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rach, kościołów polskich, rzymako katolickich w Ame- 
ryce. Cona 
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryl 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 10c. 
Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśii- a 
wą. Czytanie na każdy, miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stngraczyński. 
Cenn 35c. 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej.a 
Cena 
Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wyprucował ks. $. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych 
Ó Cena 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po- 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 


Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 
na, czyli,opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 
mie obrazu. Cena 

Nowenna i modlitwy 9o św. Antoniego Padewskiego, pomo- 

cna w każdem nioszczęściu. Cena 

Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 

Cena 50c. > 

Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, - 

patrona błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. 
Cena” 

o Panu Jezusie, dwie o N. M. Pannie, o św 
Cena 
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Cena 50. 


10c. 


35c, 


3.50 
pieśni. 
206. 


30 c. 


Pięć Pieśni 


Barbarze | o sądzie ostatecznym. 
Piekło czy jest 1 czem jest ? co czynić aby się do niego nie dos- 

tać, przez Ks. Biskupa I.. G. de Segur, Gena 350. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 

SZA Cena 

W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 
Przeraźliwe Echo traby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 

tnie człowieka czekające. Cena 


Przewodnik duszy do nieba 2 licznemi pięknemi rycinami o 
Jercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze zło0o- 
nym tytulikiem Cona 


Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena 

ADRESOWAĆ NALEŻY: 

Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. amm Chicago, III. 
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Teraz jest czas kupować 


Maszynki do pisania 


Kto nie może pisać piórem, tan moża 
sobla nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jeat 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 307 cena $8.25 Maszyn- 
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
szynka ODELL $7.50, Pieniądze należy po- 
syłać w liście regłatrowanym ìub '*Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St., Chicago, III. 
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|DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
4 jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
i 'roncyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
(p ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 


i wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
P Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Sumarytaninem 


|) obecnego wieku. 


| dziona przez actk} podziękowań ad wdzięcznych 
| Jemu pacyentów. Ir. Badger leczy wszystkie choroby skatocznie. Specyalność Jego jestwle | 
„je czenia zastarzałych chorób nerwowych I renmatyzmn, kataro głowy, nona, ardia I kanałów y 
jj! oddechowych, kataru żołądka I kiazck, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, áwierzbus 
d'i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpszymi gkutkami wszelkie CRO- 
I RODY KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA AACICZNE. On zwraca szczególną Owa” 
|) Re na wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nenyte luh z rodziców przekazane) 
‘l ; 1 leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba alę wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zanieůha- 
s i nie uig sprowadza gorsze następatwa | złe akuiki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien hege 
q ; zwłocznio pizać do ningo a poradę, nlech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek i płeć i załączy 
if, troarkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastolrzyma PORADĘ DARMO, 
‘fi czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska 


' lub niemiecku. Adres: © 


$ Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


NIEDZWIEDZNIK 

Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 

i przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 

ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 

Kark, ból głowy, Katar 1 Maclcę. 

Cena buteleczki 25 centów. 
Wyrablany tylko przez 


C. Pavitt, 


21 F. Centre St., Shenandoah, Pa. 


Przyślijcie nam przez pocztę jednego do- 
lara a my wam poślemy darmo expressem 4 
buteleczki. 


KANTYCZKA--- |. 


nnn ai pa DÓW w» 4 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest 
to cuła Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
rg sprzedawaliśmy poprze- 
dnia, a kosztuje tak samo 4 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki* wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku - 
kościelnego, oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako te: 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; a 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
s na Zielone Świątki; 


2 
| «174 na Boże Ciało; 

ry » o Najśw, Maryi Pannie; 
4 

1 


x o Świętych Pańskich; 

” Przygodne; 

m za umarłych; 

I w dodatku s 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 


przedstawienia 1% z Ly: e 
JASEŁEK i 
-a 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III. 


DOCTOR KNIGHT 


* Trzech słynnych Doktorów na naatenujące choroby: Heumatymn, Rozatrój Nerwowy, Wyrzuty'na 
skórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dsena a! E Menevi Krwawa Daea kaksę, Zatydrózanie, 
tiwaitowne bicie serca, Malaryę, Krosty, Dychawice, Suchoty, Katar, Zatrucie krwi, Wypadanie 
włosów, Kurcze, Plucie krwią, choroby sekretne tak mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy, choroby 
nerek t wątroby I wszystkie inne cierpienia które przez wiedzę lekareką gą do wyleczenia. 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 
Czy brak Wam Peje pomocy lekarskiej? GRY zwątpiliście o wiedzy doktorskiej i odzyskaniu 
drowia? Czy wpadliście w ręce szacherków żydowskich, którzy z Was pieniądza wyzyskali. dając w 
amian słodkie obiecanki które nivatety nigdy sią nie urzeczywietniłyf Przestańcie wierzyć w azal- 


bieratwo, a 
BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Hedąc nanzym haniem nieńć Polakom prawdziwą radę i pomoc lekarska i nieomylnie zbadać cho- 
robą Kargo chorego, od czego jedynie zależy akuteczna wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy 
trzech doświadczonych I aumiennych Doktorów Specyaliatów, których podobiznę w niniejszem ogło- 
nzeniu podajemy, ponieważ nie jest niożebnem KA jeden tylko Doktór mógł być Specyalistą na 
wazygtkie choroby. Nasi doktorzy wspólnie | detalicznie badają każdą chorobą z osobna, co znaczy że 
pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, a nasi Doktorzy leczą tylko choroby 
wchodzące w zakres ich konpetencyl K o 

Ażeby wysoki cel nasz ERICA Ry jedynie importowane Słynne Lekarntwa z laberatoryum 
Orosl, która uzupełniają życzenia sławni. rofeaora Wulpian wyrzeczone w Aranaunkiej Akademii 
Medicznaej w Paryżu, w dniu ERA Października 1882 roku w obecności najsłynniejszych mężów wiedzy 
Kompozycya tych znakomitych lekarstw jest rezultatem długich i niezmordowanych atudyów hami 
cznych i lekarskich, którzy dla akutecznego badania i leczenia jednej tylko choroby wiele lat spędzili 
że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu następującą Gwarancyq: 

Jeżeli nasze EPC nie okażą się w pięciu datach jako KET zwracamy pieniądze ka- 
żdemu, jeżeli nia więcej jak jedna trzecia część takowych jeet zużytą. 

Ta Gwarancja chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykalnem 
działaniu naszych lekarstw przekanani. 

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarować podobną Gwarancyę? Czy może Wam się lepsza okazya 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądź choroby oddać się z całem zaufaniem w ręce trzech Doktorów 
wielkiej sławy i dońwiadczenia, którzy używają najlcpeza lekarstwa w świecie, słynne lekarstwa z 
Laboratorrynm Orosi. A wiec połóżcie koniec szalbieratwu, nie dawajcie sią aromotnie wyzyskiwać 
przez tak zwana gaatytuja Medyczne i inny humbug. nie płaćcie Waszych ciężko zapracowanych pie- 
niądzy za farbowaną wodę, bo prawdziwa Medycyny z Laboratoryum Oroai w połączeniu z nasremi 
niezrównanemi Doktoram Specyalistami są WAR w stanie stałe i radykalnie wyleczyć. 

Nie zwlekajcie z udaniem alg do nas listownie po pelaku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 
dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku I zatrudnienia, a resztę zaufajcie naszym trzem Dokto- 
rom Spacyalistom, którzy nie onzczędzą czasu I poświęcenia ażeby i Wag zaliczyć dn tych wielu którzy 
PANA Wazy przez nasze leczenie awa zdrowie i siły, z wdzięcznością naa wspominają. 

więc spróbujcie naszych znakomitych lekarstw z Iaboratoryum Oroai, apróbojcie wiedzy i do- 
świadczenia naszych Doktorów, a stania sią zadość Waszemu £yczeniu, a osiągnięcie największy skarb 
na ńwiecie—to jest zdrowie, 
Porada Da | Godziny ofisowe: od 9-tej rano, doó-tej w wieczór. Nasz ofia 
u armo: jest róg 6Tmej ulicy I Columbus Ave. (5) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adrea: 


AMERICA EUROPE CO. 
161 COLUMBUS AVE., |. NEW YORK. 


DZIECI POZNAŃSKIE. 


Do pokoju wpadł Antek Bie- 
dronka czternastoletni syn ogro- 
dnika, i zawołał cały zdyszany : 

— Proszę pani hrabiny, już się 
zaczęło! 

Dziedziczka zerwała się z krze- 
sła, ustały rozmowy, posypały się 


zapytania: 
— I cóż, mów prędzej, czy biją? 
— 0 jej! i jak jeszcze! — 


brzmiała odpowiedź chłopaka. 

Sam zresztą widać było, że po- 
wraca z bitwy. Czuprynę miał po- 
wichrzoną, miejscami włosy wy- 
darte, kurtkę rozdartą prawie 
przez pół, na lewym policzku gru- 
bą. sino-czerwoną pręgę. Ale oczy 
roziskrzone i mina, pełna fanta- 
zyl. nie czuł-się weale pobitym. 

Zaczął opowiadać szybko, wido- 
cznie przejęty ważnością swego 
posłannictwa, które spełniał z wo- 
li dziedziczki, mając sobie powie- 
rzone jak najszybsze zwiastowa- 
nie rozpoczęcia się strajku w szko- 
le. 

— My już od dzisiaj rana wie- 
dzieli, że to będzie dzisiaj - 
wił z zapałem. — Przed kłasą pa- 
trzyliśmy z bratem przez okno na 
nanczyciela. On tam wyjmował z 
paczki całe kupy nowych książek. 
To było zaraz wiadomo. że to nie- 
mieekie katechizmy. Więc jak tyl- 
ko klasa się poczęła i pan Czypek 
powiedział. że teraz będzie religia 
po niemiecku. to my nie. 

— Jakto nic? 


mó- 


— A nie. On gada do nas, do 
ławek idzie i kładzie książkę przed 
każdym i powiada, że mamy je 0- 
tworzyć. A my nie. Ani nikt się 
nie ruszył. Tak on był bardzo zły 
i gadał, że będziemy także pacierz 
po niemiecku mówić, co to wcale 
nie mówimy już od pół roku. 

I zaczął mówić, a my ciągle nie. 
Sam mówił do końca, a potem po- 
szedł do swego pokoju i przyniósł 
nową trzeinę, taką grubą, jak kij, 
położył ją na katedrze i wrzesz- 
czał, że teraz będzie nauka religii. 
Tak my wstali Janek Machowiak, 
i mój brat, i ja, i Kasia od Solty- 
siaków. ta starsza, i my położyli 
książki na katedrze i kartki od ro- 
dzieów, że nie pozwalają na nie- 
miecką naukę religii, co my już 
od tygodnia nosili je w kieszeni, 
poczem wszyscy wstali, kartki 
pooddawali i do ławek wrócili. A 
pan Czypek aż gębę rozdziawił ze 
złości 1 wrzeszczał **wy_ Ilunde- 
bint” i po polsku ''psiakrew. gal- 
gany, złodzieje”... Ale nie śmiał 
nie zrobić, bo my starsi stanęli- 
śmy koło katedry, jak te małe od- 
dawały. A potem zaczął pytać 
tych z pierwszego roku. Musieli 
przyjść do niego, a on ich bił po 
twarzy i wymyślał okrutnie. 

— A dzieci, co, zapytano? 

Antek uśmiechnał się. 

— Te malutkie to beczały, jak 
owce, ale żadne nie odpowiedzia- 
ło. - 

I zaczął objaśniać,, jak potem 
nauczyciel wezwał starszych chło- 
peów i groził im, że jeżeli go nie 
usłuchają, to na Wielkanoc nie da 
im świadectwa dojrzałości szkol- 
nej. Będą musiały uczęszczać do 
szkoły ponad wiek przepisany 
prawem. Ale na to wszystko on, 
Antek odpowiedział za wszystkich 
że choćby sto lat mieli chodzić do 
szkoły, to i tak nie przyjmą nie- 
mieckiej religii. Wtedy nauczy- 
ciel rzucił się na niego, szarpał go 
za włosy, za ubranie, trzciną 0- 
kładał i próbował obalić na ziemię. 
Ale źle trafił, bo Antek. silny 
chłopak, ugryzł go w palec, wyr- 
wał mn się i uciekł. 

— Hyengłem przez okno, i już 
— powiadał nie bez dumy. 

Co się potem stało, tego nie wie- 


dział, słyszał tylko, uciekając do 


a 


pałacu, że w szkole powstał ogro- 
mny hałas, że nauczyciel przekli- 
nał, a dzieci płakały i krzyczały 
W niebogłosy. 

— Pewnie ta ich jeszcze bije, 
bo był taki zły, jak djabeł. Ino 
Patrzeć, którego zatłucze. 
tej chwiliukazał się we 
drzwiach rządca z wiadomością, 
że ludzie we wsi się burzą. 

„, Szczególnie kobiety, które chcą 
isé na szkołę. Zatrzymał je Ma- 
chowiak starszy przed karczmą i 
nie puszcza dalej, Ale może było- 
by dobrze, aby pan dziedzie sam 
się tam pofatygował i ludzi uspo- 
koił, a też wpłynął na nanczycie- 
la, bo w szkole istny sądny dzień. 

Postanowilińmy wszyscy pójść 
zaraz na wieś. 

Za ogrodem przed karczmą sta- 
ła duża gromada ludzi, rozprawia- 
Jac głośno. Na nasz widok gwar 
ni ale wysunęła się z tłumu 

obieta, 1 padając na kolana. za- 
wołała : 

są Ratujcie państwo nasze dzie- 
ci, bo im tam głowy pourywa ten 
hvcel. i 


Panie zaczęły ja uspakajać, a 


tymczasem dziedzic witał się z go- 


= 
:” SEA 
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spodarzami i dziękował im, że 
wstrzymują swe żony od nieroz- 
ważnych kroków. 

Kasper Machowiak, ogromny, 
barczysty chłop, posiadający 50 
mórg niezadłużonej ziemi, wystą- 
pił naprzód i skłoniwszy się, tak 
mówił : 

Mogą jaśnie państwo być spo- 
kojni. My tam bab nie puścimy 
do szkoły. Niech sobie dzieciska 
same radzą, przecie są Polaki, i 
niech się nauczą na swej skórze, 
jako to Niemców trzeba kochać. 

Przerwała mu jedna z kobiet: 

— Wam to łatwo gadać, bo wasz 
Janek mocny, to mu Czypek nie 
nie zrobi, ale te moje chroboezki 
maleńkie. pożal się Boże, Jezu- 
sińku miły !.. — i zaczęła głośno 
zawodzić. 

Kilkanaście głosów kobiecych 
odezwało się: Idźmy do szkoły, 
niech puści dzieci do domu.” 


Ale gospodarze zagrodzili im 
drogę. a Machowiak zawołał : 
— Przecież i tak zaraz połu- 


dnie! 

To poskutkowało. Kobiety przy- 
cichły. My zaś, poleciwszy im, by 
cierpliwie czekały, udaliśmy się 
ku szkole. Towarzyszył nam Ma- 
chowiak, zaproszony przez dzie- 
dzica. 

Po drodze rozprawiano o poło- 
żeniu, wytworzonem przez strajk. 
Machowiak abonował trzy gaze- 
tv “Pracę”, '*Orędownika”, i 
* Grudziądzką”” i chwalił, że wszy- 
stkie zgodnie nawolują do trzyma- 
nia się drogi legalnej i unikania 
wszelkich zaburzeń. * 

— Dopóki dzieci nasze strajku- 
ja, to im nawet djabeł sam nie da 
rady. — prawił nauczyciel — ale 
jakby tylko nauczyciel mógł po- 
wiedzieć, że go rodzice turbują, 
to zaraz pisaliby Niemcy, że jest 
rewolucya polska, i mogliby przy- 
prowadzić na nas wojsko. My nie 
głupi iść na bagnety. Trzeba żyć, 
aby tym psiawiarom odpłacić za 
to, co nam robią. 

Dziedziczka westchnęła. 

Trzeba będzie długo czekać. 

Ale gospodarz zaprzeczył żywo: 

— Weałe nie długo. Przecież 
im ciągle zalewamy sadła za skó- 
rę. Tu u nas we wsi przed dzie- 
sięcin laty było pięciu gospodarzy 
Niemców. Wielcy panowie i źle 
gospodarowałi. Teraz jest jeszcze 
jeden Fritz, a tego ja mam w 
kieszeni. 

Dziedzie wiedział, że Fritze za- 
dłużony u Machowiaka i nieraz 
mówił. że przybędzie niebawem 
nowe polskie gospodarstwo we wsi 
więc teraz zapytał: 

— A prędko wysadzicie go z 
siodła ? 

Chłop rozglądnął się ostrożnie 
wokoło, czy go kto nie podsłuchu- 
je. a twarz jego przybrała wyraz 
twardy, mściwy. 

— Mógłbym jeszcze czekać, od- 
powiedział powoli. — Niemczy- 
sko na pierwszego kwietnia spo- 
dziewa się pożyczki od teścia z 
miasteczka. Ale już czekać nie bę- 
dę. Kto inny mu nie pożyczy, bo 
on zadłużony po uszy, a tamtem 
przed kwietniem też nie może, o 
tem już wiem napewno. Więc te- 
raz jest dobra chwiła. Koloniza- 
cya takiego samotnego gospodar- 
stwa nie kupi. Polacy mi w drogę 
nie wejdą. Mam Niemca w ręku i 
kupię tanio. ` 

To mówiąc, wskazał ręką na 
zubudowania, które  mijaliśmy 
właśnie, jak gdyby je już obejmo- 
wał w posiadanie i dodał: 

— Pójdzie z torbami, ule do- 
brze mu tak, niech idzie żebrać do 
swoich | 

Czuć było w jego głosie całą zi- 
mnog , nieubłaganą  zawziętość 
chłopską, co gdy zbudzona, nie 
przebaczy, nie daruje. I zarazem 
była to postać typowa uosobnie- 
niem owego realizmu zdrowego, 0- 
wej trzeźwości i energii ludu wiel- 
kopolskiego, rzeczywiście wypiera 
jącej niemieckich nadludzi wszę- 
dzie tam, gdzie współzawodnictwo 
nie skrępowanem, a sprawność o- 
sobista miarą powodzenia. 

Chcieliśmy dalej rozprawiać na 
poczęty temat i właśnie ktoś zwró- 
cił uwagę na grożące wywłaszcza- 
nie z ziemi, lecz byliśmy już u 
końca wsi, o kilkadziesiąt kroków 
od dużej, jednopiętrowej szkoły, 
wznoszącej się nad samym kra- 
jem pól. 

I oto z poza zamkniętych okien 
gmachu dochodziły nas już głu- 
che krzyki, jakby ujadania, na- 
miętne wybuchy głosów. Za ka- 
żdym krokiem naszym wrzaski 
stawały się wyraźniejsze. Rozró- 
żnialiśmy grube basy dorosłych 
na tle krzyków dzieci. 

Chwila jeszeze, a staliśmy przed 
oknami sali szkolnej. 

Widoku. jaki nam się ukazał, 
nie zapomni. póki życia, kto go 
ujrzał. 

W całej sali panował zamęt nie 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


do opisania. Czerwony, zziajany, 
z oczyma, nabiegłemi krwią, uga- 
niał się nauczyciel za dziećmi, wa- 
ląc je niemiłosiernie grubą, jak 
kij trzciną. One uciekały, chowały 
się za ławki, padał” na ziemię i 
znów uciekały. Rozszalały zaś Nie- 
miec bił ślepo przed siebie, gdzie 
trafił, po głowach, piecach, rę- 
kach. Co chwila porywał mniej- 
sze, ciskał o ziemię, kopał, potem 
znów rzucał się w pogon zu mne- 
mi, rycząc przyten  ochrypłym 
głosem jakieś niezrozumiałe prze- 
kleństwa. W rogu sali nierucho- 
mie i jakby w hypnozie stali stufe- 
ni w zwartą grupę starsi chłopcy, 
w liczbie kilkunastu. Przed nimi, 
odgradzając ich od sali, a zarazem 
od drzwi wchodowych i od okien. 
stał drugi nauczyciel, trzymając 
do góry podniesiony i do uderze- 
nia przygotowany potężny. sęka- 
ty kij. Nie bił ich wszakże. tylko 
krzyczał głośno 1 wymyślał: 

— “Ihr polnishe Hunde, wenn 
einer von euch sich ruehrt, schla- 
ge ich ihm den Kopf entzwei!”* 

Podarte ubrania i pokrwawione 
twarze stojących nieruchomo chło- 
ptów, świadczyły, że i oni byli po- 
przednio przedmiotem opieki na- 
uczycielskiej, zastosowanej je- 
dnak widocznie z mniejszem powo- 
dzeniem, gdyż ubrania obu profe- 
sorów również nie były w najle- 
pszym porządku. Wynikiem po- 
przednich operacyi była widocznie 
taktyka, której przyglądaliśmy 
się właśnie, a polegająca na od- 
dzieleniu starszych, i gromieniu 
głównie małych. Pan Tschaepke, 
przezwany przez chłopców “‘ezy- 
pkiem*” był widocznie strategi- 
kiem nie lada! 

I szalał dalej „ale znać godzinna 
batalia zmęczyła go nieco, gdyż 
chybiał coraz częściej, a wtedy 
miotał się jak wściekły i wołał, że 
sprowadzi żandarma z  miaste- 
ezka. 

Nagle ujrzał uas i stanął, jak 
wryty. Puścił małą dziewczynkę, 
którą był właśnie chwycił i targał 
za włosy. Zaczął sobie poprawiać 
krawat i widać było, że jest mo- 
ceno zmorzony. Lecz opamiętał się 
wkrótce i spojrzawszy na zegar 
oświadczył, że lekcya skończona i 
że dzieci mają iść do domu. 

A potem pierwszy opuścił salę 
i wyszedł do nas przed szkołę. 

Dość hardo zwrócił się do dzie- 
dziea i zapytał: 

— Mit was kann ich 
Herr Graf? 

Odpowiedziano mu, że przecho- 
dząc koło szkoły, pragnęliśmy się 
przypatrzeć jego systemowi nau- 
czania. 

— Jest takim. na jaki zasłngu- 
ją te niesforne bębny — odrzekł. 
I dodał: — Jeżeli ten bunt potrwa 
dalej, będę zmuszony telefonować 
po żandarmów. 

Wiedzieliśmy dobrze, że każde 
nasze słowo należy dobrze rozwa- 
żyć, gdyż 'Berycht”" o najściu 
na szkołę pójdzie niewątpliwie do 
władzy i że prawdopodobnie za 
dwa lub trzy dni czytać będziemy 
w gazecie o nieszczęsnej doli bie- 
dnego nauczyciela  Tschaepkego, 
osaczonego najazdem z dworu. 
Niedawno przecie pisały niemiec- 
kie pisma o nauczycielach, topio- 
nych w Gople przez buntowni- 
czych Polaków. 

To też dziedzic oświadczył mu, 
że nie mamy bynajmniej zamiaru 
przeszkadzać mu w jego pedago- 
gicznych czynnościach, lecz, że na 
wypadek skargi rodziców do sądu, 
chętnie staniemy, jako świadko- 
wie, lepsi od dzieci, których sąd 
nie dopuszcza do przysięgi. 

Pan Tschaepke spokorniał. Wie- 

dział on równie dobrze, jak my 
czem są procesy o sprawy szkolne 
w Prusiech. Wiedział, że wygra w 
każdym razie, gdyż wygrali jego 
koledzy z innych szkół, w których 
dzieci okaleczały, gdy bezkarnie 
uszła nawet straszna tragedya Jó- 
zia Kamińskiego z Anastażewa, 
który życiem przypłacił swe przy- 
wiązanie do mowy ojczystej. 
Ale wiedział także, że władza. cho- 
ciaż broni zawsze swych urzędni- 
ków, woli jednakże takich. któ- 
rzy spełniają równie dzielnie swe 
zadanie, a których bronić nie po- 
trzeba. 

Więc zaczął opowiadać, że dzie- 
ci pierwsze rzuciły się na niego, i 
że to on bronił się przed niemi. 

Lecz nikt go już nie słuchał, bo 
oto ze szkoły zaczęły wychodzić 
dzieci. 


dienen, 


Wychodziły cicho, spokojnie, po- 
woli i bez zwykłego w dnie inne 
pośpiechu. Niemal wszystkie nosi- 
ły na rękach i twarzy ślady *'le- 
keyi”. Mniejsze płakały rzewnie 
Starsze za to trzymały się dobrze 
i głośno nas pozdrawiały, od da- 
wna przez nanczyciela zakazany- 
mi słowami: 

‘“‘Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus! 


Tymczasem cała wieś wylegia 
na ulicę. Na widok pobitych dzie- 
ci rozległ się głośny płacz matek. 
Ojcowie oglądali poważnie ślady 
uderzeń i naradzali się wzajemnie. 
Tego samego dnia jeszcze poszła 
skarga do sądu. 


Jakim będzie jej wynik, z góry 
wiadomo. Gdzie niema wyraźnie 
stwierdzonego złamania członków, 
tam najczęściej prokuratorya nie 
przyjmie nawet zażalenia. 

Lecz za to wynik na miejscu, na 
placu boju jest znakomity. Pan 
Tschaepke wprawdzie dotrzymał 
słowa i sprowadził do wsi żandar- 
ma, przyjechał też inspektor szkol- 
ny, i nawet komisarz z landratu- 
ry, ale oporu dzieci nie przełatna- 
no. Po kilku dniach pedagogii 
czynnej, na wzór tej, której byli- 
śmy świadkami, nastąpił rodzaj 
rozejmu. Pan Tschaepke i jego 
kolega mówią sami pacierz po nie- 
mieckn przed zebraną klasą i czy- 
ta dzieciom nstępy z katechizmu, 
ale odpowiedzi już nie żądają. 
Mszczą się tylko podczas innych 
lekeyi i skazują dzieci na ciągłe 
odsiadywanie aresztów. 


“t Profesorowie” także nie ma- 
ją wesołego życia, Wieczorami nie 
wychodzą z domu, choć we wsi 
panuje solidarna karność i uiktby 
ich nie zaczepił, Ale w myśl przy- 
słowia o czapce, która gorze, wolą 


kulturtraegerzy szkolni nie po- 
wierzać się niepewnym ciemno- 


ściom. Spotykają się też inne tru- 
dności. Nikt we wsi nie sprzeda 
im szklanki mleka. Nawet ich ro- 
dak Fritze nie może im w tej opre- 
syi dopomódz, Machowiak bowiem 
kupił od niego jego dwie krowy. 
A że pedagodzy są kawalerami i 
własnego gospodarstwa nie pro- 
wadzą, więc wszystko muszą spro- 
wadzać z miasteczka. Pociesza ich 
jednak myśl, że dobroczynny rząd 
królewski nie zapomni o swoich 
wiernych sługach. 

W tydzień później, o wieczornej 
godzinie pani domu zaprosiła nas 
na wycieczkę do mieszkania ogro- 
dnika, oświadczając, że tam teraz 
schodzą się dzieci ze wsi i urzą- 
dzają jakieś narady. Trzeba było 
się temu przypatrzeć. 


Doprawdy, warto było. Żastali- 
śmy całą izbę pełna dzieci. Siedzia- 
ły, gdzie które mogło, nawet na łó- 
żku, a reszta na- ziemi. Nad niemi 
zaś na wysokiej komodzie góro- 
wał Antek Biedronka. W ręku 
trzymał książkę i coś z niej wy- 
kładał swoim towarzyszom. Na 
nasz widok zeskoczył z komedy, 
ale dziedziczka wezwała go, aby 
nie przerywał swego wykładu. — 
Uradowany chłopak powrócił 
na swoją trybunę i otworzył zno- 
wu książkę. Czytał o Bolesławie 
Chrobrym. A gdy skończył roz- 
dział, zwrócił się do państwa z 
przeproszeniem, że on teraz z wła- 
snej głowy będzie coś mówił. Do- 
wiedzieliśmy się przytem, że ko- 
lejką on i Janek Machowiakowy 
urządzają taką naukę. 


I mówił. Rzeczy proste, dziecin- 
ne, widocznie owoce własnych roz- 
myślań. Opowiadał, że narodu pol- 
skiego jest tyle, ile gwiazd na nie- 
bie, że Polska taka długa i szero- 
ka, iż choćby kto szedł przez dwa 
miesiące, to jeszczeby do końca nie 
doszedł. A potem oświadczył, że 
teraz będą pytania i odpowiedzi. 

Czekaliśmy ciekawie, bo tu już 
zupełnie objawiać się miała wła- 
sna dnsza maleów : 

Antek namyślił się chwilę, i po- 
tem pytał: 

— Czy kochamy Polskę, ojczy- 
znę naszom, jak matkę własnom? 

Dzieci odpowiedziały : 

— Jak matkę własnom. 

— I ezy dobrymi Polakami ben- 
dziemy bez całkie życie? 

Odpowiedziały : 

— Bez całkie życie. 

Nastąpiła cisza. Janek szukał w 
myśli jeszcze, coby mógł powie: 
dzieć. Dzieci siedziały nierucho- 
me, wpatrzone w niego. 

Wreszcie zawołał: Ach już mam 
— i zapytał: 

— Czy przysięgamy Panu Bogu, 
że Miemcami nie bendziemy ni- 
gdy? 

Dzieci zaczęły wołać: 

— Przysięgamy ! Przysięgamy! 

Nakle zapukano do drzwi. Słu- 
żący przychodził z wiadomością, 
że przyjechał komisarz, zapewne 
w sprawie owej skargi. wytoczo- 
nej przez rodziców. Wróciliśmy 
więc coprędzej do dworu. 

W izbie zaś. po nauce pana 
Tschaepkego i po popołudniowym 
areszcie, zamiast odpoczynku lub 
zabawy, mówiły dalej swoją dzie- 
cinną litanię wychowanki szkoły 
pruskiej. nadzieja niemieckiego 
<"Vaterlandu"". przyszli żołnierze 
Wilhelma IT — dzieci Poznańskie. 


Przemysław. 


Także terminologia. 

— To osoba z bardzo dð- 
brej rodziny: córka i wnucz- 
ka jenerałów... 

— A tak, może być dumną 
ze swojej *'jeneralogii". 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ni. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


Najlepezy, prawdziwy ser szwajcaraki. 

Ber Edamaki I ser Parmecański. 

Fromage de Brie t ser Roquforakt. 

Ser 1 rośliny, Neoszatelski i Limbn.aki. 

Brunświcki salceeon. 

Salami, Wasifalakie szynki. 

Wędzone i marynow:ne węgorze. 

Ilolandzkie sztokfieze, anchovieg. 

Nawe Halandzkie Śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie zardyny i szampiniany 

Francuski groch, najlepszą oiz g. 

Niemieckie szparagi, kra aną faaolg. 

Niemieckie jagły, Goczewicę, karzą pszenną. 

Najl-pszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne 

Kauzo tatare ang, kanza owslang. 

Mąka tatarczaną mąkg ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Jwieże orzechy, migdmiy, cytronat. 

N$aszone gruszki. wianie. prunele. 

Francuzkie śliwki, Awieże rodzynki. 

Włoskie łazanui (nudle), makarony. 

Naje oaen Vani’a czukoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjekg Łarbatg, cztrakt migany 

Pruwdziwą kawę Java, Mocca I Rio. 

Prawdziwą tabako da zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowro!ki I grempla. 

pawan trzów'ki | pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią werzywowe, siemię trawy. 

Blemię dla kanarków, eiemią konopiane, rzep 

kowe, jako i wezalkie inne towary korzenne 


HENKY SCHOELLKOPE 


Aaa aAa 
Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


QAM możesz 
K wyleczyć są 
ze złych i zasta- 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do- 
kładny adres t 
znaczek 2c., a o- 
b trzymanz kriąże- 
A czkę, która c! po- 
da apoaób 
Jak być piękny m, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wnzystkie cheroby pe- 
chodzące z żołądka i mieczyntej krwi. 
Jak wstrzymać włosy od wypadania i 
Jak nabyć piękne I bujne w vy ma łycej 
głowie. 
Nie zwlekaj, pisz dzić, sałącz 2 cen- 
tową markę na adres: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. —, 

73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y 

KTO CHOE Interes w Starym 
Kraju, ten niech 


się zgłosi osobiście lub jistownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
I mamy uslebie staro-krajsklego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego t należytego załatwienia 
spraw Btaro-krajskich. Zatem kto ma 
akie pieniądze z gruntu do osiągnięci» 
ub chce postac pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką lotabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub M ak swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru, Zwłaszcza wszy- 
stkle sprawy gruoatowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galtcyi | w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
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załatwić jaki grun 
towy lub pienięzny 


propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co. 
blisko Division 
Chicago, Ill. 


305V%ilwaukzzave. 
Tel. Monroe 1209 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Er. Tęnknota. (Gdy jaskółki) soio śpiew fà: 
Bordena. Cyganki dnet solo lab chór „ (| 
Brze: a. Nieopuazcraj nas Modlitwa „ Zb 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 604 
Brzezióaki. A zawracaj od koming A 
Brreertiúahk!i. Matnin kochana, Mazur  „ LI 
Chopan. Gdybym ja była ełonócz., solo śpiew $0a 
Chopena. Rozatanie, mazurek Unet " 50a 
(hopea. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fart. 

. Marsz nogrzebowy, znany n 
hanowaki. Nietryumfujdziewczą solo á 
uwikial. Idź do djabła, Mazurek DU 
Fall M, Z QOleystych Niw Z. P. N..Be,ro fort, 
lei. Naf atach Donajn, wale " 
. Polonez Kościnazki 
waki. Do pracy, £ola lub chór 
„ Bamotay, pioBenka, solo śpiew Shi 
r. Dumka, Lndzie mówią LLU 
1 Dwie pieśni narodowe, solo Fort 50a 


1. Witaj Królu, polonez |" a 
La owaki. Stary Droch, mazer = 10a 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo Gpiew Ska 
Moniaczko. Kozak. Tam na górze n fh 
Moniuszko. Krakowiaczek weeb) cj a 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór męski k0a 
Mouluszko. Mazur z Halki. eH 
Niedzielski. Dwa krakowiaki sola tort. 
Ogiński. Polonez bardzo znany 4 


aánki. Biały mazor, znany “a 
Pawiadowaki, Bach-clach-ciach, polka ,„ 
Pleńni Narodowe. najpożądańcze, " 
fzkoła Ńplawu. Największa i najlepsza... 
Rahola naakrzypea. Najlepsza | największa 
fzkoła na Fortepian. Najwiękóza | najlapaz 
Bzkola ma Organy. lub Fisharmonią .. 
Nekola na Fiet. x klapami lub bez........ 1.86 
Rekola Cormat, Alto, Tenor luh Bariton 1.04 
Rrkola ma Gitarę, hiszpańska PA a | 
Azkoła na Cytrę z malodyamipolakiemi 2.50 
Waniorek Pilie Enba: Waryacye naskrzypce 60 
W rożaki. Djabeł. galop z ryciną solo, fort, 80 
Wlaniawski. Kojawiak znany kancertowy 30 
Zalowaki. Nieszcząćliwa. mazurek apiaw ae 
Zalewaki. Maraz Pogrzebowy, chór męski 24 
Zalewaki. Walczyka mój, sojo Inb chór żeń. 50 
Zalewski. O! ten mazur, Czynta bieda solo fort. 84 
Zalewaki. Znalezione seem. ja, wale " gi 
Zalewaki. Wasale, Kujawia kę 
Zalewski. Boża coś! mazur maja, orkiestra 1.04 
Zalewak! Z dymem i Jeszcze Polaka „ 1.08 
Zalewaki. Oj ten mazur,czysta bieda (i a 
Zalewaki. Polonez Kościuszki i walc „ 1.060 
Zalewati. Wecela, Kujawiak JJ rL 
Zalewaki. Boże Cod Pol. | mas. 8 maja, kap. 1.66 
z ki. Z dymem poź. i deezcze Pol. „ 1.06 
. Oi ten mazur | Krakowiak  ,„, 1.56 
„, Oberak i Kujawiak ~ 1.56 
ki. Wesela knjawiak 6 za 
Przy zamówien'n należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na ohszerniejsze katalogi muzyczna | 
katalogi książek. DÓSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL, 
(we whaanym domu.) = Tel. Ashland 788. 


WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 

Mam u siebie receptą na słynne lekarrtwo, 
przepieaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regom się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekaratwo przy- 
rządzone podług tej recepty, jest jedrem z 
E obecnie iekaratw dla mabych, ner- 
wowych I wycieńczonych mężczyzn, Przywró- 
cia ano mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wowości, ogółnem oałabieniu ltd. Próbowałem 
najp'erw apecyalistów | rozmaltych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prza 
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo. 

njących nerwość onanii. utraty mąskości, n- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłah enia itd, pisała do mnie lo- 
świadczyło, że iak aamo jak ja zoatall wy- 
leczeni. 

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć sią 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślą kopię 
tej recepty wraz z potrzebną 'nformacyą darmo 
w liścia Heceptę wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za nieką cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, apróbojcie go, a przekonacie się, że to 
jost właśnie lekarstwo, którego (dusz ze 
abyście się czuli dobrze, stlnie | szczęśliwie. 
Za mo 4,przysłuza żądam tylko 50c pa wyle 
czeniu. Nie żąda nic więcej nad tą małą sumę 
i to dopiero po zupełnem wyleczenin. Nie po- 
wyłam nic przez O. O. D. i mie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniedzy aniaprze- 
dania wam lekarstwa. którega nie chcecie. a 
jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzstelności. 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nieuczciwego. 

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłnaszenie może n/e 
będzie wiącej zamieszczone. Pamiątajcie, że o 
trzynaście recepte i wazelkie *"nformacye darmo 
1 nie potrzebnjecie mi posłoć 50e, dopóki nie 
zostaniecie wylaczeni. Adres: C. H. BENTSON, 
R. Rax Ń22, Chlcaco. Ill (mar 18—07; 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystąpnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 


Cenne Przepisy 


z przesyłką. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dziecj. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. 


Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
iwszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz koamyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz [łez pła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


wi 


Reumatyzm, niestrawność, 
, słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
| bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach. opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudsik w zgłoszenin się o- 
pisała chorobą w nartępulący śponób: Wiek 
śf lat, matka 3ga dzieci Cziery tygodnie 
temu zacząłam się martwić i kłopo 1 od 
tego C»asu wydaje mi się Że rozum mnie 
opaścił, Wyobrażam eobie różności, jestem 
tardzo bojaźliwą í golewam aig o byle ce, 
robi mi sią zimno a potem goraco Pocg się 
słabnę, jeść n'e nia mogt. Nie rądze ża cio- 
lenna bole mogą przewyżczyć podobne cier- 
pienia, Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują się roziargnianą. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze nastęjmjący list: 
Wielehny Ka. Newmanie! 

Dzięki rerdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie. Czują sią zupcinie zdrową po użycin 
tylko trzeciej części lekaretwa a czwarta 
Część jest mi jut niepotrzebną 

aazcze raz Ci dziękują za tak atarannie 
doprawiona lekarstwo. Jestam przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw zoaleśćbym 
nie mogła, 

Wiem że masę niewiast jak I mążczyzn 
AGU, na podobne chroby | mam nadzieję 
pozostaje z głąbokim szacunkiem 

Antonina Hudatk, 
DARMO wyślę wam poucza- 
2 £ książk 
Jącą książkę sposobu 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 

13861 W. Lake st., Chicago, Il. 

W zgłaszauin się wymienić “Ga- 


że będę korzvatać z mej praktyki, 

Box 66 Broknton, Pa. 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
REVEREND NEWMAN 

zetę Polską.” 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienię i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W' miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. Sth, Bklyn, New York. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 4 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 
Każda pigałka / 5 


moa! tak 4Y 


narwę 
wystrzegajcie nię 
naśladownietw. 
Na sprzedał we 

wszysthich apiekaaA. 


Dziewięć z dziesięciu słabości dnia pochodzi z nie- 


organy żywotne. 
na ohorobę. 


Wyborny  czyściciel krwi jest 


która osłabia 
lekiem 


ozystej krwi, 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


ma parę zaledwie równych jemu 


czyścicieli krwi i budowcy 


systemu. Było ono w użytku 


przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nio prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. Specyalni agenci je mają. 


Adresuj 


DR. PETER FABRNEY & SONS 


CO., 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, IL 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pelny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko: 
pów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widok 
te mą kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
"Golgota" i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 


jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. ~ 


Władysław 


532 Noble st., 


Dyniewicz, 
Chicago, Ill, 


~ 
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_ POSZUKIWANIA. 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe. usłudze. Jazda 
əd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazndowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imm grant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


z a 
POTRZEBA mężczyzn do pracy w IIlI- 
nois, Wisconsin, Michigan, Minnesota 1 


st., Chicago, Ill. 


(x) 
AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 


swój adres, a powiemy wam, jak Zza- 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co, 
8t. Paul, Minn. 


POTRZEBA AGE NTów. 


Potrzebujemy uczciwych | trzeźwych 
ludzi w każdym stanie Unii jako swo- 
ich przestawicieli do sprzedawania na: 
szych złotych i srebrnych zegarków | 
łańcuszków robotnikom w fabrykach 
kopalniach, na farmach itd., o także ma- 
łym biznesistem, Z cdpowiedzią załą- 
czcle swój wiek | obecne zajęcie a tak- 
że nazwiska dwóch osób jako Świadków 


‘ee zd 

POTRZEBA unijnych górników da 
kopalni węgla. 50 ludzi może otrzymać 
stałą pracę. Zaprowadziiiśmy system 
maszynowy w kopalni I robotnicy mo- 
gą zarobić dużo pteniędzy. Adres: W %- 
nona Coal Co., Wenona, lll. (4) 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 


W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, III. 
parów 


POTRZEBA kowala, 


rozumie- 


żonaty. 
zarobek ¥2.25 stała praca dla po- 
rządnego mężczyzny. Adres Cham- 
pion Potato Machinery Co. Ham- 
mon, Ind. (4) 


oś 
JACHIMOWICZ St. z gub. pło- 
ckiej, ze wsi Młotkowo, poszu- 
kiwany jest przez swojego kumo- 
motra Maryna Grzegarzewskiego 
box 122 Shbarmokin, Pa. (6) 


stępstwo najlepszej linii okręto- 
wej, najtańszej, najszybszej i naj- 
praktyczniejszeej i to jedynie dla 
Rodaków z Austryi i Rossyi- Da 
jemy ayzenturę każdemu, kto ma 
swój własny interes, lub który za- 
stępuje w pewnej miejscowości ja- 
kieś towarzystwo lub wogóle gro- 
no Polaków. —- Ręczymy za zaro- 
bek od 25.-30 dol. na tydzień. 
Piszcie na adres IZYDOR HERC 
bankier 2 Carlisle st. New bak 

4) 


DLA FARMERÓW. 


wszystkie Inne maszyny. Opatentowanie 
w Washingtonile. Interesowani niech się 
zgłoszą do F., llodzanowski, 11% W. DI- 


vision Bt, Chicago, HI (4) 
| aaa 
BETKOWSKI Wawrzyniec, który 


miał wyjechać z Chicago na farmę 
przed 24 laty do Minnesoty, poszuki- 
wany jest przez swego znajomego Jana 
Niedbalskiego, R. 8, box 34 Ashley, IN. 

1 ooe 


DO SPRZEDANIA farma 250-cio a 
krowa, z tego przeszło 100 akrów czy 
stej ornej ziemi bez kamieni, reszta pa- 
stwisko I wyborny las. Dom dobry dwu 
piętrowy | stajnia, podostatkiem wody, 
pół mili od szkoły, kościoła, sztoru i 


: Dantel Kudlik, 
R. F. D. 6%, Colchester, Conn. (6) 


O o E 

PIENIĄDZE! Biznesiści, agenci, ho 
teliści itd., nadarza się dla was sposo- 
bność zrobienia wiele pieniędzy przez 
sprzedawanie naszych najlepszych ga- 
tunków tytoniu europejskiego do fajki 
lub na papierosy. Sprzedajcie awoim 


NIZIELSKI ir. z gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce 11 lat, poszu- 
klwany jest przez swego brata, Stani- 
sława Nizlelskiego, Stambaugh, Mich. 
Kto mi poda jego adres, otrzyma $10 
nagrody. (6) 


CENAR Jan, 14 lat liczący, brunet 
małego wzrostu, poszukiwany jest przez 
swego ojca, Walentego Cenar, Harrah, 
Okla., O, T. Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. 


Bubowicz Francłszek, rodem z gub. 
łomżyńskiej, poezukiwany jest przez 
swego znajomego, Tomasza Malinow- 
skiego 632 Bergen st., Newark, N. J. 


ZAMSZYCKI Józef, -rodem ze wal 
Kowalszczyzny w gub. łomżyńskiej, po- 
-szukiwany jest przez swą żonę, Józefę 
Zaumszycką 81 Nevada st., Utica, N. Y. 


ANNA RUSIN, akuszerka, przepro 
wadziła się z Dupont, do Glen Lyon, Pa. 


WAZNE!!! 
|= m WE KL ni] 

Kto chca wydrukować list, Lllety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionk| 
z polakiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której aię 
ustawia czetonki i z atramentem chemi- 
cznyig. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu | wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra | prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
Nobile st. Chicago, III. 


531 


Słabe dzieci, 


które tylko z trudnością mogą cho- 
dzić, nabiorą siły, gdy im się natrze 
krzyż i nogi raz lub dwa razy dziennie 


j Dra Richtera 
Kotwicznym Pain Expellerem. 


Matkom odbiera ten dobry, stary 
środek wiele kłopotu, poniewaz 
orzeźwia i wzmacnia ich malców. 
Nie pozwólcie się omamić naśla- 
downictwami. „Kotwica“, nasz znak 
handlowy, znajduje się na kazdej bu- 
telce prawdziwego płynu. 
Na sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach po 25 i 50 
ctw. za butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 


215 Poar! Stret, New York. 


Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego? 


KALENDARZ ŚCIENNY ''GAZE- 
TY POLSKIEJ W CHICAGO”. 


Wyszedł z pod naszej prasy 
piękny Kalendarz ścienny, dru- 
kowany trzema kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko- 
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid- 
nieje napis: '' Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen- 
darz, wydrukowany na 12 mie= 
słęcy oddzielnie, dwoma kolora- 
mi -— czarny kolor stanowią na- 
zwy Świętych i dnie, a czerwo- 
nem kolorem drukowane Są 
wszystkie święta i niedziele. 

Pod spodem są wypadki z hi- 
storyi polskiej i amerykańskiej. 

Kalendarz ten powieszony na 
Ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde- 
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble str., Chicago, Ills. 


Nowiny Miejscowe 


Dnia 22 stycznia mija + 
lat od chwili ogłoszenia w 
Warszawie manifestu naro- 
dowego polskiego, wzywają- 
cego cały naród do walki o 
wolność ojczyzny. 

Jak każdemu wiadomem 
bvć powinno powstanie to, 
trwające blisko dwa lata, ko- 
sztowało naród polski 100,- 
000 ofiar w ludziach. Tyle 
zginęło na polach walki, na 
szubienicach, w więzieniach 
lub katorgach syberyjskich. 

Naród: obrał sobie dzisiaj 
inny sposób walki o swe 
prawa — o wolność. Dzisiej- 


szym programem walki o 
wolność jest szerzenie 0- 


światy wśród mas ludowych 
i przygotowywania całego 
narodu do zdobycia wolno- 
ści nauką i pracą. 

W tę smutną rocznicę na- 
szej przeszłości, w tę roczni- 
cę wielkiej ofiary krwawej, 
złożonej przez najlepszych 
synów narodu, na ołtarzu 
naszej Ojczyzny, uchylmy 
czoła i, zahartowawszy du- 
cha naszego do dalszej wal- 
ki na polu oświaty, patrzmy 
śmiało w przyszłość naszej 
Ojczyzny, a przyszłość ta 
zależy od nas samych. 

Uczmy się i pracujmy, a 
Ojczywny oswobodzenie 
przyspieszymy. Ojczyzna 
nasza nie umarła, ale śpi. 
Budźmy ją oświatą i pracą. 

St. H. Kunz został pobity 
65 głosami mniejszości pod- 
czas drugiego liczenia gło- 
sów. A zatem kongresma- 
nem zostaje McGavin. 

Po plucie kilkudniowep 
nagtał mróz, połączony z 
wichrem, który wyrządził 
znaczne szkody w mieście. 

Wobec epidemii dyfteryi 
i szkarlatvny komitet finan- 
sowy uchwalił wyasygnować 
z kasy miejskiej $15,000 na 


zwalezanie _ epidemicznych 
chorób, szerzących się w 


mieście naszem z przeraża- 
jacą szybkością. Z funduszu 
tego ma być opłaconych stu 
inspektorów sanitarnych 
miejskich, aby akeva zarad- 
cza natychmiast, wszędzie 
odrazu i z jak największą e- 
nergią mogła być prowadzo- 
ną. Każda szkoła w mieście 
ma być kontrolowaną, a ka- 
żde dziecko, które 2 dni w 
szkąle nie było, podane bę- 
dzie najściśiejszemu bada- 
niu lekarskiemu i w danym 
razie kuraeyi. W sobotę ra- 
no zaraportowano dodatkRo- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


yo do ogłoszonych poprzed- 
nio nowych 155 wypadków 
dyfteryi i szkarlatyny. 

Dotychczas choruje 5,000 
dzieci na tę zaraźliwą cho- 
robę. 

Trzeci z kolei kandydat 
ze strony partyi demokraty- 
cznej wstapił na arenę, aby 
ubiegać się o zaszczytny u- 
rząd burmistrza miasta Chi- 
cago. Po Dunne'm, Harri- 
sonie zgłasza swą kandyda- 
turę S. Neumeister, który 
w orędziu wczoraj wydanem 
zaznacza swoje stanowisko, 
wyraża nadzieję zwycięstwa 
i obiecuje po niedołężnej 
Harrisona, a dość niefor- 
tunnej Dunne'a gospodarce; 
zaprowadzenie silnej i ener- 
gicznej administracyi w 
mieście tak bardzo uporzą- 
dkowania swych spraw po- 
trzebującem. Jan $.Neumei- 
ster jest bogatym handla- 
rzem sera, liczy lat 49, stu- 
dya odbył w Notre Dame 
uniwersytecie. Polityką zaj- 
muje się od dawna i już w 
roku 1883 był  klerkiem 
miejskim. Cieszy się bardzo 
wielką popularnością w ko- 
łach swoich przyjaciół i zwo- 
łenników politycznych, któ- 


rzy obecnie wysunęli jego 
kandydaturę — być może 


dlatego, aby—'*gdzie dwóch 
się bije, skorzystał trzeci”. 
Straszny wypadek zdarzył 
się w domu pn. 4749 Throop 
st. w mieszkaniu Magdale- 
ny Walczak, z którego okna 
dym buchajacy  kłębami, 
spostrzegł przechodzący 
tamtędy strażak ogniowy z 
kompanii 52. Wpadł do do- 
mu i mieszkania skąd się 
dym wydobywał i spostrzegł 
na środku izby leżące na po- 
dłodze ciało kobiety w pło- 
mieniach; w drugim poko- 
ju leżał na łóżku mężczyzna, 
nawpół nieprzytomny z 
przerażenia, który słabym 
głosem długo daremnie wzy- 


wał pomocy. Strażak wy- 
niósł na powietrze palącą 
się kobietę i złożył ją na 


śniegu na podwórzu, gdzie 
zaraz ducha oddała, sam we- 
zwał pogotowie pożarne i 
pobiegł do izby, ratować nie- 


szczęśliwego, chorego męż- 
czyznę. A jego opowiadań 


dowiedziała się policya o 
szczegółach tego strasznego 
wypadku: mieszkanie zaj- 
mowali Walczakowie, fatal- 
nego wieczora Walczakowa 
licząca lat 56 zabrała się do 
przyrządzania wieczerzy i 
chciała zapalić światło, kie- 
dy główka zapałki padła na 
jej suknie i zapaliła je w 
mgnieniu oka. Przerażona 
kobieta biegała po kuchni, 
daremnie szukając ratunku, 
zewsząd ogarniały ją  pło- 
mienie, aż nieprzytomna pa- 
dła na ziemię. 

Patrzeć musiał na to wszy- 
stko bezsilny mąż Walcza- 
kowej sparaliżowany od pół 
roku i nie mogąc pośpieszyć 
żonie na ratunek, wołał o 
pomoc, ale niestety bezsku- 
tecznie; dopiero kiedy dym 
już na zewnątrz dobywać się 
począł, zauważono, ale tym- 
czasem nieszczęśliwa Wal- 
czakowa spaliła się prawie 
na węgiel. 

W garbarni *' American 
Hide and Leather Co., przy 
ulicy Elston i Blackhaw wy- 
buchł pożar i wyrządził 
szkody na ćwierć miliona 
dolarów. Cały zakład został 
zniszczony. 

Pani R. Robins w przemo- 
wie swej, wygłoszonej w ko- 
biecym klubie w Woodlawn 
wyraziła się w sposób nastę- 
pujący: Szkoła dla dziew- 


cząt wychodzących za mąż i 
, 


dla młodych żon — oto kwe- 
styva, domagająca się rychłe- 
go wprowadzenia w życie, 
okaże się ona z pewnością w 
jak najlepszych rezultatach, 
które dadzą nam prakty- 
cznie wykształcone i do- 
świadezone żony, co będą u- 


miały dać sobie radę po za- 
mążpójściu i z kuchnią i z 
porządkami, a gdy mężowie 
będą mieli w domu ład i po- 
rządek, gdy im nie będzie 
brakowało guzików u surdu- 
tów i guziczków u koszul, 
gdy na obiad i kolacyę do- 
staną porządnej  pieczeni 
kawał, a nie płat spalonej 
podeszwy, to wtedy i kłótni 
będzie mniej i mniej ‘‘mał- 
żeńskich konwersacyi ze 
skakaniem do oczu i używa- 
niem wałka do ciasta lub 
garnków z ukropem....” A 
wtedy i rozwodów liczba za- 
raz zmaleje w naszem mie- 
ście... Złote słowa szanownej 
pani Robins, teorya dosko- 
nała, lecz od teorvi do pra- 
ktyki, co conajmniej tak da- 
leko, jak z ziemi do nieba! 
Dobrze się to tak mówi o 
takich wzorowych gospo- 
siach, żonach i matkach, a 
zwłaszcza na damskich po- 
siedzeniach, nam się jednak 
wydaje, że żona, matka i 
gosposia w jednej osobie, 
gdy chce być w każdym tej 
troistości dziale wzorową.. 
nie może mieć wiele czasu 
na zebrania i posiedzenia i 
szumnych mówek pisanie i 
wygłaszanie. 

Swoją drogą projekt pani 
Robins w zasadzie słuszny 
i pożyteczny, może wiele 
przynieść dobrego, zwłasz- 
cza w stosunkach tutejszych 
wobec licznych małżeństw, 
zawieranych nagłe po to, a- 
by po pierwszych nieporo- 
zumieniach małżeńskich iść 
do rozwodu jeszcze prędzej, 
niż gdy się szło do ślubu. 


SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 


Aby przekonać wazyatkich ludzi, że 
Superna Krople s4 najlepszą medycyną 
w śwłecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwszą paczkę sprzedać za 
połowę ceny. Przyślijcie nam GU centów 
w repistrowangm liście alba przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Superna Kropli 1 opłacimy prze- 
syłkę. Jeżeli używanie tej medycyny 
nie zdzluła dla was więcej aniżeli 
wszelkie lekarstwa jakie kiedykolwiek 
używaliście, to zwrócizzy wam wasze 
pieniądze. Superna Krople leczą Reu- 
matyzm, Chorobę Brighta, LaGrippe, 
Zatrucie Krwi, Bolączki 1  Wrzody, 
Malaryczną Febrę, Chorobę Nerwowy, 
Ogólne Osłabienie, Anemię, Chorobę 
Wątroby, Choroby Nerek, Choroby 
Pęcherza, Choroby Kobiece, Nieregu- 
larność Żołądka ltd. Plszcle dzisiaj po 
medycynę załącznając 50 centów, podajcie 
awój wiek i chorobę. Wezelkie obsta- 
lunki I listy adrerować należy do: 


THE SUPERNA COMPANY, 
120 5th Ave., Milwaukee Wis. 
(18) 
——— a A 


Listy Polskie na Poczcie. 


3 Adamowska A 

5 Ad-mowaki J 

12 Ambroziewicz W 
% Badio oki J 

23 Balara J 8 

25 Banań J 

27 Banasiak M 


55 Benia J 

58 Binkowski J 
Gl Bienkonki W 
62 Biakup M 

65 Bileńcki 8 
62 Bielecki A 
40 Bobek J 

84 Brzeziński J 


90 Bun 

94 Butkiewicz L 
95 Bykoski M 
102 Cabnla J 

104 Cholewa W 
108 Chmara J 

110 Chruściel P 
113 Ciemnik 1 

114 Cierpik J 

116 Ciężak J 

125 Czapa M 

127 Czarnik J 

128 Damrałowski A 
120 Daniel 

141 Doleżał J 

142 Domawicz A 
144 Doliński T 
151 Dodek A 

165 Duda F 

176 Fedorowicz A 
208 Gadsk M 

204 Gawlik R 

205 Gawliz 8 

218 Glelowski M 
2 Gierzyński W 
222 Gielerowski J 2 
228 Gliński F 

235 Gola: ka J 
242 Gradziehski M 
248 Grochowski F 
294 Hoinacki § 
29 Huba A 

492 Jabłoński J 
206 Jaw"reka H 
208 Jankiewicz A 
300 Janicki J 

%1 Janicka G 

802 Jarzembaki A 
305 Jaworaki F 
807 Jedynak K 
309 Jeżyk M 2 
818 Jóźwiak T 
316 Kajfasz J 

318 Kamiejrki J 
820 Kapłan 1) 

321 Kaciak J 


334 Kamifrki W 
325 Kalosz W 
881 Kawalec A 
332 Kanak W 

889 Karaaińsk| W 
340 K' rpiński W 
341 Kania A 

3842 Kantorczyk 8 
BE? Rilaraki 


564 Kluzek K 

371 Korzeniewski M 
376 Krmiński A 

%7 Kobak M 

378 Kognt I 

380 Koliboski F 

381 Kołodzie'czyk J 
385 Kociara J 

488 Kowaleki 8 A 
838 Kolasa K 

8% Brui P 

401 Krol A 

402 Krol J 

403 Krysiński F 

405 Knczek K 

407 Kulig W 

408 Kocharaki M 
409 Kubilas J 

410 Kuazczewski F 


413 Kubiak M 

414 Kyczek B 

4384 Leśnink M 
437 Leśnieski M 
439 Lewandoski A 
441 Leszek F 

447 Lonnowski A 
487 Machota A 
45A Machowski J 
459 Majda J 

461 Madura M 

462 Maichowski J 
466 Malinowska A 
470 Marczek J 

471 Marciniak M 
472 Marciniak 8 2 
478 Mazurski A 
480 Matyńrki F 
481 Matcrnzewaki M 
405 Mikulski J 
498 Michalik W 
B03 Minkowski M 
87 Milczarek W 
519 Nadolski J 
530 Nowak A 

539 Nowakowski M 
634 Noga J 

534 Nowakowski J 
641 Oblak M 

543 Oleński K 

644 Opaliński M 
546 Orelski J 

H? Oresei HI 

510 Qatrowska H 
BAO Pawliczi K 
503 Patukiewicz ] 
564 Pawlak R 

570 Piekarski J 
878 Piorkowski W 
590 P asecki 8 

581 Piszczek A 
584 Pietrzak A 
B85 Piech M 

505 Podulka J 

603 Puchalski J 
687 Rodak K 

615 Rygiel K 

646 Rygielski J 
61? Ryg'el Z 

649 RyDczyński J 
6^8 Sadelaki F 
66? Sakubowski J 
(66 Hawa R 

687 Serbiński W 
60 Sim: iewicz 8 
10% Himonowska M 
108 Hkobiez A 

T24 Hmoczeńska N 
744 Stawiski K 
183 stowiński J 
100 Świątek J 

762 Szymczyk A 
763 Szarez P 

TA Sypkowski J 
T74 Szamlewski F 
106 Szymklewicz D 
178 Tarczyński J 
79! Tomaszek J 
824 Waligóraki F 
837 Wilkowski F 
839 Wilk A 

843 Wieczorek A 
8ik Wieczorek F 
847 Wilczewski J 
851 Wlánieweki A 
857 Wolak L 3 
853 Wojriechowski A 
866 Wojciechowski J 
867 Wojassiński J 
871 Wotaszkiewicz W 
886 Zając J 

857 Żajewski A 
888 Zapotowski L 
896 Zdziarski F 
897 Zapianka A 
906 Zialiński 8 
408 Zielińska F 
910 Zieliński M 
012 Zima M 

914 Ziąba W 

015 Zi: lifski 8 
917 Zakrzyński J 
929 Zuczyfńaki 8 
930 Zych A 

931 Zyalak J 


934 Zyntoski B 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 28 Stycznia, 1906. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 4.10—4.20 
Btraighta 8.20 —8.30 
Czysta 2.75 —- 2.95 
„ Żytnia 3.40—8.50 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 4 twarda 16 
No. 3 twarda 16 
No. 2 twarda 17 
No. 4 57—79 
No. 3 18—81 
No. 2 80—81 
KUKURYDZA (bosze1) 
Zwykła 86—38 
No. 4 40—41 
No. 4 żółta 40—41 
No. 4 biała 89 
No. 8 41—42 
No. 8 biata 41—48 
No, 8 żółta 4116 
No. 2 blała 42—44 
Jęczmień 46— 650 
ŻYTO 
No. 2 66—69 
No. 3 
No. 4 
OWIES (busze!l) 
Zwykły 
No. 4 
No. 2 
No. 2 blaty 
No. 8 
No, i blaty 84—36 
No. 4 biały 83 85 
Standard 34—86 
BŁOMA (1000 fuutówj 
ytnia 6.00— 6.50 
Pazeniozna 4.00— 5.50 
Owsiana 5.00— 5.50 
Ryżowa 1.00 
PRODUKTA MLKCZI E 
Her briok 12 
Bzwajoarski 12 18 
Limhursk! 8-8 
Masło śmietanko' e 27 
Firsta 22 
Beconde 17 
Dalries 24 
Jaja, (tuzin) 82 
BYDŁO 
Woły tuczne 4.25 — 6.00 
Zwykłe 2 25— 4.90 
Clelęta 8.00— 4.50 
Świnie tuozne 5.20—5.71 
Proelęta 5,50 - 4.70 
Owce 1.00— 7.56 
Japnięta 0.00 - 6.05 
SIANO (1000 funtów 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
indyki 18 
Kurczęta (żywa) 1134 
Kaczki 1016 
Gesi za tuzin 5,50—7.uU 
KARTOFLK (buszel) 30 — 43 
Słodkie (beczka) 1.50 — 3.50 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (beczka) 100 8.50 
Cytryny (pndto) 8,.50—4.50 
Banany (pęk) 15 - 1.50 
Selery pudełko 50- 1.00 
Kalafiory pudło 2.50— 8.00 
Kapusta nowa tona 10.00—12.00 
Groch zielony boxa 2,50) 
Sałata beczka 1.00—2.50 
Pomidory pudło 25—35 


Cebula buszel 40- 50 


Ogórki tuzin 15—1.50 
Gruszki (beczka) 1.00—2.00 
Śliwki buszel 15—95 


Kto chce łatwo zarobić 


- 3 r niech 
-~ pieniędzy zę 
wielkiego Ilustrowane- 
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych ,areber chiń- 
kien, przedmiotów mu- 
A zycznych I części ze- 

a 5 garka I narzędzi, któ- 
re wysyłam: darmo I sam przesyłkę o 
płacam. = 5 (5) 

Europe— Austria Galicia. 


b) ULICA ZIELONA 83 
E. Pamm, "w krakowie: 


Meskie $20 Ubrania 


Se NAJWIĘKSZA OFERTA NA 
WSZE E IH 


A- 


naza 


Aby rozpowszechnić 
łynne kostumerskia ubrania, 
obimy ta ofertę, męskich czy- 
to wełnianych ubrań najno- 
Jwazego stylu dwurzędowego 
tylko po $7.0. Dajemy wam do 
wyboru trzy ubrania: 

1) Wzare mien w kratkę 
Club, czysto wełniane z naj: 

DĄ matery!. 3 
u ) Czarne Tyleckie sukao, 

Mie materya, a przytem ciepła 

} ) Kaszmir mieszany w cętki i 
ij kropki, bardzo dobra materya. 
Wazyntkie ubrania skladala alg z 
F tuturka, kamizelki i spodni i aą 
edno lub dwurzędowe, zrobione s- 
atol do waszego rozmiaru w 
najnowszymi atylu, mają zwykłe kia- 
| szenie, pięknie wykończone kanty I 
À piękną włoską podszewką. Podobają 
aig każdemu. Rurduty ną zrobione w 
zwykłym rozmiarze męskim od 3i 
do H cali w piersiach, spodnie od 80 do 42 call w 
pasie 1 35 call w biodrac ? Większe rozmiary od 
awyźszych kosztu, 9.98, 
NTG7N na E ij Poślijele nam 
NASZA WIELKA OFERTA grod z" nanta: 
pującą miarą: l) Ilość cali około piwrsi pod pa- 
chą. 2) Obwód ciala w paale nad biodrami 3) 
Długość apodni, noga wewnątrz uzwa od kroku 
du podeszwy trzewika na zgęciu — apoślemy wam 
jedno z pięknych ubrań Exrpreeem C. U. D. z 
przywilejem obejrzenia go. Jeżeli się rzekonacie. 
że to jent najwięknzy bargain, zapłacicie agentowi 
ekapresawemu resztę 6.08 i przenyłką ekspra- 
aawą, albo nic nie płaćcie i odealijcie towar. 

n Jeżeli poślecie całą nume $7.98 z ob- 
MAM strlaaki ej damy wani elegancką fajkę 
wiedeńskiego wyrobu darmo do każdego ubrania. 

Piszcie natychmiast zanim wyprże amy wazy- 
atkie ubrania. (feb 8) 
GLOBE MKECHANDISE CO., Dept. 316. a 

161 Randolph nt. CHICAGO. ILL 


marse ZŁOTYM NAPEŁNIANY ZE- 
Tr" GAIIFK ZA $3.98 


darmó do obejrzenia ten pię- 
JĄ kny ręcznie rzeźbiony i4 ka- 
<A ratowy zegarek podwójnie ro- 
9.1; lowane złota ka arty Hunting, 
H naatawiany I nakręcany trzon- 
Z klem, cały werk AE S 08 
D drogich kamieni €.0.D.QU,U 
i zapłacimy przeayiką Hwa- 
rancja na 20 lat, łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie sczarnieje, atrzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 
e! da jak $40 złoty zegarek. a niektórzy aprze- 
ają go po $10. Jeżeli wyślecie nam $:3.85, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
oślemy zegarek pocztą na awój koszt. 
DARM EDEN ZEGAREK. jeżeli kupicie, lub 
ANIU sprzedacie sześć. Napinzcie czy chee- 
cie damaki lub męski zegarek. GLODNE MNERCHAN- 
DISK CO., Dept. 8 161 Randolph st., Chicago. 
k (Feb 20) 


NOWA KSIĄŻKA 
Opuściła prasę *'Gnzety Pol- 
skiej” nowa książka pt. 


Zwierzęcy światek 
dla naszych dziatek 


Drukowana na grubym papie- 
rze w większym formacie i zawie” 
ra ryciny i opisy kilkadziesiat 
zwierząt i steków. 

Cena-.-. 10c 


Ww. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone sending n aket 
quickly ascertain our OJ 
iuvention is prohnbly pa ble. Communica- 
tions atrictly comidantini. HANDBOOK on Patanta 
aant free. Oldest ać fur aecuFring patenta. 
Patenta taken through Munn & Co. receive 


special notice, without charga, in tha 


Scientific American. 


A handsamely illnstrated weakly. Targeat ctr- 
culation of any acientińc journal. Terma. $3 a 
vent; four montba, $1. id by all newsdealora, 


MUNN £ Co,2818rosanan New York 


Branch Ofico, 626 F St. Washington, D. C. 


KALENDARZE na rok 1907. 


w 10-gatunkach. 


Kto chce kupić a 25 pro- 
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religljne, figury 
éw., obrazy, ramy, aztu- 
czne Kwiaty, bukiety Itp. 
niechaj pisza po kata- 
logi da (jan?) 


JOS. KWAŚNIEWSKI, 
854 Bocher at, Milwaukee, Wis 


SZTUCZNY WĘGIEL 


Wynalazłem sposób 1 opalentowałem, że 
każdy człowiek sam sobie może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę zn dolara z centaml. Zgłoś się zaraz, 
a nauczę Cię tego wyrobu. Załącz markę 
na odpowiedź Adresować proszę: + * 


Hon. ARTIFICIAL FUEL PATENTEE 
Office: 1323 W. Hine str., Box E, 
SOUTH BEND, IND, 


P. A, Hodazujacym reprezentantem tego wyna- 
lazku jeat pan W. Donorowicz, (z) 


O 17 Kamlieniach 
X Zegarek Kolejowy. 


Pnientewany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar męski jub 
damaki. 18 karatowy 
czyntem ziofem na et- 
| many kopera pięknie 
gruworowanA. Trzyma 
j| zaa doskonale 4 joat 
apecyalnie używany 
przez SŁŁŻRE KOLE. 
Jow P"TRZEHI JĄ- 
CA DOBREGO ZEWA K- 
Ka. GWARANTOWANY 
NA ZA LAT. SVECTAL. 
M ZY NA OFERTA; l'oeyłamy 

ten zegarek pod jakin ko wiek adresem F, 0. Ii 
86.761 kosz» przewyłni, zZ prawem uprzednie 
go zez 'atnin"""nia. W rze nie analezicnia gc 
zadawalnu „m NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻE todriraz musiał za kl aam zega 
fok zapuc'ć 8 3600 w innem miej en © Burdzo 
OLA 14 x, ZŁ TRM KLYTY ŁaŚCUCH I BRE- 
E DARNO n kuzdym zen ki m. EXCELNIA ) 
WATCH CN. Km Canral Banak Kidig., CHICAGA 


WINO 


jeat najlepszym napojem, gors- 
kie zloła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 


ELIXIR 


jest komblnacyą wina z zio- 
łami i dlatego atanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, LI. 


Pedicura 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 


pocztewych za jedno pudełeczko Inb $1.00 na $ 
pudełeczka 
I y TA 
PEDICURA MASCI 

Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lub Registered Letter, 

Gwaranti jemy pewne nleczenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
Śóle, złą woń itd. nie aakodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli uayte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną choroba to napiszcie da 
nas a my chątnie odpiszemy | doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chamiat 


380 W. Division st. CHICAGO, ILL. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commorce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON TŁICT 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN 310 


Czarodziejska Maszynka ` 


“ORACULUM.” 


jedyna maszynka, przepowiadają- 
ca przyszłość akuratnie po polsku. 

Przy pomocy tej maszynki mo- 
żesz przepowiadać przyszłość so- 
bie, przyjaciołom itd. Jeżeli chcesz 
zarobić pieniądze w wolnych chwi- 
lach, to za pomocą tej maszynki 
możesz przepowiedać przyszłość 
za wynagrodzeniem. 

Maszynka ta ci odpowie, co 
znaczy sen, któryś miał; czy uda- 
dzą się interesa, które przedsię- 
wziąłeś; co jest dla ciebie najpo- 
trzebniejszem ; czy choremu będzie 
lepiej; jakie twoje pokolenie bę- 
dzie; jaką żonę lub męża dosta- 
niesz; czy ta partya przyniesie ci 
szczęście lub nie; czy kocha cię 
pewna osoba; czy masz odprawić 
podróż; czy przyjaciele są wierni 
czy osiągniesz skradzioną rzecz; 
czy ujrzysz ulubioną osobę; czy 
będziesz bogatym; czy będziesz 
miał szkodę lub zysk ; czy będziesz 
szczęśliwym; o zamiarach twoich 
itd. itd. 

Cudowna ta maszynka odpowie 
ci wszystko, nie słowami ‘“‘tak” 
lub *'nie””, ale całemi zdaniami. 

Maszynka ta eudowna powinna 
się znajdować w każdym domu. 
Nietylko ona przepowiada przy- 
szłość akuratnie po polsku, ale 
także rozwesela wszystkich obe- 
enie znajdujących się. 

Wszystkich zalet tej maszynki 
nie możemy opisywać. Dopiero 


gdy ją się sprowadzi, to wykaże 

ile korzyści ona przyniesie. 
Maszynka jest ślicznie odrobio- 

na z drzewa i metalu i stanowi 


ozdobę w każdym domu. Nie jest 


ciężką, gdyż waży około 7 fun- 
tów i można przenosić z miejsca 
nu miejsce. 

Na weselach, godach, chrzci- 
nach, różnych zabawach i zgroma- 
dzeniach można nie tylko przysz- 
łość przepowiadać, ale wszystkich 
zabawić i wesoło spędzić czas. 
Kto raz tę maszynkę osiągnie, to 
bez niej się nie obędzie i nie sprze- 
dałby za żadne pieniądze, jeżeliby 
drugiej takiej nie mógł sprowa- 
dzić. 4 

Maszynki te są wyrabiane pod 
patentem i sprzedawane są tylko 
przez naszą firmę. 

Maszynki te wysyłamy do wszy- 
stkich części świata. Nie stanowi 
różniey, czy odbiorca mieszka w 
New Yorku, Pennsylvanii, Kali- 


fornii lub Kanadzie. a nawet w, 


Enropie. Maszynki są opakowane 
szczelnie w pudłach drewnianych. 
Cudowna ta maszynka kosztuje 
tylko $2.00. Pieniądze można przy- 
słać przez Money Order lnb w Mi- 
kście Registrowanym pod adresem: 


Pulaski Mail Order House, 


816 HAMLIN AVE., 
CHICAGO, = ILLINOIS, 


4 


